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Ferie świąteczne?

NIE-SZKOLNE
Organizacja roku szkol

nego od lat budzi za
strzeżenia i wątpliwo
ści. Układ przerw w 
nauce odpowiada u- 
kładowi (i to zna

miennemu) świąt kościelnych, 
co ma, oczywiście, duże znacze
nie tradycjonalne, nie musi jed
nak odpowiadać wymogom zdro
wia i higieny pracy. Oczywiście, 
nie można negować dla zdrowia 
psychicznego roli świąt, szczegól
nie zimowych, w sposób tradycjo
nalny związanych z rodziną. Cho
inka, święty Mikołaj, wigilia nie 
są bez znaczenia dla atmosfery, 
w jakiej wychowuje się dziecko.

Projekty jakichkolwiek zmian 
nie mają na celu ograniczenia 
wartości tradycji. Utrzymanie w 
rozsądnych granicach świąt jest 
celowe i z punktu widzenia hi
gieny psychicznej dziecka nie po
winno budzić wątpliwości. Pow- 
staje natomiast inny problem: 
kiedy i jak długie powinny być 
wakacje zimowe? Kiedy optymal
nie powinno się wykorzystać wa
kacje letnie?

Obydwa problemy należy roz
patrywać pod wieloma aspekta
mi. Jako lekarz, zatrzymam się na 
aspektach związanych ze zdro
wiem. Jest to sprawa klimatu i 
zmęczenia uczniów.

Klimat w Polsce jest zmienny 
i — jak wiadomo — płata nam 
wiele figli. Istnieją jednak pewne 
reguły, które sprawdzają się na 
przestrzeni wielu lat. Taką regułą 
jest niesprzyjająca pogoda w ok
resie przełomu grudnia i stycz
nia oraz kulminacja zimy na 
przełomie stycznia i lutego. Jeżeli 
wakacje zimowe mają sprzyjać 
uprawianiu sportów zimowych (a 

chyba takie założenie powinniśmy 
przyjąć), to najkorzystniejszym 
okresem na przerwę zimową był
by miesiąc luty.

Jeżeli chodzi o lato, to doświad
czenie wskazuje, że najpiękniej
szym miesiącem jest czerwiec i li
piec. Sierpień jest już o wiele 
chłodniejszy i na przykład mie
szkanie w namiotach w sierpniu 
wymaga specjalnego wyposażenia 
(śpiwory). Nauka, której najwięk
sze nasilenie przypada na począ
tek czerwca, jest w tym okresie 
ze względu na upały utrudniona. 
Stąd należałoby planować — ze 
względów klimatycznych — wa
kacje letnie wcześniej, na okres 
czerwca i lipca, czy też na okres 
od połowy czerwca do połowy 
sierpnia.

Drugim zagadnieniem jest 
zmęczenie ucznia. Nie jestem pe
wien, czy na etapie, jaki osiągnę
liśmy, sama reorganizacja roku 
może tu spowodować przełom. 
Szkoła nasza, jeżeli nie chce nadal 
produkować nerwicowców i ludzi 
psychicznie chorych, musi rady
kalnie rozwiązać problem obcią
żenia i przeciążenia pracą pamię
ciową.

Niepokój budzi jednak wielka 
inercja: już prawie przed wiekiem 
pierwsi higieniści postulowali 
zmiany, których nie doczekaliś
my się do dziś dnia. (Inna sprawa, 
że nie mieliśmy wtedy jeszcze tak 
ewidentnych i niepokojących ob
jawów w zakresie zdrowia psy
chicznego uczniów jak dziś). Może 
więc reorganizacja roku będzie 
pierwszym krokiem w kierunku 
zasadniczej zmiany?

Wiadomo, że problem zmęcze
nia jest zróżnicowany indywidu
alnie. Istnieją jednak i tu pewne

reguły wskazujące, że mie
siącem, w którym uczniowie są 
szczególnie zmęczeni (i nauczycie
le także), jest marzec. Stąd postu
lat: przesunąć wakacje zimowe 
na luty i po skomasowaniu świąt 
zimowych (pozostawiając kilka 
dni na Boże Narodzenie i Wielka
noc) i wiosennych stworzyć przer
wę trwającą minimum trzy tygo
dnie. Taki układ sprzyjałby roz
winięciu akcji wczasów zimowych, 
ponieważ w obecnym układzie 
przy dużych kosztach transportu 
wyjazdy na święta w zimie są nie
opłacalne.

Przy okazji inny postulat. Czy 
nie należałoby wreszcie zastano
wić się poważnie nad zmianami 
zmierzającymi do ograniczenia w 

ogóle liczby godzin spędzonych 
nieruchomo w ławce nad książką? 
Czy istnieje prosta zależność po
między czasem przesiedzianym w 
ławce a wynikami nauki? Czy w 
dobie rozwoju nowoczesnych te
chnik rzeczywiście nadal trzeba 
się tylu rzeczy uczyć na pamięć?

W wielu krajach nauka trwa 
krócej. Są kraje, gdzie dni wolne 
od nauki, poświęca się sportom, 
wycieczkom. Są kraje, gdzie wa
kacje trwają trzy miesiące (w tym 
jeden — na prace w rolnictwie 
całą klasą). Nie ma podstaw, by 
sądzić, że nasze wyniki są lepsze 
od wyników tych krajów. A pro
blem wypoczynku czynnego, na
wyków higieny psychicznej i pro
filaktyki nerwic jest chyba do

statecznie ważny. t>y zająć się po
ważnie zagadnieniem reformy 
szkoły w tym aspekcie.

Korzystając więc z dyskusji, 
wnoszę o zlecenie badań nauko
wych nad problemem zmęczenia, 
przeciążenia pracą uczniów i ko
niecznych w tym zakresie reform. 
Istnieją dziś już w Polsce zakła
dy naukowe, które mogłyby zająć 
się tą sprawą, że wymienię choć
by specjalizujący się w tym za
kresie Zakład Higieny Szkolnej 
Państwowego Zakładu Higieny ty 
Warszawie.

Dr med. ANDRZEJ JACZEWSKI
Kierownik Zakładu Medycyny 

Szkolnej AM w Warszawie

W bieżącym roku mija 
25 lat od historycz
nego wydarzenia: po
wrotu Polski na zie
mie zachodnie i pół

nocne. Wiosną 1945 r„ w ciężkich 
bojach wyzwolone zostały przez 
żołnierzy polskich walczących u 
boku Armii Czerwonej ziemie nad 
Odrą i Bałtykiem. Ziemie, oku
pione obficie krwią. Ziemie, któ
rym polskość przywrócona zo
stała trudem i potem polskiego 
ludu pracującego w ciągu ostat
nich 25 lat.

Prawo do tych ziem mamy nie 
tylko dlatego, że stanowią one 
zapłatę za ofiary, jakie poniósł 
naród polski w minionej wojnie. 
Nie tylko dlatego, że w ciągu 

ostatniego ćwierćwiecza nadany 
im został charakter czysto polski. 
Są to nasze ziemie od niepamięt
nych czasów. Wróciliśmy tu, skąd 
nasi dziadowie musieli ustąpić 
przed germańskim „Drang nach 
Osten”. Warto więc przypomnieć 
w bieżącym roku niektóre fakty 
świadczące, że mamy do ziem 
nad Odrą, Nysą i Bałtykiem od
wieczne, historyczne prawa.

Początki kształtowania się Sło
wiańszczyzny sięgają okresu tzw. 
kultury łużyckiej (1300—1400 rok 
przed naszą erą). Nazwa pocho
dzi stąd, że pierwsze odkrycia jej 
zabytków nastąpiły na Łużycach. 
Kolebką tej kultury są ziemie 
Polski zachodniej.

Kultury tej znikąd do nas nie 
przyniesiono, była wytworem ro
dzimym. W całej Polsce odkryto 
wiele grodów „kultury łużyckiej”; 
najwspanialszym jej śladem jest 
Biskupin, w powiecie żnińskim, 
na północ od Gniezna. Walki i 
najazdy zachwiały tysiącletnią 
„kulturą łużycką”. Rozległe zie
mie słowiańskie zaczynają się 
dzielić na dwie części, jakby prze
łamywać wzdłuż osi Bugu. Na 
zachód od tej rzeki, wytwarza się 
tzw. kultura grobów jamowych. 
Ludy tamtejsze mają zwyczaj pa
lenia zmarłych i chowania pro
chów w wykopywanych dołach. 
Na wschód od Bugu rozciąga się 
tzw. kultura pól grzebalnych. W 
ten sposób zarysowuje się po

dział na Słowiańszczyznę Zachod
nią i Wschodnią.

Ziemie słowiańskie nie wcho
dziły w skład imperium rzym
skiego, jednak istniały między 
Rzymem a plemionami słowiań
skimi ożywione stosunki handlo
we. Wieści o naszych ziemiach 
musiały się szeroko rozchodzić po 
ówczesnym świecie, skoro w da
lekiej Aleksandrii uczony Ptole
meusz zapisuje w drugim stule
ciu naszej ery nazwę Kalisza. 
Przez Kalisz wiodło jedno z od
gałęzień słynnego szlaku burszty
nowego, który dostarczał bogate
mu Południu jantaru, cenionego 
w Rzymie, Kartaginie i Grecji 
na wagę złota.

Pisarze starożytni nazywają 

naszych przodków mieszkają
cych nad Wisłą i Bałtykiem We- 
nedami. Zatoka Gdańska nosiła u 
nich nazwę Wenedzkiej. Nazwa 
Wenedów utrzymała się długo. 
Niemcy nazywali Słowian „We- 
neden”, a Finowie do dnia dzi
siejszego mówią na Rosjan Ve- 
naja.

W IV wieku naszej ery zaczy
na się wędrówka ludów. Koczow
niczy i bitny lud Hunów rozpo
czyna wielkie podboje, uderzając 
na sąsiednie plemiona w zlewi
sku Morza Czarnego, między in- 
nymi na Gotów, a potem na zie
mie Cesarstwa Rzymskiego. W 
tym samym czasie plemiona ger-i

(Dokończenie na str. 4)



Z ±VCIA ORGANKACH

Związek Nauczyciel
stwa Polskiego pro
wadzi szeroką działal
ność kulturalno-oświa
tową. Członkowie Zwią
zku zgodnie z zaintere
sowaniami mają moż
ność w wolnym czasie 
po pracy zawodowej roz
wijać swoje talenty i po
głębiać wiedzę w wybra
nych dziedzinach kultu
ry i sztuki.

Znane są szeroko w 
kraju doskonałe chóry 
nauczycielskie i zespoły 
orkiestrowe.

Niedawno zamknięty 
konkurs żywego słowa 
im. prof. Zenona Kle
mensiewicza dał świa
dectwo wielkiemu umi
łowaniu poezji i sztuki 
krasomóstwa.

Teatr szkolny i teatr 
amatorski to znowu 
możliwość pracy poza 
szkołą czy też dla mło
dzieży szkolnej.

Istnieje w naszym 
Związku, jak do tej pory

• Pod hasłem „Idea Le
nina żyje i zwycięża” prze
biegała sesja popularno- 
-naukowa w Świdnicy. Or
ganizatorami byli: Zarząd 
Okręgu ZNP, Zarząd Po
wiatowy TPP-R oraz Za
rząd Powiatowy TWP. Wy
głoszono trzy referaty: „Le
ninowska teoria imperia
lizmu”, „Lenin o socjali
stycznym wychowaniu mło
dzieży” oraz „Lenin o nau
czycielu, jego roli politycz- 
no-wychowawczej w społe
czeństwie socjalistycznym”. 
W czasie przerwy uczestni
cy sesji zwiedzili wystawę 
poświęconą życiu i działal
ności W. I Lenina, a także 
salę przyjaźni polsko-ra
dzieckiej. Na zakończenie 
obrad wyświetlono film pL 
„Rodzina Uljanowych”.

• W domu wczasowym 
ZNP „Świteź” w Szklar
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Stawki na wyżywienie 
1 zakwaterowanie słucha
czy studiów zaocznych

W związku z zapyta
niami w sprawie aktu
alnie obowiązujących w 
czasie sesji i konsultacji 
naocznych wysokości 
stawek świadczeń z ty
tułu kosztów wyżywie
nia i zakwaterowania 
studiujących zaocznie 
nauczycieli, Ministerst
wo Oświaty pismem z 
dnia 7 grudnia 1963 ro
ku, nr PF—2/20—j/34/63 
wyjaśniło, co następuje:

1) Zgodnie z postano
wieniem uchwały nr 434 
Rady Ministrów z dnia 
30 grudnia 1960 roku w 
sprawie pokrywania ko
sztów zakwaterowania i 
wyżywienia czynnych

17 klubów literackich, 
grupujących w okręgach 
ZNP tych, co piszą, co 
kochają słowo polskie. 
Wielu ż nich ma już 
•wydane pozycje książ
kowe, wielu należy do 
Związku Literatów Pol
skich, wielu dopiero de
biutuje. Dla nich wyda
wany jest „Literacki 
Głos Nauczycielski”, ja
ko dodatek do „Głosu 
Nauczycielskiego”.

W dniu 17 marca bie
żącego roku w Zarządzie 
Głównym ZNP odbyła 
się uroczystość podpisa-

PISARZE I NAUCZYCIELE
nia .,Porozumienia o 
współpracy Zarządu 
Głównego Związku Na
uczycielstwa Polskiego i 
Zarządu Głównego 
Związku Literatów Pol
skich, w zakresie upow
szechniania literatury 
współczesnej wśród na
uczycieli i młodzieży 
szkolnej oraz poszerze
nia kontaktów pisarzy 
ze środowiskami nau
czycielskimi i młodzie
żowymi”.

„Doceniając znaczenie 
literatury pięknej w 
procesie kształtowania 
osobowości człowieka, 
jego zaangażowania ide-

skiej Porębie obradowali 
przez tydzień działacze o- 
światowi z województwa 
lubelskiego. Konferencję 
zorganizował Wydział Na
uki i Oświaty KW PZPR w 
Lublinie, Kuratorium O- 
kręgu Szkolnego, Zarząd 
Okręgu ZNP oraz Okręgo
wy Ośrodek Metodyczny. 
W obradach uczestniczyli 
miedzy innymi: sekretarze 
KP i KM PZPR, inspekto
rzy szkolni, prezesi zarzą
dów oddziałów ZNP, kie
rownicy powiatowych o- 
środków metodycznych, 
pracownicy naukowi Kate
dry Pedagogiki Uniwersy
tetu Marii Curie-Skłodow- 
skiej, pracownicy Instytutu 
Pedagogiki w Warszawie i 
przedstawiciele central
nych władz związkowych. 
W referatach i dyskusji o- 
mówiono podstawowe kie
runki rozwoju oświaty na 
Lubelszczyżnie w latach 
1970-75: główne kierunki 
pracy ZNP, zagadnienie 
kształtowania jednolitego 
systemu oddziaływania na 
młodzież. Wiele uwagi oo- 
święcono również funkcji 
pracowników naukowych, 
roli ośrodków metodycz
nych w rozwoju posteou 
pedagogicznego oraz do
skonaleniu nauczycieli i 
kierownicze! kadry peda
gogicznej. Na spotkaniu z

nauczycieli studiujących 
zaocznie (Monitor Polski 
nr 2, poz. 13 z 1961 roku), 
zamiejscowym nauczy
cielom przysługuje pra
wo do korzystania w o- 
kresie sesji i konsultacji 
naocznych z bezpłatne
go wyżywienia i Zakwa
terowania, bądź też do 
zwrotu kosztów tych 
świadczeń według sta
wek obowiązujących na 
kursach szkolenia zawo
dowego.

2) Aktualnie obowią
zujące stawki, według 
których powinny być 
pokrywane koszty wyży
wienia i zakwaterowa
nia (względnie dokony
wany zwrot tych kosz
tów) studiującym zaocz
nie nauczycielom, są na
stępujące:

a) 18,70 — 19,00 zł 
dziennie, jeżeli wyży
wienie i zakwaterowa
nie organizowane jest 
przez uczelnie i szkoły 
prowadzące szkolenie 
zaoczne we własnym 
zakresie (w obiek
tach szkół i placówek 
oświatowo - wychowaw
czych podległych Mini
sterstwu Oświaty) wed

owo-politycznego, po
szerzenia horyzontów 
intelektualnych, rozwi
janie wrażliwości uczu
ciowej i moralnej oraz 
biorąc pod uwagę zbież
ność wychowawczej ro
li nauczyciela i pisarza, 
Zarząd Główny Związku 
Nauczycielstwa Polskie
go i Zarząd Główny 
Związku Literatów Pol
skich zawierają niniej
sze porozumienie okre
ślające zasady współ
działania obydwu orga
nizacji i postanawiają 
zgodnie:

© Otoczyć opieką na
uczycielskie kluby lite
rackie przez udzielenie 
porad z zakresu upow
szechniania wartościo
wych pod względem ide
owo-artystycznym i poz
nawczym książek współ
czesnych oraz omawia- 
wianie i wyjaśnianie 
węzłowych problemów 
twórczości literackiej.

© Rozwinąć akcję 
spotkań literackich pisa
rzy z nauczycielami w 
klubach, świetlicach i 
innych placówkach ZNP, 
jak również w szkołach 
i zakładach wychowaw
czych z młodzieżą.

wiceprezesem ZG ZNP - 
kol. M. Ratajem omówio
no wiele istotnych zagad
nień związanych z rozwo
jem oświaty, działalnością 
terenowych ogniw związ
kowych i zbliżającym się 
X Krajowym Zjazdem ZNP,

• Zarząd Okręgu ZNP w 
Rzeszowie zorganizował 
naradę prezesów i sekre
tarzy oddziałów powiato
wych i rad zakładowych, 
poświęconą roli ogniw 
związkowych w doskonale
niu pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Uczestniczący w 
naradzie kierownik Wy
działu Propagandy KW 
PZPR — tow. B. Błażej o- 
mówil treść uchwały ple
num KW PZPR i wynikają
ce z niej zadania dla nau
czycieli i wychowawców. 
Kurator Okręgu Szkolnego 
w Rzeszowie - kol. K. 
Źmudka przedstawił głów
ne kierunki rozwoju szkol
nictwa w przyszłej pięcio
latce. Uczestnicy narady 
wystąpili z apelem do 
ognisk, oddziałów, rad za
kładowych i wszystkich 
członków ZNP o podejmo
wanie czynów społecznych 
z okazji 25’ rocznicy zwy
cięstwa nad faszyzmem o- 
raz powrotu Ziem Zachod
nich i Północnych do Ma
cierzy, a także z okazji

ług następujących kal
kulacji kosztów:

— 3,70 — 4,00 zł wy
datki rzeczowe i osobo
we związane z zakwa
terowaniem i wyżywie
niem;

— 15 zł na wyżywie
nie (koszt produktów 
żywnościowych);

b) 25 zł dziennie, je
żeli zakwaterowanie or
ganizowane jest w obie
ktach obcych (do któ
rych zalicza się również 
stołówki akademickie 
prowadzone przez PSS) 
według następującej
kalkulacji kosztów:

— 5 zł zakwaterowa
nie wraz z kosztami ad
ministracyjnymi i oso
bowymi:

— 25 zł na wyżywie
nie (koszty produktów 
żywnościowych wraz z 
kosztami rzeczowymi i 
osobowymi).

Podstawę do ustalenia, 
tej stawki stanowi za
rządzenie nr 22 preze
sa Rady Ministrów z 
dnia 3 marca 1962 roku, 
zmieniające zarządzenie 
w sprawie zasad organi
zowania, prowadzenia i 
finansowania kursowego 
doskonalenia zawodowe

© Zachęcać członków 
ZNP do podejmowania 
w twórczości problema
tyki związanej z pracą, 
życiem szkoły i nauczy
cieli przez zapraszanie 
pisarzy na rejonowe 
konferencje pedagogicz
ne, kursy, seminaria i 
narady ZNP, organizo
wanie spotkań literac
kich na wczasach nau
czycielskich.

© Ogłaszać wspólne 
konkursy literackie, 
czytelnicze, recytator
skie itp.

© Prowadzić wspól
nie badania nad czytel
nictwem i percepcją li
teratury współczesnej 
wśród nauczycieli.

© Związek Literatów 
Polskich otoczy opieką 
nauczycieli, którzy po- 
dejmą próby w zakresie 
własnej twórczości li
terackiej oraz tłumacze
nia dzieł literatur ob
cych na język polski.

© Związek Nauczy
cielstwa Polskiego bę
dzie partycypować w 
funduszu stypendialnym 
CRZZ, przeznaczonym 
dla członków Związku 
Literatów Polskich.

setnej rocznicy urodzin Le
nina. Obrady prowadził 
prezes Zarządu Okręgu 
ZNP w Rzeszowie - kol. J. 
Kolbusz.

• W*5tołecznym Domu 
Kultury Nauczyciela odbył 
się wieczór autorski zorga
nizowany przez Literacki 
Klub Nauczycieli w War
szawie. Utwory swe pre
zentowali kol. kol.: Irena 
Dzikowska, Jan Bebicz, 
Robert Gutowski, Jan Moł- 
da, Bolesław Jóżwicki, Ka
zimierz Rzewuski i Włady
sław Wożnicki.

• W Literackim Klubie 
Nauczyciela w Olsztynie 
podsumowano wyniki o- 
gólnokrajowego konkursu 
literackiego pedagogów 
na twórczość dla dzieci. 
Konkurs trwał od 1 maja 
do 31 grudnia 1969 roku. 
Wpłynęło 69 prac. Pierw
szą i trzecią nagrodę w 
dziale prozy za opowiada
nia: „Gwiazda Mikołaja”, 
„Choinka" i „Wrocławski 
zegar” otrzymał kol. Leo
nard Turkowski z Olsztyna; 
drugą nagrodę zdobył kol. 
Marian Kowalski ze Szcze
cina za pracę pt. „Odlud- 
ki”. W dziale poezji pier

go (Monitor Polski nr 21, 
poz. 93).

Wymienione wyżej 
stawki stosować należy 
również przy wypłacie 
słuchaczom studiującym 
zaocznie zwrotu kosztów 
wyżywienia i zakwate
rowania w czasie krót
kotrwałych konsultacji 
i sesji naocznych.

W tym przypadku 
zwrotu omawianych ko
sztów dokonują władze 
administracji szkolnej 
lub szkoły (placówki oś
wiatowo-wychowawcze), 
w których słuchacze są 
zatrudnieni.

Podane wyżej zasady 
obowiązują również w 
odniesieniu do słucha
czy studiów zaocznych 
wyższych szkół pedago
gicznych oraz nauczycie
li studiujących zaocznie 
w innych szkołach wyż
szych.

Jednocześnie informu
jemy, że ministerstwo 
uchyliło wszystkie wy- 
sprzeczne z cytowanym 
na wstępie pismem wy
tyczne w sprawie pokry
wania kosztów zakwate
rowania i wyżywienia 
nauczycieli studiujących 
zaocznie.

@ Związek Nauczy
cielstwa Polskiego raz 
na trzy lata będzie przy
znawać nagrodę za wy
bitną książkę o pracy i 
życiu nauczycieli.

© Między okręgami 
Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i oddziałami 
Związku Literatów Pol
skich zostanie nawiąza
na ścisła współpraca, 
która będzie rozwijana 
zgodnie z treścią niniej
szego porozumienia.

© Porozumienie po
siada ramowy charakter 
i może być poszerzone o 
nowe kierunki współ
działania w miarę dal
szego rozwoju współ
pracy”.

Na uroczystość podpi
sania umowy przybyli: 
prezes Zarządu Główne
go Związku Literatów 
Polskich — Jarosław 
Iwaszkiewicz, wicepre
zes — Czesław Centkie
wicz, sekretarz — J. M. 
Gisges, zastępca kie
rownika Wydziału Kul
tury i Sztuki KC PZPR 
— Aleksander Syczew
ski, sekretarz Central
nej Rady Związków Za
wodowych — Wiesław 
Adamski.

Umowę podpisali pre
zesi:'Marian Walczak — 
z ramienia Zarządu 
Głównego ZNP i Jaro
sław Iwaszkiewicz — 
w imieniu Związku Lite
ratów Polskich.

NAGRODY 
im. ALEKSANDRA

ZAWADZKIEGO

wszej nagrody nie przy
znano. Drugą nagrodę o- 
trzymal kol. Rafał Orlew- 
ski z województwa łódz
kiego za cykl wierszy, zaś 
trzecie nagrody przyznano 
kolegom: Władysławowi 
Grzeszczykowi z Sitna, 
pow. Nidzica i Stanisła
wowi Porębie z Mokrego 
koło Grudziądza. Wyróż
nienia w dziale prozy o- 
trzymali: kol. Adela Drozd- 
Storklowa z Krakowa, kol. 
Walenty Jarecki- z pow. 
wieluńskiego i kol. Leo
nard Turkowski z Olsztyna. 
Wyróżnienia za utwory 
poetyckie przyznano kol. 
Leontynie Dgbkówskiej z 
Torunia i kol. Władysławo
wi Laudańskiemu z Boto- 
wa, pow. Biskupiec.

• 7 marca by. odbyto 
się w Lublinie zebranie 
plenarne Zarządu Okręgu 
ZNP. Tematem obrad były 
podstawowe kierunki roz
woju oświaty i szkolnictwa 
w przyszłej pięciolatce, a 
także ocena realizacji za
dań, wynikających z pra
gmatyki nauczycielskiej. 
Członkowie plenum przy
jęli i zatwierdzili sprawo
zdanie finansowe Zarządu 
Okręgu za rok ubiegły.

Zwrot kosztów przejaz
du w czasie podróży służ
bowej

Wszyscy bez wyjątku 
nauczyciele mają prawo 
korzystania w czasie po
dróży służbowej z prawa 
przejazdu II klasą (o- 
becnie I klasą) pociągu.

(Komunikat Minister
stwa Oświaty z dnia 11 
września 1954 roku, 
Dziennik Urzędowy Mi
nisterstwa Oświaty nrl3, 
poz. 110).

Przy ustalaniu kosz
tów przejazdu do uczel
ni i z powrotem stosuje 
się zasady obowiązujące 
przy podróżach służbo
wych (zarządzenie nr 85 
prezesa Rady Ministrów 
z dnia 23 maja 1951 ro
ku, Monitor Polski nr 
A—50, poz. 667).

Zwrot kosztów podró
ży przysługuje nauczy
cielowi (pracownikowi) 
studiującemu zaocznie 
tylko wtedy, gdy korzy
sta on z urlopu szkole
niowego, dzielonego na 
podstawie zarządzenia 
nr 85 prezesa Rady Mi
nistrów. Diety ani zwrot 
kosztów noclegu nie 
przysługują.

Już po raz piąty zostały wrę
czone nagrody im. Aleksan
dra Zawadzkiego, przyznawa

ne za najlepsze prace doktorskie 
i magisterskie dotyczące dziejów 
narodu polskiego w latach oku
pacji; walk narodowowyzwoleń
czych z czasów ostatniej wojny, 
kształtowania się obronności PRL 
oraz utrwalenia władzy ludowej 
w lalach 1944—1948.

Uroczystość rozdania nagród te
gorocznym laureatom odbyła się 
14 marca bieżącego roku w Mini
sterstwie Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego. Uczestniczyli w niej: 
szef Urzędu Rady Ministrów, 
przewodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
— minister Janusz Wieczorek, 
minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — prof. dr Henryk Jab
łoński. wiceminister obrony naro
dowej, szef Głównego Zarządu 
Politycznego Wojska Polskiego — 
generał dywizji Józef Urbano
wicz. W spotkaniu tym wzięli 
udział także rektorzy i profeso
rowie macierzystych uczelni lau
reatów.

Jury tegorocznej nagrody im 
Aleksandra Zawadzkiego, które
mu przewodniczył wiceminister 
oświaty i szkolnictwa wyższego 
-— Wit Drapich, przyznało w si> 
mie 13 nagród i 7 wyróżnień.

W grupie prac doktorskich 
I nagrodę przyznano Jerzemu 
Godlewskiemu z Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach za pracę 
„Bitwa nad Bzurą w 1939 roku”; 
II nagrodę — Antoniemu Szczę
śniakowi z Wojskowej Akademii 
Politycznej za pracę „Udział Woj
ska Polskiego w likwidacji 
ukraińskiego podziemia zbrojne
go w okresie od czerwca 1944 do 
marca 1947 roku” oraz III nagro
dę — Antoniemu Reissowi, rów
nież z WAP, za pracę „Odbudo
wa Polskiej Partii Socjalistycznej 
w latach 1944—1946”.

W grupie prac magisterskich 
pierwsze nagrody otrzymali: Ha
lina Maciołowska z Uniwersyte
tu Jagiellońskiego za pracę „Ruch 
oporu w okresie okupacji hitle
rowskiej w okręgu bielskim”; 
Krystyna Kopeezek z Uniwersy
tetu Warszawskiego za pracę „Ży
cie muzyczne Warszawy w latach 
okupacji hitlerowskiej 1939— 
1945” oraz Zbigniew Bajka z Uni
wersytetu Jagiellońskiego za pra
cę „Ostatni rok okupacji hitlfe- 
rowskiej w powiecie nowotar
skim”.

Miło nam donieść, że wśród 
laureatów drugiej nagrody za 
prace magisterskie znalazł się 
kierownik Szkoły Podstawowej 
nr 2 w Kraśniku Fabrycznym — 
kol. Stanisław Speruda, który — 
jako ekstern Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Skłodowskiej w Lub
linie — pisał pracę pt. „Tajne 
nauczanie w okresie okupacji 
(1939—1944) w powiecie kraśnic
kim”.

Kolega Speruda pracę swą o- 
parł na wielu różnorodnych do
kumentach z tamtych lat oraz na 
obszernych relacjach autentycz
nych świadków, a między innymi 
byłego prezesa Zarządu Okręgu 
TON w Lublinie — Wiktora Hel- 
mana, byłego przewodniczącego 
Oddziału TON w Kraśniku, obec
nie — dyrektora SN w Lublinie 
— kol. Mieczysława Koszałka oraz 
byłego członka Zarządu Oddzia
łu TON w Kraśniku, a obecnie 
kierownika Katedry Języków Ob
cych w Uniwersytecie Lubelskim 
— kol. Henryka Bridaka.

Z dużym uznaniem o nagrodzo
nej pracy kol. Sperudy wyrażał 
się jego promotor, prorektor Uni
wersytetu im. Marii Curie-Skło
dowskiej w Lublinie — prof. dr 
Stanisław Krzykała. Przy okazji 
prof. Krzykała poinformował 
„Głos”, że nauczyciele studiujący 
eksternistycznie na Uniwersytecie 
Lubelskim przedłożyli już osiem 
prac magisterskich dotyczących 
tajnego nauczania w ośmiu po
wiatach Lubelszczyzny. Gdy zo
staną opracowane pozostałe po
wiaty tego województwa, a takie 
są ambicje lubelskiej uczelni, pla
nowane jest wydanie obszernej 
syntetycznej pracy dotyczącej taj
nego nauczania na całej Lubel- 
szczyźnie.

(hw)



Reforma systemu kształce
nia nauczycieli szkół pod
stawowych jest już w 
pełnym toku. Zakończyły 
się burzliwe, gorące dy
skusje na ten temat, u- 

zgodniono główne, przeciwstawne 
stanowiska, doczekaliśmy się rea
lizacji od dziesiątków lat głoszo
nego przez ZNP postulatu, aby 
nauczycieli szkół podstawowych 
kształcić na wyższym poziomie.

Obecnie coraz bardziej aktual
na staje się sprawa ulepszania re
formy systemu kształcenia nau
czycieli szkół średnich. Widoczne 
to jest w różnych wypowiedziach, 
dyskusjach, artykułach na ten te
mat. Wysuwa się w nich wiele 
problemów i pytań, a najczęściej 
następujące:

— Jak ulepszyć kształcenie na
uczycieli w uniwersytetach?

— Który system kształcenia 
nauczycieli w uniwersytetach jest 
lepszy: obligatoryjny czy fakulta
tywny? 1)

1) M. Jakubowski: „Projekt reformy 
pedagogicznego kształcenia nauczy
cieli na uniwersytetach”. „Wycho
wanie” nr 18 z 1969 roku,

2) R. Segit: „Jak kształcić nauczycieli 
szkół średnich”. „Głos Nauczyciel
ski” nr 10/1970.

3) N. W. Aleksandrów: „Niekotoryje 
probliemy wyższego piedagogiczes- 
kogo obrazowanija". „Sowietskaja 
Piedagogika” nr 6/1969.

4) ..Piedagogiczeskaja Encikłopiedija”. 
Tom III. Moskwa 1566, str. 331—334

— Które uczelnie kształcą lep
szych nauczycieli: wyższe szkoły 
pedagogiczne czy uniwersytety?

I w związku z tym ostatnim 
pytaniem:

— Które uczelnie powinny być 
w przyszłości głównym, podsta
wowym zakładem kształcenia na
uczycieli szkół średnich: wyższe 
szkoły pedagogiczne czy uniwer
sytety?

W niniejszej wypowiedzi zajmę 
się dwoma ostatnimi pytaniami 
dotyczącymi wyższych szkół pe
dagogicznych.

TROCHĘ HISTORII

W 1946 roku powołano do życia 
trzy pierwsze 3-Ietnie wyższe 
szkoły pedagogiczne w Gdańsku, 
Krakowie i Łodzi. Zadaniem ich 
było „kształcenie zawodowe na 
poziomie wyższym kandydatów 
na nauczycieli szkół podstawo
wych”. Tak życzyli sobie,ówcześ
ni entuzjaści z, Ministerstwa O- 
światy. Ale zamiary te nie mogły 
być zrealizowane w warunkach 
powojennych. Na skutek gwał
townego zapotrzebowania na 
kwalifikowanych nauczycieli dla 
szkół średnich, zmieniano zadania 
wyższych szkół pedagogicznych 
na kształcenie nauczycieli szkół 
średnich. W 1950 roku zorganizo
wano następne wyższe szkoły pe
dagogiczne w Warszawie, Kato
wicach i Wrocławiu (tę ostatnią 
przeniesiono w trzy lata później 
do Opola). W 1954 roku przedłu
żono okres studiów w WSP do lat 
czterech i przyznano im prawo 
nadawania stopnia magistra.

Od początku swego istnienia 
wyższe szkoły pedagogiczne mu- 
siały przezwyciężać ogromne 
trudności: lokalowe, kadrowe, 
trudności związane z rekrutacją 
i wyposażeniem, musiały walczyć 
o stopniowe uzyskiwanie pełnych 
praw wyższych uczelni i wykazy
wać swą pracą i wynikami, że 
uczelnie te są potrzebne, że speł
niają główną, podstawową rolę w 
przygotowaniu kadr nauczyciel
skich dla szkół średnich.

Takie dowody były bardzo po
trzebne, bo rozpoczęły się dysku
sje, nasilone szczególnie w 1956 
roku, nad celowością istnienia 
WSP obok uniwersytetów, też 
kształcących nauczycieli szkół 
średnich. Pojawiła się wówczas 
tendencja zmierzająca do likwi
dacji wyższych szkół pedagogicz
nych przez włączanie ich do uni
wersytetów.

W wyniku sporów i dyskusji 
włączono wyższe szkoły pedago
giczne w Warszawie i Łodzi do 
miejscowych uniwersytetów. Z 
czasem dyskusje ucichły, _ nie 
kwestionowano już istnienia 
WSP; w 1965 roku zorganizowa
no nawet WSP w Rzeszowie. W 
trzy lata później włączono WSP 
w Katowicach do powstającego 
Uniwersytetu Śląskiego. Mamy w 
chwili obecnej cztery WSP i o- 
siem uniwersytetów. Rysuje się 
więc przewaga uniwersytetów, 
jeśli chodzi o liczbę nauczycieli 
dostarczanych ■ szkołom średnim. 
Przewaga ta zwiększy się, gdyż 
na bazie WSP w Gdańsku pow- 
staje uniwersytet. Ale w jakości 
kształcenia nauczycieli mają 
przewagę wyższe szkoły pedago
giczne. Wiele już o tym pisano. 
Między innymi M. Jakubowski w 
cytowanym wyżej artykule pisze:

„W sensie jakościowym najgor
sze przygotowanie zawodowo-pe- 
dagogiczne otrzymują właśnie 
absolwenci uniwersytetów. Obec
ny sposób ich kształcenia peda
gogicznego cechuje duży mińima- 
lizm, któremu towarzyszy z jed

nej strony zbyt duża propeden- 
tyczność, z drugiej strony — ma
ła dojrzałość form organizacyj
nych”.

Dużo też pisano o dorobku, o- 
siągnięciach WSP i o poziomie 
przygotowania pedagogicznego 
wszystkich absolwentów WSP, 
między innymi w artykule Roma
na Segita2). Ogólnie wiadomo, 
że wyższe szkoły pedagogiczne 
mają lepsze warunki pedagogicz
nego* kształcenia nauczycieli i le
piej przygotowują ich do pracy 
dydaktyczno-wychowawczej niż 
uniwersytety.

BYĆ ALBO NIE BYĆ

W związku z powyższym, do py
tań postawionych na wstępie, 
trzeba dołączyć dalsze: jakie per
spektywy zarysowują się przed 
WSP w przyszłości? Czy nie na
leży radykalnie wstrzymać pro
cesu stopniowej likwidacji WSP?

Jeśli prawdą jest, że .WSP le
piej przygotowują nauczycieli do 
pracy dydaktyczno-wychowaw
czej niż uniwersytety, to odpo
wiedź na te pytania powinna być

DZIŚ I JUTRO

DR JÓZEF GALANT

tylko jedna: należy dążyć do 
wzmacniania i rozwoju tych u- 
czelni, których wielką wartość 
udowodniła ponad dwudziestolet
nia historia ich istnienia; należy 
stopniowo zwiększać ich liczbę.

Ale jeśli ktoś ma jeszcze wąt
pliwości w tej sprawie i uważa, 
że równie dobrych nauczycieli 
kształcą też uniwersytety i że nie
co słabsze przygotowanie pedago
giczne rekompensuje się lepszym 
przygotowaniem naukowym w 
zakresie przemiotów specjalizacji, 
to trzeba dyskutować i likwido
wać te wątpliwości (a nie WSP). 
Spróbuję przedstawić kilka argu
mentów w celu rozwiania takich 
wątpliwości.

A JEDNAK WSP

Powiedzą niektórzy czytelnicy, 
że jeśli kształcenie pedagogiczne 
na uniwersytetach niedomaga, to 
należy zreformować to kształce
nie i usunąć istniejące niedoma
gania. Są już projekty takich re
form, były one przedmiotem dy
skusji na zebraniu plenarnym 
Sekcji Zakładów Kształcenia Na
uczycieli w Warszawie w dniu 17 
grudnia 1969 roku. Są to bardzo 
cenne projekty i na pewno pod
niosą poziom kształcenia nauczy
cieli. Spróbuję jednak wykazać, 
że nawet po takiej reformie (co 
zresztą nie będzie rzeczą ani 
łatwą ani szybką) uniwersytety 
nie mogą dorównać w jakości 
kształcenia nauczycieli, odręb
nym, wj'ższym zakładom kształ
cenia nauczycieli, jakimi są 
wyższe szkoły pedagogiczne.

Ważną sprawą w kształceniu 
nauczycieli jest atmosfera panu
jąca w uczelni. Powinna to być 
atmosfera, w której student zdo
bywa nie tylko wiedzę ogólną, 
pedagogiczną oraz odpowiednie u- 
miejętności, ale też zapał i umi- 
powanie zawodu nauczycielskie
go, w której kształtuje się jego 
osobowość draż postawa ideowa 
i zawodowa. Taka sprzyjająca 
atmosfera zależy od kilku warun
ków, a mianowicie:

— wszyscy wykładowcy wie
dzą, że kształcą kandydatów na 
nauczycieli i pragną wykształcić 
ich jak najlepiej;

— wszyscy studenci od począt
ku studiów zdają sobie sprawę, że 
kształcą się na nauczycieli i pra
gną zdobyć ten zawód;

— Istnieje ścisła współpraca 
między wykładowcami przedmio
tów pedagogicznych i kierunko
wych, szczególnie w zakresie 
kształtowania postawy ideowo- 
-politycznej i zawodowej studen
tów.

Nietrudno stwierdzić, że wyższe 
szkoły pedagogiczne mogą łatwiej 
zapewnić te warunki niż uniwer
sytety, w których studenci nie 
wiedzą jeszcze od początku stu
diów, czy będą nauczycielami, czy 
też nie. Również pracownicy nau
kowi uniwersytetów prowadzący 
zajęcia w zakresie przedmiotów 
kierunkowych nie traktują 
wszystkich studentów jak przy
szłych nauczycieli, gdyż tylko 
część z nich zdecydowała się lub 
zdecyduje się na dodatkowe 
odrębne studia na międzywydzia
łowym instytucie pedagogicznymi.

Odpada więc to, co nazywa się 
pedagogizacją na przedmiotach 
kierunkowych, a co polega na 
wykorzystywaniu różnych spo
sobności dla ukazywania walorów 
i trudności pracy nauczycielskiej 
oraz niektórych sposobów zdoby
wania kultury pedagogicznej.

Z tych' względów nie może 
też być jakiejś bliższej współpra
cy między wykładowcami przed
miotów pedagogicznych i kierun
kowych. Tak więc z samych zało
żeń organizacyjnych uniwersyte
tów wynika, że atmosfera kształ
cenia nauczycieli w tych uczel
niach musi być gorsza niż w wyż
szych szkołach pedagogicznych.

Z powyższym wiąże się sprawa 
rekrutacji do uczelni kształcącej 
nauczycieli. Do WSP zapisują się 
kandydaci z tą świadomością, że 
będą kształcili się na nauczycieli 
i selekcję przy decyzjach w spra
wne przyjęć prowadzi się z punk
tu widzenia przydatności kandy
datów do zawodu nauczycielskie
go. Tego kryterium nie stosuje 
się przy egzaminach wstępnych 
na uniwersytety i kandydaci nie 
mają od początku nastawienia na 
pracę nauczycielską, co oczywiś
cie osłabia później sam proces 
kształcenia.

Ale rekrutacja i selekcja nie 
kończy się na egzaminach wstęp
nych. W toku studiów w WSP 
studenci coraz bardziej dojrzewa
ją do trudnych zadań przyszłej 
pracy nauczycielskiej, coraz lepiej 
rozumieją te zadania i zdobywają 
coraz mocniejsze przekonania, że 
chcą i potrafią te zadania wypeł
niać. Gdy uświadomią sobie, że 
zawód nauczycielski im nie odpo
wiada, odpadają.

Na uniwersytetach są dużo gor
sze warunki na takie dojrzewanie 
do zawodu, gdyż od początku nie 
wskazuje się studentom tych za
dań. Można z dużym prawdopo
dobieństwem przypuszczać, że po 
drugim roku student zapisze się 
na międzywydziałowy instytut 
pedagogiczny nie z powodu 
uświadomienia sobie, że dorasta 
do zawodu nauczycielskiego, ale 
częściej dlatego, że nie dorasta 
do zadań pracownika naukowego. 
Tak więc decyzja o podjęciu stu
diów pedagogicznych będzie 
czymś raczej z konieczności, 
czymś drugoplanowym i ranga 
kształcenia nauczycieli na uni
wersytetach będzie niższa niż 
ranga kształcenia pracowników 
naukowych, co odbije się ujemnie 
na jakości przygotowania przy
szłych nauczycieli.

N. W. Aleksandrów w swym 
artykule o problemach wyższego 
pedagogicznego kształcenia nau
czycieli słusznie wskazuje, że ja
kość kształcenia nauczycieli zale
ży od ścisłego powiązania ele
mentów jednolitego procesu tego 

kształcenia. Są te takie elementy, 
jak szkoła średnia — absolwent 
tej szkoły — student pierwszego 
roku — student starszych lat —J 
student ostatniego roku — absol-, 
went wyższej szkoły podejmujący: 
pracę w szkole średniej. Wszy
stkie te ogniwa powinny być ze 
sobą związane i każde z nich ma' 
swoje ważne zadanie w kształce
niu nauczycieli. Osłabienie któ
regoś z nich powoduje rozbicie 
całego złożonego systemu przygo
towania wysoko wykwalifikowa
nych nauczycieli 3).

Z wywodów autora wynika, że ' 
już w szkole średniej należy u- 
czyć z myślą, że niektórzy ucz
niowie będą kiedyś nauczyciela
mi. że należy dobrać odpowied-. 
nich kandydatów do zakładu 
kształcenia, nauczycieli, że trzeba 
zaopiekować się studentami1 
pierwszego roku i wskazywać im, 
zadania związane z przyszłą pra
cą nauczycielską, że dalej trzeba, 
wzmacniać i rozszerzać te zada
nia w następnych latach studiów- 
oraz kształtować zamiłowania, 
i nawyki zawodowe, że trzeba 
dążyć, aby po ukończeniu wyższej 
szkoły absolwent podjął pracę 
nauczycielską i dalej podnosił 
swój poziom intelektualny i za
wodowy.

Jasną rzeczą jest, że w kształ
ceniu nauczycieli na uniwersyte
tach nawet po przeprowadzeniu 
reformy i zorganizowaniu 
międzywydziałowych instytutów 
pedagogicznych, niektóre ogniwa1 
tego jednolitego procesu nie wy
stępują lub są znacznie osłabione. 
Słabsza jest rekrutacja, nie ma 
właściwej pracy w kierunku pe
dagogicznym na pierwszym roku, 
osłabiona jest taka praca i opie
ka na ostatnim roku studiów. 
Organizacja ciągłego procesu 
kształcenia nauczycieli zawiera
jącego wszystkie wymienione 
ogniwa jest możliwa tylko w 
wyższej uczelni zawodowej 
(WSP), w której od początku do 
końca przygotowuje się do pracy 
nauczycielskiej.

Za kształceniem nauczycieli w 
wyższych szkołach pedagogicz
nych przemawia przykład Zwią
zku Radzieckiego. Wiadomo, że 
stworzono tam jeden z najlep
szych w świecie systemów kształ
cenia nauczycieli. Nauczycieli 
szkół średnich przygotowuje się 
tam w instytutach pedagogicz
nych i uniwersytetach. Instytu
tów pedagogicznych istnieje w 
Związku Radzieckim ponad 200, 
a uniwersytetów 40 (dane z Ency
klopedii Pedagogicznej 4).

Tak więc ogromną większość, 
nauczycieli szkół średnich dostar
czają instytuty pedagogiczne, od
powiedniki naszych WSP. Towa
rzysze radzieccy nie ukrywają te
go, że pod względem pedagogicz
nym instytuty pedagogiczne dają, 
nauczycieli lepiej przygotowa
nych niż uniwersytety. Istniejący 
system kształcenia nauczycieli w 
ZSRR umacnia się i rozwija i nie 
ma tam tendencji, aby likwido
wać instytuty pedagogiczne. 
U nas sytuacja jest odwrotna. 
Uniwersytetów jest osiem, a WSP 
w niedługim czasie będzie tylko 
trzy.

Z powyższych rozważań, mają-1 
cych na celu wykazanie wyższoś
ci kształcenia nauczycieli w WSP, 
wcale nie wynika, że nie trzeba 
kształcić nauczycieli w uniwersy
tetach. Przeciwnie, trzeba zrefor
mować to kształcenie i utrzymać 
je, bowiem w szkołach są też 
przydatni nauczyciele mający, 
większe „zacięcie” naukowo-ba
dawcze. Chodzi mi jednak głów
nie o to, że należy widzieć we 
właściwych, rozsądnych wymia
rach perspektywy wyższych szkół 
pedagogicznych, które powinny1 
być następujące:

— należy przeciwstawić się 
dalszej likwidacji wyższych szkół 
pedagogicznych i dążyć stopnio
wo do zwiększenia ich liczby;

— przy ustaleniu dwustopnio
wego systemu kształcenia nauczy
cieli absolwenci WSN powinni 
zdobywać drugi stopień głównie 
w WSP.

Aby jednak WSP mogły podo
łać tym zadaniom, liczba ich po
winna dwu- lub trzykrotnie 
wzrosnąć w najbliższych latach.

Jestem przekonany, że takie 
perspektywy przyczynią się do 
stopniowego podnoszenia poziomu 
kształcenia nauczycieli w PRL, a1 
tym samym do podniesienia ja
kości pracy dydaktycznej i ideo- 
wo-wychowawczej w szkołach.

W poprzednim numerze przedsta
wiliśmy programy obchodów MRO 
w niektórych krajach socjalistycz
nych. Obecnie chcemy zapoznać na
szych czytelników z ciekawszymi ini
cjatywami podejmowanymi w kra
jach kapitalistycznych.

STANY ZJEDNOCZONE. Komisarz 
do spraw oświaty w deklaracji do
tyczącej obchodów Międzynarodowe
go Roku Oświaty zaapelował do 
wszystkich pracowników oświaty i 
nauki o dokonanie ogólnej oceny 
stanu oświaty i wychowania, z® 
szczególnym uwzględnieniem takich 
zagadnień, jak dostosowanie systemu 
oświatowego do indywidualnych po
trzeb i aspiracji człowieka oraz po
trzeb społeczeństwa; rozwój możli
wości nauki w celu zapewnienia 
wszystkim dzieciom optymalnego wy
kształcenia; upowszechnianie wyni
ków badań pedagogicznych i stoso
wanie jch w programach nauczania.

FRANCJA. Ministerstwo Oświaty 
zwróciło się do sześciu czasopism 
pedagogicznych, aby każde z nich 
poświęciło specjalny numer jednemu 
z tematów zaleconych przez UNESCO. 
Z końcem roku Francuski Komitet 
do spraw UNESCO przy współudzia
le Ministerstwa Oświaty i Instytutu 
Badań nad Rozwojem Ekonomicz
nym i Społecznym projektuje zorga
nizowanie zjazdu poświęconego ba
daniom nad alfabetyzacją funkcjonal
ną. Przewiduje się również zorgani
zowanie wędrownej wystawy doty
czącej jednego z priorytetowych te
matów wysuniętych przez UNESCO. 
W Bordeaux odbędzie się „Tydzień 
badań nad rolą środków masowego 
przekazu w tzw. Kształceniu usta
wicznym”.

AUSTRIA. W Klagenfurt otwarta 
zostanie nowa Wyższa Szkoła Peda
gogiczna, pomyślana, jako jedna z 
najnowocześniejszych szkół tego ty
pu na świecie. Koncepcja szkoły 
uwzględnia wnioski międzynarodowej 
konferencji z 1967 roku na temat 
światowego kryzysu oświaty.

BELGIA. Krajowy Komitet Między
narodowy Roku Oświaty zorganizu
je jeszcze w bieżącym miesiącu 
zjazd nauczycieli w Brukseli oraz 
dwie wystawy oświatowe, które pre
zentowane będą w różnych miejsco
wościach. Sprawom kształcenia i nau
ki poświęcone zostaną cykle audycji 
w radiu i TV.

WIELKA BRYTANIA. Obchody 
MRO zbiegają się z 100 rocznicą wy
dania ustawy o szkolnictwie, gwa
rantującej bezpłatne i powszechne 
nauczanie. Powołana grupa eksper
tów opracuje program poświęcony 
obu tym sprawom.

FINLANDIA. Przygotowywane 
przez Komitet do spraw UNESCO 
programy koncentrować się będą 
wokół dwóch problemów: kształce
nia ustawicznego i wychowania w 
duchu międzynarodowego porozumie
nia. Pierwszemu poświęcone zostanie 
krajowe sympozjum i międzynarodo- 

: wy kurs; drugiemu — seminarium 
dla dziennikarzy. Ponadto wszyscy 
nauczyciele, ośrodki wychowania 
obywatelskiego, studenci, organizacje 
oświatowe oraz Instytut Badań Pe
dagogicznych współpracować będą 
nad upowszechnieniem problemów 
oświaty w społeczeństwie. Przewidu
je się też kampanie prasowe, radio
we i telewizyjne.

NIEMIECKA REPUBLIKA FEDE
RALNA. Na uwagę zasługuje utwo
rzenie Fundacji Międzynarodowej 
Nagrody Młodzieżowej, która obej
mie audycje telewizyjne (międzyna
rodowe), sprawozdania, seminaria da
jące młodzieży różnych krajów okazję 
do uczestniczenia w Międzynarodo
wej Trybunie Młodzieżowej. Akcja 
ta odbędzie się w pierwszych dniach 
czerwca, zaś nagroda przypadnie naj
lepszemu projektowi emisji przezna
czonej dla młodzieży i zrealizowanej 
przez młodzież w wieku od 12 do 
15 lat oraz powyżej lat 15.

JAPONIA. Opracowano tu szczegól
nie bogaty program obchodów MRO. 
Przewiduje się liczne uroczystości w 
czasie trwania ,,Expo-7(l”. W naj
bliższym roku przewiduje się rów
nież otwarcie nowych uniwersytetów, 
reformę instytutów naukowych, stwo
rzenie ośrodka kształcenia nauczy
cieli pracujących, wyjazdy na staże 
zagraniczne 1500 dyrektorów szkół 
podstawow'ych i średnich, a w ra
mach współpracy międzynarodowej —■ 
kursy kształceniowe dla przedstawi
cieli niektórych krajów rozwijają
cych się Azji. Projektuje się też ze
brania ekspertów poświęcone plano
waniu oświaty, nauczaniu programo
wanemu, naukom ścisłym w szko
łach ilp. W telewizji odbędzie się 
pięciodniowa kampania propagująca 
cele Narodów Zjednoczonych i Mię
dzynarodowego Roku Oświaty, zaś za 
wybitna działalność w zakresie alfa- 
betyzacji przyznana zostanie „Nagro
da Pahlayi”.

Nagrody i wyróżnienia otrzymają 
również zasłużeni działacze wyróż
niający się na polu krzewienia oświa
ty w krajach rozwijających się oraz 
w realizacji idei wychowania w du
chu przyjaźni między narodami.GŁOS NAUCZYCIELSKI 3



W
iele Jest oznak świad
czących o tym, ’ że w 
naszym kraju w zakre
sie efektywności pracy 
szkolnictwa kryją się 
poważne rezerwy. Do

tyczy to zwłaszcza ilościowych i 
jakościowych efektów pracy szkół 

. — w świetle potrzeb kadrowych 
gospodarki i kultury narodowej.

Otóż trzeba od razu stwierdzić, 
że sytuacja w tej dziedzinie nie 
wygląda najkorzystniej. Świad
czy o tym szereg faktów, o któ
rych chcę wspomnieć.

Należy do nich niska sprawność 
nauczania w szkołach. W liceach 
ogólnokształcących uczniowie 
promowani w r. 1965/66 stanowili 
90.1 proc, ogółu uczniów, a w r. 
1967/68 tylko 84,1 proc. W zasad
niczych szkołach zawodowych dla 
nie pracujących podobny wskaź
nik w 1967/68 r. wynosił 86,5 proc., 
w zasadniczych szkołach dla pra
cujących 84,9 proc., w technikach 
zawodowych dla nie pracujących 
81,3 proc, i dla pracujących — 
76 proc.

W szkolnictwie wyższym sytua
cja w tym zakresie jest jeszcze 
bardziej niepokojąca. Do niedaw
na były kierunki studiów, któ
rych w terminie nikt lub prawie 
nikt nie kończył. Przeciętnie zaś 
tylko 31—35 proc, studentów uzy
skuje dyplom w terminie. Zjawi
ska te powodują zmniejszony do
pływ kadr wykwalifikowanych, a 
tym samym gorsze — od możli
wego — zaspokojenie potrzeb 
kadrowych gospodarki i kultury 
kraju.

Nie zawsze odpowiadająca 
współczesnym wymogom jest też 
Jakość kształcenia. Władysław Go
mułka na II Plenum KC PZPR 
(kwiecień 1969) powiedział: „bar
dzo istotny jest problem efektyw
ności inwestycji (...) Bywa niekie
dy i tak, że w nowej fabryce wy
soka kapitałochłonność nie przy
nosi pożądanych efektów we 
wzroście dochodu narodowego,, to 
znaczy, że wartość środków trwa
łych wzrasta wysoko, a równo
cześnie nie zwiększa się w pożą
danej proporcji wydajność pracy, 
nie obniża się jednostkowych ko
sztów wytwarzania, Jest to zwią
zane m.in. z poziomem kwalifi
kacji robotników, konstruktorów, 
technologów itd”.

Problem ten jest przy tym naj
bardziej palący w zakresie kadry 
inżynierskiej. Poziom jej przygo
towania najprędzej bowiem i naj
dotkliwiej odbija się na postępie 
technicznym i technologicznym w 
gospodarce. Prof J Tymowski 
(„Gospodarka Planowa” nr 9 z 
1969 r.) na podstawie gruntownej 
analizy problemu stwierózu, że 
istniejąca według spisu kadrowe
go GUS z 1968 r. liczba 137 tys. 
inżynierów jest zbiorem nadmier
nie różnorodnym pod względem 
kwalifikacji. Tylko pewna część 
ma rzeczywiście kwalifikacje i 
wpojone zamiłowanie do pracy 
twórczej. Znaczna część nato

miast, niezależnie od posiadanych 
dyplomów powinna być zaliczona 
do grupy odpowiadającej francu
skiemu pojęciu „technicien su- 
perie.ir” (wyższego typu technik), 
choć dla ich wykształcenia ponio
sło się koszty przewidziane dla 
wykształcenia inżynierów.

Przedstawiona sytuacja jest w 
istotnym stopniu związana z do
tychczasowym, ekstensywnym 
rozwojem naszego szkolnictwa; 
rozoudowa jego bazy materialnej 
i dydaktycznej, przyrost zatrud
nienia kadr nauczycielskich nie 
nadążał za wzrostem liczby ucz
niów. W wyniku tego pogarszały 
się warunki nauczania, co nie 
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pozostawało bez wpływu na 
sprawność i jakość kształcenia. 
Ponadto, przy ograniczonych 
środkach i olbrzymich potrzebach 
kadrowych zgłaszanych przez go
spodarkę (potrzebach w części 
spowodowanych złą gospodarką 
kadrami), w szybkim tempie za
częto tworzyć nowe szkoły wyż
sze, tak że np. w zakresie szkół 
technicznych już w 1969 r. prze
kroczono planowaną liczbę WSI 
na r. 1975 (nie licząc tzw. filii 
politechnik). Przy tak szybkim 
rozwoju, i istniejącej barierze 
środków nie było możliwości za
pewnienia nowym uczelniom wła
snej kadry nauczającej i odpo
wiedniego wyposażenia pracowni 
i laboratoriów.

Pewien pogląd na tę sytuację 
może dać porównanie kosztów in
westycji związanych ze stworze
niem jednego miejsca do nauki 
w politechnikach w Polsce sza
cowanego na 180—200 tys. zł i w 
NRF, gdzie wynosi ono około 
200 tys. marek (50 tys. dolarów). 
Nasze normatywy przyjmują 110 
m’ kubatury użytkowej uczelni na 
jednego studenta, tj. około 27 m2, 
przy czym w rzeczywistości obec
nie politechniki osiągają zaledwie 
około połowy lej normy Politech
niki zachodnioniemieckie mają 
około 50 m} powierzchni na 
jednego studenta.
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Niewielkie rozmiary, a czasem 
i słabość wielu ośrodków, w któ
rych powoływane były nowe u- 
czelnie nie pozwalały także na 
korzystanie z miejscowych spe
cjalistów i szkoły te zmuszone

były do opierania swej działal
ności na pracownikach dojeżdża
jących, którzy z natury rzeczy 
nie mogli poświęcać studentom 
dostatecznej • ilości czasu i uwagi.

Wszystkie te okoliczności skła
niają do gruntownego przemy
ślenia naszej dotychczasowej po
lityki rozwoju szkolnictwa, zwła
szcza wyższego. W nadchodzącym 
okresie szkolnictwo jako ważny 
czynnik rozwoju ekonomicznego 
kraju powinno wraz z całą go
spodarką przejść na tory rozwoju 
intensywnego, przy specjalnym 
preferowaniu jakości przygoto
wania absolwentów. Stworzyłoby 
to niezbędne warunki dla pod

wyższenia efektywności pracy 
szkolnictwa.

Jednak na problematykę popra
wy tej efektywności należy też 
spojrzeć z innej strony. Oto w 
chwili obecnej w szkolnictwie nie 
działają żadne instrumenty eko
nomiczne, które by stymulowały 
pracę szkoły, proces nauczania, 
wykorzystanie środków material
nych i finansowych, czyli w sumie 
nie ma bodźców ekonomicznych, 
które oddziaływałyby na wzrost 
poziomu efektywności pracy 
szkolnictwa. Ostatnio kwestię te 
wzbudziły szerokie zainteresowa
nie w krajach socjalistycznych, 
w tym również w Polsce.

Mówiąc ogólnie, instrumenty o 
charakterze bodźców ekonomicz
nych w szkolnictwie powinny być 
dwojakiego rodzaju. Pierwsze od
działywałyby na kształcących 
się, drugie zaś na pracowników 
systemu szkolno-oświatowego.

Bodźce działające na kształcą
cych się mogłyby być stosowa
ne tylko w szkolnictwie poma
turalnym i wyższym. Do tego ce
lu przede wszystkim nadaje się 
odpowiednio zreformowany sy
stem stypendialny, premiujący 
wydajną pracę w czasie studiów. 
Postulat ten został już częściowo 
zrealizowany. Od 1969/70 roku 
mogą być przyznawane specjalne 
pieniężne nagrody studentom 
kończącym dany rok studiów z 
najlepszymi wynikami. Ponadto 
studenci, którzy uzyskali w ter-. 

minie ustalonym w planie stu
diów dyplom ukończenia szkoły 
z wyróżnieniem, mogą otrzymać 
nagrody w wysokości 3 tys. zł.

Trzeba przy tym zwrócić uwa
gę, że w innych krajach socjali
stycznych stypendium jest znacz
nie szerzej wykorzystywane jako 
bodziec. Zawiera ono obok części 
stałej (niejako socjalnej) także 
część ruchomą, zależną od wy
ników studiów. Wykorzystanie 
tych doświadczeń w naszym sy
stemie stypendialnym jest ze 
wszech miar wskazane.

Wprowadzenie zmian mających 
na celu doskonalenie istniejącego 

systemu stypendialnego nie wy
klucza potrzeby szerszego spoj
rzenia na zagadnienie stypendiów 
w szkolnictwie wyższym. Wyła
nia się bowiem problem, czy nie 
byłoby celowe poddać zasadniczej 
reformie ten system, poprzez o- 
parcie stypendiów zą zasadzie 
zwrotności (kredytu). Tego rodza
ju stypendium z samej swej isto
ty skłania studentów do możli
wie maksymalnego skrócenia cza
su studiów, ponieważ w ten spo
sób mogą oni oddziaływać na 
rozmiary obciążeń swych przy
szłych zarobków z tytułu spłaty 
pobieranego stypendium. Studen
tów' kończących studia z dobrymi 
wynikami lub podejmujących 
pracę na terenach mało atrakcyj
nych należałoby zwolnić z obo
wiązku spłacania stypendium. Ta
ka forma stypendium jest już 
dość powszechnie stosowana w 
wielu krajach socjalistycznych i 
kapitalistycznych; można przy
kładowo wymienić Bułgarię, Ju
gosławię, Norwegię, Szwecję, Sta
ny Zjednoczone.

Bodźcem dla studentów mogły
by stać się również określone o- 
płaty — przy generalnej zasadzie 
nieodpłatności studiów — obcią
żające studentów wówczas gdy 
występują zakłócenia w toku stu

diów, wynikłe z mało Intensyw
nej pracy studenta. Opłaty takie 
powinny istnieć w przypadku 
egzaminów poprawkowych, a 
zwłaszcza powtarzania lat stu
diów.

Wprowadzenie tych opłat skła
niałoby studentów do zwiększe
nia intensywności pracy w okre
sie studiów, co z pewnością zna
lazłoby odbicie w sprawniejszym 
funkcjonowaniu procesu kształce
nia oraz w poprawie jakości wy
kształcenia absolwentów.

Zagadnienie bodźców oddziału
jących na pracowników szkol
nictwa, jest bardziej złożone. Ani 
ekonomia, ani pedagogika nie wy
pracowały, jak dotychczas, dla 
sfery kształcenia obiektywnych 
metod ilościowej i jakościowej o- 
ceny nakładów pracy i jej rezul
tatów. Tym niemniej poszukiwa
nia w tej dziedzinie są bardzo 
potrzebne. Wynika to z faktu, że 
niemal w całej gospodarce wydaj
niejsza, bardziej efektywna pra
ca — zgodnie z zasadami podzia
łu w socjalizmie — jest wyżej 
opłacalna, jeśli nawet nie w for
mie płacy, to w postaci odpo
wiednich premii. W szkolnictwie 
brak tego typu powiązań między 
wynagrodzeniem pracowników a 
ich rzeczywistymi rozmiarami na
kładów pracy w procesie naucza
nia.

Dlatego też wprowadzenie ta
kich powiązań mogłoby stać się 
istotnym czynnikiem zitensyfiko- 
wania pracy nauczycieli i innych 
pracowników systemu szkolno-o
światowego. W tym zakresie bo
wiem występują nierzadko w na
szym szkolnictwie poważne braki. 
Badania naukowe, hospitacje i 

*i wizytacje władz oświatowych 
wskazują, że istnieje duże zróż
nicowanie poziomu dydaktyczne
go i wychowawczego szkół, że po
między szkołami występują zna
czne różnice w zakresie osiąga
nych przez nauczycieli wyników, 
dyscypliny pracy, poczucia odpo
wiedzialności zespołów pedago
gicznych.

Jak wyraźnie stwierdzono na 
naradzie kuratoriów w 1969 r. 
różnice te nie zawsze wynikają 
z gorszych lub lepszych warun
ków lokalowych, liczby posiada
nych pracowni i pomocy nauko
wych, a nawet formalnych kwa
lifikacji nauczycieli. W znacznym 
stopniu na powstawanie tych 
różnic ma wpływ jakość pracy 
nauczycieli, stopień ich rzeczywi
stego zaangażowania w proces 
nauczania. Jest zatem rzeczą w 
pełni uzasadnioną zróżnicowane 
opłacanie pracy wydajniejszej i 
efektywniejszej również w szkol
nictwie.

Przedstawiona problematyka 
polepszenia efektywności pracy 
szkolnictwa jest obszerna i zło
żona; ma ona szereg zakresów, 
ściśle ze sobą powiązanych. Oto 
na przykład zwiększenie środków 
przeznaczonych na oświatę bez 
równoczesnego działania w kie
runku ich racjonalnego i najbar
dziej optymalnego wykorzystania 
mogłoby w konsekwencji dopro
wadzić do marnotrawstwa części 
środków. Dlatego też porząd
kowanie spraw w dziedzinie efek
tywności pracy szkolnictwa po
winno się odbywać w miarę mo
żliwości jednocześnie.

Z PROBLEMÓW PIĘCIOLATKI

PIERWSZE 

PRZYMIARKI
KRYSTYNA ROGALSKA

J
eszcze jesteśmy u progu 
1970 roku; jeszcze mar
twimy się o wykonanie 
tegorocznych planów, a 
już na biurkach plani
stów rodzą się projekty 

następnej pięciolatki. Dopasowuje 
się możliwości do potrzeb, roz
dziela fundusze, planuje inwe
stycje.

Na razie są to projekty, wstęp
ne przymiarki. Zwolna jednak 
zaczynają wyłaniać się główne 
kierunki przyszłej pracy, kształt 
gospodarki, kultury, oświaty.

Oświata... Jakie otwierają się 
przed nią perspektywy? W jakim 
stopniu zaspokojone zostaną jej 
potrzeby? Jakie trudności będzie 
musiała pokonywać?

Liczby globalne mają to do sie
bie, że nie dają jasnego obrazu 
stosunku potrzeb do możliwości. 
Są zbyt ogólne. Jaśniej problemy 
rysują się z bliska; z perspektywy 
terenu. A więc teren... Na pierw
szy rekonesans wybieramy woje
wództwo od lat borykające się 
z kłopotami.

„LOSKI I PIOSKF

Takim niezbyt pochlebnym o- 
kreśleniem charakteryzowano 

niegdyś część tej ziemi. I nie cał
kiem bez racji. Niewiele bowiem 
rodziło się na piaszczystej .glebie, 
po prawej stronie Wisły i niebo
gate było całe obecne wojewódz
two warszawskie. Kilka niewiel
kich zakładów przemysłowych, a 
nawet potężne „Ursus”, Prusz
ków czy Żyrardów na lewobrzeż
nej. części terenu nie były w sta
nie podciągnąć ogólnego bilansu.

Biedniacka przeszłość zaciąży
ła na starcie do nowej, powojen
nej rzeczywistości. Z trudem bu
dowano podstawy gospodarki, z 
trudem dźwigano oświatę. Nie
wielkie, nędzne szkółki nie bardzo 
nadawały się na siedmio-, a póź
niej ośmioklasówki. Brakowało

pomieszczeń, brakowało wykwa
lifikowanych nauczycieli. Do po
prawy sytuacji nie przyczyniał się 
też brak własnej, wojewódzkiej 
stolicy.

Bo Warszawa, wydzielona, za
absorbowana . skomplikowanymi 
problemami milionowej metropo
lii, nie interesowała i nie inte
resuje się kłopotami otaczającego 
ją terenu. Co więcej, połączona z 
nim siecią dogodnej komunikacji 
„wysysała” co zdolniejszych fa
chowców. I co zdolniejszych, 
ruchliwszych nauczycieli. Nic 
dziwnego, że w centralnych ze
stawieniach sporządzanych przez 
resort oświaty województwa war
szawskiego zwykło się szukać na 
ostatnich miejscach tabeli. Nie 
tylko z racji nazwy.

Jak wykazały badania j na u- 
ezelniach warszawskich młodzież 
z najbliższego sąsiedztwa stolicy 
od lat bywa najmniej licznie re
prezentowana.

Nowa oSmwlatka 'w Płocku

X feitoafc ruszyło się. Krof a 
krokiem pokonywano trudności. 
Płocka „Petrochemia” otwarła 
szerokie perspektywy, podniosła 
rangę przemysłową województwa, 
Ośrodek Badań Jądrowych w 
Świerku podniósł rangę naukową; 
w ramach decentralizacji szereg 
zakładów przemysłowych prze
niesiono z Warszawy w region 
podstołeczny.

Ruszyło się i w oświacie. W 
Płocku powstała filia politech
niki, w Siedlcach WSN, w Otwoc- 
ku —• unikalne Technikum Nu- 
kleoniczne. Ale nie tylko o takie 
„sztandarowe” pozycje chodzi. 
Krok za krokiem zaczęło się 
dźwigać szkolnictwo, to najważ
niejsze, bo masowe.

„W samych tylko latach 1961— 
1968 wybudowano w naszym wo
jewództwie 494 nowe szkoły pod
stawowe z 3 tysiącami izb lekcyj
nych — czytamy w materiałach 
z V Plenum KW PZPR, z listo
pada 1969 roku. — Zwiększyła 
się liczba pełnozatrudnionych 
nauczycieli o ponad 4 tysiące, od
setek z wykształceniem co naj
mniej SN wzrósł z, 12,8 do 68. W 
wyniku reformy szkolnictwa pod
stawowego 9G.3 proc, dzieci uczy 
się w pełnych ośmioklasowych 
szkołach (...) W szkołach popra
wiły się wyniki uczniów promo
wanych z 88,9 proc, w roku szkol
nym 1960/1961 do 94,4 proc., w 
roku 1968/69 (...) polepszyła się 
sprawność kształcenia w liceach 
ogólnokształcących z 29,1 proc, do 
71,3 proc., zaś w zasadniczych 
szkołach zawodowych z 60 proc, 
do 72,2 proc. Szkolnictwo zawo
dowa stało się głównym źródłem 
dopływu kadr dla gospodarki wo
jewództwa. W latach 1958—1968 
liczba pracowników z wykształ
ceniem średnim zawodowym 
wzrosła o około 28 tysięcy, a za
sadnicze szkoły przygotowały bli
sko 42 tysiące kwalifikowanych 
robotników”.

„Loski i pioski" należą do prze
szłości, a start do nowej pięcio
latki jest nierównie łatwiejszy. 

Czy znaczy to, to wszystWe ftto- 
poty zostały już rozwiązane? Że 
wszystkie potrzeby zostaną zaspo
kojone?

KŁOPOTY 
NAJMŁODSZYCH

Pięciolatka szkół podstawo
wych nie będzie przebiegała zbyt 
łatwo. To prawda, że plany do
tyczące podniesienia jakości pra
cy szkół, a zwłaszcza ich wypo
sażenia, są szerokie; że zakłada 
się zorganizowanie do 1975 roku 
we wszystkich ośmioklasówkach 
pracowni lub kłasopracowni ję
zyka polskiego, historii i wycho
wania obywatelskiego, matema
tyki. fizyki i chemii, że w każdej 
szkole pełnej powstać ma pra
cownia zajęć praktyczno-tech
nicznych i dobrze wyposażona 
biblioteka. Nie brak będzie jed
nak kłopotów.

Przede wszystkim — niż. W 
okresie lat 1971—1975 ogólna licz
ba uczniów szkół podstawowych 
zmniejszy się o około 50 tysię
cy. Plusy? Niewątpliwe. Zmaleje 
liczba uczniów przypadających na 
jedną izbę z-34,9 do 29,7; zmniej
szy się zmianowość z 1,57 do 1.44. 
W każdej klasie ubędzie średnio 
o około dwóch uczniów. Minusy? 
Też niewątpliwe. • Sieć szkolna. 
Ogółem liczba szkół zmaleje o 
blisko 30. Głównie jednak na 
wsiach. A więc nowy problem. 
Dowożenie; ba, gdzie istnieje ko
munikacja autobusowa, można 
będzie jeszcze sprawę rozwiązać, 
gdzie jej - brak — polegać bę
dzie można tylko na rodzicach. 
A to — jak wiadomo — pomoc 
częstokroć zawodna. Stąd ogrom
na ostrożność władz terenowych 
w podejmowaniu decyzji o lik
widacji szkoły.

Wreszcie jeszcze jeden prob
lem, częściowo związany z ni
żem. Budownictwo szkolne. Bra
ki w tym zakresie — ogromne. 
Około 2200 pomieszczeń wymaga 
wymiany, około 1000 izb lekcyj
nych to izby wynajęte. Przewi
duje się wprawdzie budowę 97 
szkół o 980 pomieszczeniach, ale 
głównie w miastach, gdzie liczba 
dzieci będzie wzrastać. Na wsiach

projekty Inwestycyjne obejmują 
przede wszystkim szkoły obwodo
we, ośmioklasowe. Niby słusznie 
— niż. Nieco jednak inaczej 
przedstawia się ta sprawa w o- 
czach obywateli choćby takiego 
powiatu ostrołęckiego, gdzie 40 
proc, szkół stanowią cztero kla
sówki koczujące często gęsto w 
wynajętych, rzadko dostosowa
nych do potrzeb, izbach.

W materiałach Plenum KW 
PZPR czytamy: „Przechodzący 
obecnie przez szkoły podstawowe 
niż demograficzny powodować 
będzie obniżenie stopnia organi
zacyjnego wielu szkół, a tym sa
mym ograniczenie możliwości 
startu życiowego części młodzie
ży chłopskiej. Jest więc sprawą 
istotną, aby administracja szkol
na i rady narodowe podjęły reor
ganizację sieci szkolnictwa zmie
rzającą do tworzenia wyżej zor
ganizowanych szkół zbiorczych 
przy jednoczesnym tworzeniu 
w niektórych regionach szkół rea
lizujących program klas I-IV”.

Skoro więc będzie się tworzyć 
szkoły niżej zorganizowane może 
szkoda byłoby tak całkiem zapo
minać o nich w proiektach pla
nów inwestycyjnych?

CI Z CZERWONĄ TARCZĄ-

W świetle potrzeb gwałtownie 
rozwijającego się regionu — ocz
ko w głowie władz oświatowych i 
gospodarczych.

„Z uwagi na szybkie tempo 
uprzemysłowienia województwa 
i modernizację przemysłu, naj
większe zapotrzebowanie wystę
puje na pracowników z wyższym 
wykształceniem technicznym i 
wynosi szacunkowo 800 osób 
średnio rocznie, w tym 180 me
chaników i 120 inżynierów bu
downictwa, 350 specjalistów rol
nych oraz po 200 osób, specjali
stów nauk ścisłych, lekarzy, eko
nomistów (;..) Główną bazą 
kształcenia dla województwa 
kadr na poziomie wyższym są u- 
czelnie warszawskie. Dlatego też 
sprawą zasadniczą jest zwiększe
nie udziału studiującej młodzieży 
z województwa warszawskiego w 
tych uczelniach” (V Plenum KW 
PZPR).

Jak? Ano, przez podniesienie 
poziomu pracy liceów ogólno
kształcących, poprawienie sieci 
tych szkół, dążąc do tego, aby 
każda miała przynajmniej trzy 
ciągi klas (tylko bowiem duże 
szkoły mają warunki organiza
cyjne i kadrowe dla osiągania 
■wysokiego poziomu nauczania); 
przez poprawienie składu socjal
nego uczniów.

Zadanie niełatwe do wykona
nia, zważywszy, że szkoły średnie 
stoją w przededniu wyżu.

..Liczba uczniów w ciągu lat 
1971—1975 — mówi kierownik 
Wydziału Planowania Warszaw
skiego KOS, kol. Laskowski — 
wzrośnie do 31 965. Skok ogromny 
w’ stosunku do stanu obecnego, 
wynoszącego około 22 000 ucz
niów. Co to znaczy? Przede 
wszystkim — jak zwykle — inwe
stycje. Trochę wprawdzie izb (o- 
koło 78) „odbierze” się szkołom

(Dokończenie na str. 11)

By//smy na tej ziemi.,,
(Dokończenie ze sir. 1)

mańskie osiadłe między Odrą i 
Łabą opuszczają swoje siedziby 
— prawdopodobnie częściowo pod 
naciskiem Słowian Zachodnich — 
i udają się na południowy za
chód, zadając śmiertelne ciosy 
Cesarstwu Zachodnio-Rzymskie- 
mu.

W ciągu V i VI stulecia wiel
ka fala słowiańska przewala się 
przez Karpaty, zalewa i na sta
łe obejmuje Kotlinę Czeską, Mo
rawy, sięga aż do Dalmacji nad 
Adriatykiem. Słowianie Wschod
ni opanowują Bałkany.

W wyniku wędrówki ludów 
ukształtowała się trzecia grupa 
plemion słowiańskich — Słowia
nie Południowi: Serbowie, Chor
waci, Słowońcy. Bułgarzy. Sło
wianie Zachodni to Czesi, Sło
wacy, Polacy oraz Połabianie. 
Tym ostatnim należy poświęcić 
chwilę uwagi. W okresie wędrów
ki ludów z Pomorza aż po Pa- 
słękę wylała się na zachód potęż- 4 

na fala słowiańska i zajęła te
reny między Odrą i Łabą, wy
pierając stamtąd Germanów, 
którzy tym energiczniej zwalili 
się na murszejący świat staro
żytny.

Cały kraj między Odrą a Łabą 
stal się słowiański. Najdalej na 
północnym zachodzie, gdzie dziś 
jest Lubeka, mieli swoją ojczyz
nę Obodrzyci. Na wschód od nich 
aż ku Odrze żyły silne plemiona 
Więletóuh Najważniejsi z nich to 
Redarowie, w których grodzie 
Radogoszczy oddawano cześć bo
żyszczu imieniem Swarożyc. Na 
południe od nich żyli Łużycza
nie.

Na wschód od Słowian Połab- 
skich żyły ludy, które zaliczyć 
trzeba nie tylko do słowiańskich, 
lecz także prapolskich.

Ziemie, na których od wieków 
osiedli, były zagospodarowane, 
bogate, pokryte licznymi grodami. 
Nieznany z imienia skryba fran
koński opisał po traktacie w 
Yerdun (1843 rok — podział pań

stwa Karola Wielkiego) cenny i 
tajemniczy dokument, dla które
go utarła się nazwa „Geograf Ba
warski”. Zawiera on szereg wia
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Obszary zamieszkałe przez Słowian Zachodnich w IX wieku

domości o organizmach politycz
nych istniejących między Odrą i 
Wisłą.

Dowiadujemy się, że na Śląsku 

w okolicach Krosna i Głogowa 
mieszkali Dziadoszyce posiadają
cy 20 grodów. Tyleż warowni 
mieli Opolanie. Nad górnym i śre
dnim Borem była ojczyzna Bob- 
rzan, koło Legnicy — Trzebowian. 
Ślężanie grupowali się w pobliżu 
góry Ślęży i mieli 15 grodów 
obronnych. Geograf podaje też o 
Wiślanach oraz o plemieniu sło
wiańskim, które mieszkało nad 
nad Wartą i miało aż 98 grodów. 
Inni kronikarze wspominają o 
plemionach słowiańskich żyją- 
cych nad Bałtykiem. Jeden z nich 
— Helmold sławi wielkość i bo
gactwo Wolina.

,.O sławie tego miasta wiele 
rzeczy zaledwie podobnych do 
uwierzenia opowiadają i ja też 
niektóre przytoczę. Było ono rze
czywiście największym z miast, 
jakie w Europie się znajdują. 
Mieszkali w nim Słowianie i 
mieszanina ludów innych, tak 
Greków, Rusów, jak i barba
rzyńców. Sascy przybysze otrzy
mali także wolność przemieszki
wania tam, byleby tylko, póki 
tam zostawali, nie wydawali się 
publicznie ze swym chrześcijań
stwem. Wreszcie pod względem 
obyczajów i gościnności nie było 
żadnego narodu uczciwszego i 

dobroduszniejszego. Miasto boga
te w towary wszystkich narodów 
posiadało wiele przyjemności i 
rzadkości”. Takim był Wolin w 
X stuleciu.

Śmiertelne niebezpieczeństwo 
dla Słowian Zachodnich, a przede 
wszystkim dla Połabian rodzi się 
ż chwilą powstania państwa nie
mieckiego. Utworzona tzw. Mar
chia Wschodnia ma za główny 
cel podbój ziem zamieszkałych 
przez Słowian. Przedmiotem a- 
gresji germańskiej stają się naj
pierw Łużyczanie. Plemiona Obo- 
drzytów próbują się bronić i zor
ganizować własne państwo. Or
ganizują się też Wieleci, stawia
jąc opór napadom germańskim. 
Początkowo Obodrzyci i Wieleci 
stawiają skutecznie czoła Germa
nom. Natarcie feudałów niemiec
kich wzmożone za Ottona I za
łamało się w 983 roku, w wy
niku wielkiego powstania Wie- 
letów, do których przyłączyli się 
potem' Obodrzyci.

Główną jednak przeszkodę w 
podbojach niemieckich stanowiły 
plemiona polskie, zamieszkałe na 
wschód od Odry. Plemię Polan 
stworzyło własne państwo — jak 
udowadniają historycy — około 
połowy IX wieku.

Prof. Józef Kostnowski, w 
„Kulturze prapolskiej” pisze: 
,.Nie ulega wątpliwości, że i dy
nastia piastowska nie rozpoczęła 
się dopiero z Mieszkiem, lecz 
sięga w głąb IX wieku, rozpo
czynając się — zgodnie z prze
kazem Galla Anonima — od pra
dziadka Mieszka. Jest bowiem po 
prostu wykluczone, aby państwo 
Mieszka I, opisane jako najroz- 
leglejsze z zachodniosłowiańskich 
przez Ibrahima ibn Jakuba, stwo
rzone zostało z niczego przez 
pierwszego historycznego władcę 
Polski. Zanim wiadomość o pań
stwie polskim dostała się do źró
deł pisanych, tworzyło się ono 
z pewnością przez kilka pokoleń, 
rosnąc na drodze podbojów są
siednich plemion polskich przez 
księcia gnieźnieńskiego".

Państwo polskie nie stykało 
się początkowo bezpośrednio z 
Niemcami. Odgradzał je od Niem
ców wał plemion połabskich. 
Dopiero w 963 roku kroniki za
chodnie po raz pierwszy zanoto
wały imię Polski i Mieszka. W 
tym czasie słynny z podstępów 
i okrucieństw margrabia Marchii 
■Wschodniej — Gero wyprawił 
się z wojskiem na Łużyczan i 
poddał je swemu zwierzchnictwu. 

Mieszko nie wojował wtedy z 
Niemcami. Toczył natomiast 
ciężkie i niezbyt pomyślne walki 
o Wolin i Pomorze ze słowiański
mi Wieletami, w których zginął 
nie znany nam z imienia brat 
Mieszka.

Do pierwszej znanej w dzie
jach bitwy Polaków z Niemcami 
doszło dopiero w 972 roku. W 
tym to czasie margrabia Marchii 
Wschodniej — Hodo wtargnął na 
ziemie polskie. 24 czerwca woj
ska niemieckie rozbite zostały 
pod " Cydzyną przez drużyny 
Mieszka. W 979 roku nie udała 
się również wyprawa cesarza Ot
tona II na Polskę. Również na 
północy spotkały Niemców niepo
wodzenia. W 983 roku Wieleci 
zdobyli i spalili Hamburg.

Pierwszy napór Niemców na 
Polskę został odparty. Kiedy w 
992 roku umierał Mieszko, pań
stwo Polan osiągnęło naturalne 
granice od Morza Bałtyckiego 
(ze Szczecinem i Wolinem) i Odry 
aż po Karpaty. Z rozkazu Miesz
ka I założony zostaje około 980 
roku Gdańsk, który rośnie i roz
wija się razem z Polską.

Ekspansja niemiecka na wschód 
nie ustawała jednak. Bolesław

Chrobry toczy długie boje z Hen
rykiem II (zaliczonym przez ko
ściół w poczet świętych) o zie
mie polskie na zachodzie oraz o 
ziemie Łużyczan. W walkach tych 
Bolesław znajduje poparcie w 
miejscowej ludności Słowiańskiej.

W 1002 roku Chrobry zajmuje 
całe terytorium Łużyc, Milska i 
Miśni, dociera po Salę i Elsterę, 
w dno których wbito legendarne 
żelazne. Słupy. Trwające od 1002 
do 1018 roku walki zakończone 
zostały pokojem w Budziszynie. 
Milsko i Łużyce zostały przy Pol
sce. Kolejny atak niemczyzny 
został wstrzymany.

Na zawsze pozostała pamięć o 
królu, który władał ziemiami sło
wiańskimi od Bałtyku po Karpa
ty, od Szczecina po Gdańsk, od 
Bugu aż po górny bieg Łaby. 
Przeszło sto lat później piszący 
swą kronikę Gall Bezimienny 
mówi o Bolesławie:

„Z odejściem więc króla Bo
lesława z doczesnego świata, zło
ty wiek zmienił się w ołowiany. 
Polska przedtem królowa, ukoro
nowana błyszczącym złotem z 
drogimi kamieniami, siedzi na 
popiołach, odziana we wdowie 
szaty, dźwięk cytry w płacz, ra
dość w smutek, ą głos organów 

zmienił się w westchnienie. Istot
nie, przez cały ów rok nikt w 
Polsce nie urządził publicznej 
uczty, nikt ze szlachty, ani mąż, 
ani niewiasta nie ustroił się w 
uroczyste szaty, żadnego tańca, 
żadnego dźwięku cytry nie sły
szano w karczmach, żadna dziew- 

. częca piosenka, żaden głos ra
dości nie rozbrzmiewał po dro
gach. I tego przez rok przestrze
gali wszyscy powszechnie, lecz 
szlachetni mężowie i. kobiety 
skończyli żałobę po Bolesławie 
dopiero z końcem życia. Z zej
ściem tedy Bolesława króla spo
śród żywych zdało się, że i spo
kój, i radość, i dostatek razem 
z nim z Polski odeszły”.

Na pewno, kronikarz przesa
dził, zanadto przyozdobił opo
wieść o panowaniu Bolesława. 
Uczynił to jednak mając w pa
mięci klęski, które nastąpiły po 
śmierci króla, czasy, w których 
germański „Drang nach Osten” 
podbijał krwią i żelazem ziemie 
słowiańskie między Łabą i Odrą 
oraz na wschód od Odry. O hi
storii tych walk napiszemy w 
następnym artykule.
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*■ T a czwartym piętrze, przy 
la ulicy Narbutta 2 w War- 
% szawie mieszka wujek 
% Olek. Tak nazywają pana
“ Aleksandra Felistaka 

dzieci z Warszawy, miast 
i wsi całego kraju. Gościnny go
spodarz zaprasza mnie do pokoju, 
częstuje herbatą i konfiturami 
własnego wyrobu. Mieszkanie 
przypomina raczej nieuporządko
wane archiwum lub pracownię 
naukowca. Po brzegi wypełnio
ne stertami książek, leżących 
wprost na podłodze, albumami, 
pękatymi teczkami. Stół zawalo
ny korespondencją. Piszą ucznio
wie ze szkół podstawowych i 
średnich, wychowawczynie przed
szkoli i nauczyciele. Listonosz 
przynosi codziennie plik kore
spondencji. Również w języku ro
syjskim.

Wujek Olek traktuje każdy list 
z jednakową powagą. Odpowie
dzi stanowią dla niego jedną z 
form pracy z ■ dziećmi, którym 
poświęcił szmat swego ciekawe
go życia. Bo — jak sam powia
da — jego pasją jest dziecko, 
dziecięce potrzeby, przeżycia, 
zainteresowania. /

Gospodarz wyjmuje z beżowej 
teczki kilkanaście listów i kart 
pocztowych. Ich treść brzmi po
dobnie: „Drogi Wujku Olku, po
radź, odpowiedz, spotkaj się z 
nami”. Dorotka Wasilewska z 
Lublina przysłała nawet piosenki 
i nuty. Napisała je na cześć pana 
Felistaka. Nie potrafię odczytać 
melodii, zapewne jest prosta, jak 
ten dziecięcy, nieporadny poety
cko wierszyk: „Wujek Olek wszy
stko umie, Wujek Olek wszystko 
zna. My kochamy wuja Olka, bo 
on jest przyjaciel nasz”.

Ta sama Dorotka zwierza się 
w liście: „Przyjemnie wspominam 
nasze zabawy, w których prze
wodniczył nam Drogi Wujek. 
Wiele skorzystałam, bo nauczy
łam się, jak postępować z dziećmi. 
Urządzam z nimi takie same za
bawy, jak Drogi Wujek urządzał 
z nami w Iwoniczu Zdroju. Nie
długo będę w Warszawie, to może 
dę mogła odwiedzić Wujka i o- 
bejrzeć jego mieszkanie-muzeum”

Podobnie pisze Marian z 
Zabrza, Wojtek z Koła i Tomek. 
A Basia, uczennica szkoły śred
niej: „Oczarowało mnie to, że 
może być tak ciekawy „konik” 
pt. „Dziecko”. Będę się tymi spra
wami interesować”.

Tylko przedszkolaki nie potra
fią wyrazić swojej radości i 
wdzięczności słowem pisanym. A 
im poświęca pan Felistak naj
więcej czasu, pomysłowości i u- 
wagi. Dla nich obmyśla dziesiątki 
gier i zabaw. W imieniu malu
chów ślą więc serdeczne podzię
kowania wychowawczynie, mamy 
i babcie. Uzbierało się już kilka 
grubych brulionów ze słowami, 
uznania i szczerej podzięki. Za 
wszystko co wujek Olek zrobił 
i robi dla dzieci. Za jego szla
chetną pasję. W jakich słowach 
pasję tę opisać? Jak oddać kształt 
pracy człowieka, którego życie 
wypełnione jest wizją szczęśliwe
go dzieciństwa?

PORYWY SERCA

— Zacznę zwyczajnie, od ży
ciorysu >— powiada pan Felistak. 
— Dziś, z perspektywy czasu nie
łatwo uchwycić wszystkie wyda
rzenia. Wiele szczegółów uleciało 
z zawodnej pamięci. Więc tylko 
to, co najważniejsze: zblakłe ob
razy z wczesnego, niewesołego 
dzieciństwa, spędzonego w powie
cie kozienickim. Później — po
byt z rodziną na Kaukazie, gdzie 
ojciec kolejarz musiał odbywać 
służbę w carskim wojsku. Potem 
— Tbilisi, Baku, Moskwa... Tu 
„narodziła się” pasja wujka Olka.

— Pamiętam spotkanie z Ma- 
karenką — opowiada pan Feli
stak. — Obaj interesowaliśmy się 
losami dzieci bezdomnych. Wia
domo, że był to po rewolucji 
poważny, trudny problem. Ma
rzyłem, żeby poznać człowieka, 
który myśli podobnie jak ja. Do
wiedziałem się, że jego „koni
kiem” były gry i zabawy dzie
cięce. Obydwaj cieszyliśmy się 
więc z poznania. Wiadomo... dwie 
bratnie dusze. Rozglądałem się 
wtedy za pracą. Makarenko zna
lazł mi zajęcie w Centralnym 
Gabinecie Pracy Pozaszkolnej 
przy Ministerstwie Oświaty w 
Moskwie. Powierzyli mi organizo
wanie widowisk masowych dla 
dzieci i młodzieży na terenach 
otwartych. I tak się to zaczęło...

By! organizatorem zabaw, reżyse
rem, aktorem i pedagogiem. Zajmo
wał się także praeą naukową w tea
trze im. Wachtangowa, po ukończe
niu Instytutu Sztuki Teatralnej w 
Moskwie.

— A potem przyszła wojna, TT Dy
wizja im. J. Dąbrowskiego, utworzo
na na ziemi radzieckiej. Walka o 
wolną Polskę nie była znaczona u 
niego liczbą wystrzelonych kul, gra
natami, ciosami bagnetów na pierw
szej linii frontu. Zagrzewał do boju 
towarzyszy broni żołnierskimi pio
senkami, melodią, poezją deklamowa
ną na scenie wojennego teatrzyku, 
dziennikarskimi sprawozdaniami z 
bitewnych dróg. Dotarł do Warsza
wy i tu utknął na stałe.

Najpierw w Rembertowie. Tu za- 
krzątnął się wokół zorganizowania 
teatru podstołecznego. Był rok 1944.

— Szukałem zdolnej młodzieży. 
Trafiłem w Rembertowie na nie
legalne kółko artystyczne. Nale
żeli doń dwaj znani dziś aktorzy: 
Nalberczak i Janczar.

W kilka miesięcy później, w 
pierwszych dniach wolności War
szawy, urządził wystawę o szlaku 
bojowym Wojska Polskiego, o 
dzieciach przebywających w obo
zach zagłady. Zbierął książki dla 

If *

warszawskich' szpitali, zaopieko
wał się zrabowanymi przez Niem
ców dziełami sztuki, pozostawio
nymi w zajmowanych mieszka
niach. W byłym gmachu gestapo 
znalazł wśród książek cenne nuty 
z autografem Szymanowskiego.

— Ale najważniejsze były dla 
mnie zającia pozaszkolne z mło
dzieżą. Tej pasji, zapoczątkowa
nej w Moskwie, pozostałem wier
ny.

Więc najpierw jako instruktor 
kulturalno-oświatowy w ZMW. 
Organizowałem zajęcia świetli
cowe i poradnie w stojącym do 
dziś domu przy ulicy Marśzał- 
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kowskiej 18. Jednocześnie pan 
Felistak pracował wśród dzieci — 
w świetlicach, domach dziecka, 
prowadził gry i zabawy w przed
szkolach i szkołach.

— Bo jednak z najmłodszymi 
czułem się najlepiej. Byłem im 
bardzo potrzebny. Wiedziałem, że 
jestem oczekiwanym i zawsze 
jednakowo radośnie witanym go
ściem. Nie wiem, czy można mó
wić o powołaniu. A jeśli tak, to 
moim powołaniem była praca z 
dziećmi.

„SZCZEPIONKI”
WUJKA OLKA

Spytacie co to takiego? To prze
cież medycyna dysponuje całym 
arsenałem szczepionek. A pan 
Felistak medycyną nigdy się nie 
parał.

— Ale ja też mam swoje szcze
pionki — powiada. — Są z innej, 
mniej wymiernej sfery. Ząszcze- 

piam dzieciom zamiłowanie do 
majsterkowania i kolekcjoner
stwa, do czynnego wypełniania 
czasu wolnego od zajęć, do po
goni za wiedzą. Przez dwadzieś
cia lat zbierałem różne narzędzia 
dla małych majsterkowiczów. 
Powstała z tego bogata pracow
nia. Mam przeróżne kolekcje, 
między innymi ptasie pióra, cie
kawostki techniczne, • znaczki 
pocztowe, zwykłe i mechaniczne 
zabawki miniaturowe, instrumen
ty muzyczne. W czasie spotkań 
z dziećmi pokazuję im jakąś czą
stkę moich zbiorów. Są atrakcyj
ne, więc nęcą. I tak zaczyna się 
mój dialog z dziećmi, które prag
ną mieć podobne skarby.

Wujek Olek wychował już tysiące 
młodych hobbystów 1 majsterkowi
czów. Zasięgają też rad jego nau
czyciele wychowania technicznego, ci, 
którzy prowadzą zajęcia pozalekcyj
ne, kierownicy świetlic szkolnych i 

młodzieżnwych domów kultury, a na
wet rodzice troszczący się o wlaści- 
we zorganizowanie wolnego czasu 
dziecka w domu.

— Wychowanie na lekcji nie wy
starczy — powiada pan Felistak. — 
Mówię prawdę oklepaną, ale też wiem 
z doświadczenia, że ogromna liczba 
dziecki marnuje po prostu czas, nu
dzi się i na własną rękę szuka 
antidotum na tę nudę. Często taka 
samodzielność przynosi opłakane re
zultaty wychowawcze. Dlatego apelu
ję: chrońmy dzieci przed nudą i 
marnotrawstwem czasu.

Działalność pana Felistaka jest 
wielokierunkowa. Pisze również 
podręczniki dotyczące organizo
wania gier i zabaw i wszelkiej 
działalności pozalekcyjnej. Wydał

Juź siedem książek", ósmą przy
gotowuje właśnie do druku. Po
święcona będzie 333 odmianom 
kolecjonerstwa dziecięcego.. Mło
dzi hobbyści znajdą tu praktycz
ne rady i odpowiedzi na pytania: 
co i jak zbierać?

Pan Felistak wprowadził no
wy typ gier i zabaw. Z każdej 
takiej imprezy, choćby najmniej
szej, stworzył miniaturowe wido
wisko teatralne. Musi więc być 
widownia, wykonawcy ról, reży
ser. Dzieci muszą mieć bilety, 
które same malują. Aktorem 
może być każdy maluch. Gry i 
zabawy dostosowane są do wieku 
poszczególnych grup dziecięcych, 
działają na wyobraźnię młodego 
widza i jego uczucia, wyrabiają 
samodzielność, rozwijają spraw
ność ruchową.

Oglądam zestaw pomocy nau
kowych do gier i zabaw. Są tu 
najprostsze i najbardziej skompli
kowane. Cała gama kolorów i 
kształtów. Nawet z najprostszej

skakanki wujek Olek potrafi
„wyczarować” 40 gier i zabaw.

Ulubioną rozrywką dzieci jest 
„ZOO-Cyrk” wujka Olka. Jedyny 
na świecie, z pełnym, atrakcyj
nym programem. Cyrk o ogrom
nych walorach kształcących i 
wychowawczych. Dzieci uczestni
czą w rozmowach wujka Olka 
z kukłami zwierząt, które poru
szają się „jak żywe”. Uczą się 
je kochać, opiekować się nimi, 
poznają ich nawyki. Maluchy z 
przejęciem obserwują psa-ma- 
tematyka, zachęcają misia do pi
cia mleka, klaszczą w takt melodii 
wygrywanej przez orkiestrę mał
pek afrykańskich. Z żalem żegna
ją cyrk i jego twórcę. W niedziele 
i święta zdarza się dość często, 
że gromadki dzieci z Mokotowa 
stają pod wujkowym oknem i wo
łają: „Wujku, zejdź do nas, chce- 
my się bawić”.

Nie ulega wątpliwości, ze pan 
Felistak jest znanym i cenionym 
organizatorem gier i zabaw dzie
cięcych, znakomitym autorem 
prac na ten temat, doradcą mło
dzieży i wychowawców. To on 
zainicjował np. w Kawiarni 
„Uśmiech” ciekawą imprezę pod 
nazwą „Dwie godziny dla rodzi
ny”. Sam bawi się z dziećmi, 
a rodzice przy małej czarnej spę
dzają czas, grając w szachy, war
caby, bridża. Urządza wystawy 
swoich zbiorów w świetlicach i 
domach kultury. Pokazuje dzie
ciom, jak majsterkować i kolek
cjonować.

Prowadzi również od lat prak
tyczne zajęcia z dorosłymi w 
Uniwersytecie dla Rodziców. Uczy 
ich, jak organizować W domu czas 
wolny dzieciom. Mężna go też 
spotkać na Kredytowej, gdzie w 
świetlicy TPR-R udziela obecnie 
porad, jak organizować w szko
łach i placówkach oświatowo- 
wychowawczych obchody Roku 
Leninowskiego.

DRUGA STRONA MEDALU

I byłby pan Felistak szczęśli
wy (tak zwykle brzmi zakończe
nie bajek dla dzieci), gdyby... nie 
przysłowiowa druga strona me
dalu. Człowiek, który poświęcił 
najlepsze lata swego życia, całą 
swą wiedzę dzieciom i młodzieży, 
który zgromadził cenne zbiory 
właśnie dla dzieci, który zrobił 
tak wiele dla innych, nie jest 
w stanie zyskać jednego, choćby 
skromnego lokalu, w którym 
mógłby urządzić poradnię dla 
młodych majsterkowiczów i hob
bystów, a równocześnie poradnię 
dla wychowawców i działaczy 
kulturalno-oświatowych.

Spróbuję pobieżnie wyliczyć 
skarby stłoczone w ciasnym po
koju pana Felistaka: ponad 1000 
książek na temat gier i zabaw 
dziecięcych w 14 językach. Wśród 
nich — egzemplarze unikalne, 
„białe kruki”, jak np. książka z 
1831 roku, wydana w czasie roz
biorów. Dalej: Encyklopedia gier 
i zabaw, kilkanaście teczek z 
programami, planszami strojów i 
przyrządów do gier i zabaw dzie
ci murzyńskich, indiańskich, au
stralijskich. Katalogi podręczni
ków imprez dziecięcych, jakie u- 
kazały się dotychczas na świecie. 
Albumy znaczków pocztowych, 
ułożonych tematycznie, poświęco
nych dzieciom wszystkich kon
tynentów. Zabawki zbierane przez 
kilkadziesiąt lat, fotografie, kil
kaset plansz z fotosami zwierząt 
i nowinek technicznych. To za
ledwie część wszystkiego. Są tu 
również wartościowe dzieła sztu
ki.

W dwudziestokilkumetrowym 
pokoju zabrakło miejsca na na
rzędzia dla majsterkowiczów. Zło

żył Je pan Felistak w garaM 
Domu Kultury na Mokotowie, bo 
kierownictwo nie zgodziło się na 
wydzielenie najskromniejszego 
choćby kącika na pracownię i po
radnię. Niszczeją cenne skarby o 
jakich marzą dzieci. Leżą niko
mu niepotrzebne.

Właściciel mógłby to, oczywi
ście, sprzedać. Niektóre ekspona
ty warte się kilka lub kilkanaście 
tysięcy złotych. Ale on nie cłice 
pieniędzy. Chciałby dorobek swe
go życia, te „ciułane za niezbyt 
przecież wysokie dochody skarby 
przekazać na własność dzieciom. 
Tylko — jak tego dokonać? Co 
zrobić, aby prywatną własność 
uczynić własnością społeczną? 
Sam właściciel zgłosił chęć od
dania tego unikalnego muzeum. 
Ale komu? Co dalej?

Od siedmiu lat bezskutecznie 
wydeptuje progi stołecznych u- 
rzędów. Występuje w roli uprzyk
rzonego petenta. Paradoks polega 
na tym, że władze go dostrze
gają, doceniają, korzystają z je
go usług, nagradzają dyplomami 
(ma ich ponad czterdzieści!) wrę
czają odznaki, biją brawa, ściska
ją dłoń, ale na gestach poprze- 
stają.

Nie ma w całym kraju mło
dzieżowej poradni majsterkowa
nia i kolekcjonerstwa. Rolę tę 
spełnia dziś pan Felistak, a jego 
ciasny pokój służy za mieszkanie, 
pracownię, wystawę, muzeum i 
bibliotekę. Tu z konieczności wu
jek Olek przyjmuje dzieci, tu z 
nimi rozmawia, bawi się, odkry
wa przed nimi barwny świat.

W 1963 roku zwrócił się po 
raz pierwszy z prośbą (a jakże, 
na piśmie) do Prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej o przy
dział choćby skromnego lokalu na 
zorganizowanie pracowni i porad
ni. Od wielu lat marzy bowiem 
o założeniu takiej centralnej pla
cówki dla dzieci z całego kraju 
lub choćby tylko dla Warszawy. 
Prośbę przekazano do Stołeczne
go Kuratorium. Kuratorium po
wiadomiło' pana Felistaka, żeby 
zwrócił się z prośbą do inspek
toratu szkolnego dzielnicy Moko
tów. Inspektorat obiecał... I na 
tym już zostało. Kierownicy do
mów kultury chętnie widzą pana 
Felistaka w roli organizatora gier 
i zabaw. Ale wolnego kąta nie 
mają.

— Na Mokotowie tysiące dzie
ci chodzi do szkół — powiada 
pan Felistak. — Każde chciałoby 
atrakcyjnie spędzić czas wolny 
od zajęć... Tymczasem Dom Kul
tury w tej dzielnicy obsługuje 
500-600 uczniów, prowadząc w 
nimi zajęcia pozalekcyjne. Co z 
pozostałymi? Piszą do mnie, przy
chodzą, oglądają moje zbiory. 
Zachęceni, sami zaczynają kolek
cjonować różne przedmioty. Ale 
nie jestem w stanie przyjąć 
wszystkich chętnych, bo nie ma 
u mnie miejsca na poradnię, nie 
ma miejsca na demonstrowanie 
zbiorów. I tak dorobek całego 
mojego życia rozsypuje się, jak 
domek z kart...

Aleksander Felistak nie doma
ga się wsparcia. Nie prosi o po
moc dla siebie. Walczy o dobro 
dziecka, o spełnienie dziecięcych 
marzeń. Może jest to dziwactwo? 
Ale taka wątpliwość brzmi para
doksalnie w sytuacji, kiedy tak 
chętnie, tak często rozwodzimy 
się nad losem młodzieży wałęsa
jącej się po ulicach. Czy rzeczy
wiście nie ma wyjścia z sytuacji, 
w jakiej — ze szlachetnych pobu
dek — znalazł się pan Felistak?

Trudności lokalowe znane są 
w stolicy nie od dziś. Ale nie 
jest prawdą, że w całej Warsza
wie nie ma choćby skromnego 
lokalu, który można oddać dzie
ciom na to unikalne muzeum- 
pracownię. Może w stołecznych 
domach kultury, może w któ
rymś z ogródków jordanowskich 
w Pałacu Kultury i Nauki, a 
może —w niedalekiej przyszło
ści — w Centrum Zdrowia Dziec
ka, budowanym ze społecznych 
funduszy?

Zgromadzone przez Aleksandra 
Felistaka ' zbiory są — zgodnie 
z życzeniem właściciela — 
dobrem społecznym. Trzeba więc 
się tym cennym zbiorem zaopie
kować. Pomóc człowiekowi, któ
ry dorobek wieloletniej pracy 
chce oddać dzieciom. Warto za
stanowić się nad tym w roku, 
ogłoszonym Międzynarodowym 
Rokiem Oświaty i obchodzonym 
w naszym kraju pod hasłem roli 
rodziny w wychowaniu. Kieruje
my te uwagi pod adresem resortu 
oświaty, któremu zapewne losy te
go niezwykłego wychowawcy i je
go „muzeum” nie są znane.
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Niedawno Piotruś, synek mojej 
znajomej, stawiający swoje 
pierwsze kroki w szkole, no

tabene przodownik nauki, o- 
świadczył z całą powagą, że naj
chętniej uśmierciłby tego, kto 
szkołę wymyślił. Rzecz znamien
na, że tak niepochlebną dla szko
ły opinię wygłosił uczeń inteli
gentny, zdolny, ciekawy1 świata, 
czego dowodzi fakt, że już przed 
rozpoczęciem systematycznej 
nauki samodzielnie posiadł sztukę 
czytania, którą z całą pasją wy
korzystuje. |

1) Józefa Gilowa prowadziła konspi
racyjne zajęcia w polskiej szkole 
w Szczecinie przed przyjazdem 
Aleksandra Omieczyńskiego. Nie 
posiadając zezwolenia vzładz nie
mieckich na nauczanie, objęła na
stępnie kierownictwo świetlicy i 
przedszkola. Zmarła po wojnie.

2) Jarosław Pieniężny (z rodziny 
sławnych bojowników o polskość 
ziem północnych, zwłaszcza War
mii i Mazur) przyjechał do Szcze
cina jako pracownik konsulatu 
polskiego. Podczas gdy Gilowa 
zajmowała się młodszymi dziećmi, 
Pieniężny — w okresie zawiesze
nia zajęć w polskiej szkole — 
prowadził tajne lekcje dla star
szych chłopców i dziewcząt w 
swym mieszkaniu. Aresztowany 
przez gestapo, został stracony (po 
długich torturach) w 1943 roku.

3) „Rota Polaków” („I nie ustaniem 
w walce, siłę słuszności mamy 1 
mocą tej słuszności, wytrwamy i 
wygramy!”) była śpiewem na zgro
madzeniach Związku Polaków w 
HI Rzeszy. Nie jeden raz, ze wzglę
dów konspiracyjnych (jak w tym 
przypadku) odmawiano ją, recy
tując chórem, ale po cichu.

4) Fragment książki o dziejach pol
skiej szkoły w Szczecinie w okre-

> sie rządów hitlerowskich. Opo
wieść ukazała się nakładem PZWS 
pt. „Pod znakiem Rodła”,
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Być może, iż chłopiec ten stano
wi przypadek odosobniony, na o- 
gół bowiem w stosunku do na
szych najmłodszych nie ma po
trzeby stosować środków przymu
su. Idą do szkoły chętnie, często 
z nie ukrywaną radością. Dopiero 
w miarę uptywu czasu entuzjazm 
stopniowo przygasa, przeradzając 
się w mniej lub bardziej skrywa
ną niechęć. Gdzie tkwi tego przy
czyna? Czy w niechęci do nauki 
jako takiej? Chyba nie, dziecko 
bowiem — jak nas poucza psy
chologia — ma całą swą uwagę 
nastawioną na poznawanie świa
ta.

Ciekawych spostrzeżeń dostar
cza obserwacja ucznia od jego 
pierwszych kroków w szkole. W 
początkowym okresie dziecko 
bezgranicznie ufa pani, która jest 
dla niego alfą i omegą, najwyż
szym autorytetem, niemal że wy
rocznią. Przychodzi przy tym do 
szkoły z głębokim przekonaniem, 
że będzie ona dla niego źródłem 
ciekawych doznań i radosnego 
poznania. Jest ufne i bezkryty
czne.

„Wolę uczyć się z panią” — 
powiedziało moje dziecko odrzu
cając ofertę pomocy z mojej stro
ny. To pozornie naiwne sformu
łowanie ujmuje w lapidarnym 
skrócie założenia i ducha nowo
czesnej szkoły. Nowoczesnej w 
prawdziwym tego słowa znacze
niu. Takiej, w której uczeń od
krywa świat pod kierunkiem na
uczyciela. W której uczy się nie 
tylko dla stopnia, pod groźbą 
dwójek. Gdzie nie lęka się przy
znać, że czegoś jeszcze nie zro
zumiał, nie opanował, bo wie, że 
nie jest pozbawiony szansy na 
poprawę.

Cóż wiemy o dzieciach, które 
po raz pierwszy przestępują próg 
szkolnej klasy? Co wiedzą dzieci 
o szkole? Ano, że będą się w niej 
uczyć wielu ciekawych rzeczy. Ich 
postawa, ich zachowanie w pier
wszym okresie wskazuje na to, 
że w zakamarkach podświadomo
ści mają wizję takiej szkoły, o 
jakiej marzą, a jaką przecież nie 
zawsze jeszcze jest ona napraw-

!• o'>, 4

. > . 'i' ‘
( .X'f" u. \ -i

zś • 1 , ? 1 •». l , . r , j.. 4, •

i llifi • i f
■

PIOTRUŚ nie lubi szkoły
dę. Z różnych zresztą przyczyn 
nie tylko uzależnionych od same
go nauczyciela.

Nasze dzieci są inteligentne, 
wcześniej się rozwijają, wcześniej 
zaczynają myśleć. A jednak ży
cie z ustawiczną groźbą sankcji 
w postaci dwój wiszących jak 
miecz Damoklesa nad ich głowa
mi, zaczyna nużyć. Z wolna rodzi 
się niechęć do szkoły; rodzi się 
z tego, że nauczyciel nie puszcza 
płazem żadnego potknięcia, nie 
uwzględnia złego samopoczucia, 
zapomnianych kapci czy zeszytu. 
Uczeń żyje w ustawicznym napię
ciu nerwowym, bo przecież nie 
każdy jest na tyle systematycz
ny i uzdolniony, by nigdy nicze
go nie zapomnieć, by ze wszyst
kich przedmiotów być zawsze 
przygotowanym. Może być asem 
z matematyki, historii, polskiego, 
ale równocześnie całkowicie po
zbawiony uzdolnień artystycz
nych. A jednak czasem żądamy 
takich właśnie wszechstronnych 
uzdolnień. Ot, choćby na przykład 
cenny skądinąd eksperyment 
warszawski premiujący wolnym 
(bez egzaminu) wstępem do szkół 
średnich uczniów wykazujących 
się w dwóch ostatnich klasach 

podstawówki samymi piątkami. 
Samymi, od góry do dołu. Czy to 
jest naprawdę możliwe i napraw
dę słuszne? Uczeń, któremu przy
kładowo — jak się to mówi — 
słoń nadepnął na ucho, szans tych 
jest z góry pozbawiony, choćby 
jego świadectwa roiły się od pią
tek.

Cóż więc się dzieje? Albo naj
bardziej nawet pilny i zdolny u- 
czeń z góry skazany jest na klę
skę, albo nauczyciele „podciąga
ją” oceny na zasadzie przymyka
nia oka. I uczeń, i nauczyciel bez 
słów wówczas rozumieją, iż rzecz 
dzieje się „na niby”. Nie najle
pszy to chyba sposób budzenia za
ufania do sprawiedliwości ocen, 
do współzależności między pracą 
a płacą. A raz zachwiane zaufa
nie odradza się trudno.

Mogą być też inne sposoby. Co 
robi uczeń, który wie, że nie ze 
Wszystkich przedmiotów jest się 
w stanie zawsze dostatecznie 
przygotować? Zaczyna kombino
wać, jak by tu ukryć niedostatki 
swojej wiedzy, słowem, jak oszu
kać nauczyciela. Na tym etapie 
nie ma już zaufania, szczerości, 
rodzi się spryt. Wcześnie zresz
tą, bo już w klasie drugiej, dzie

cko zaczyna rozumieć, że niebez
piecznie jest zdradzać się ze swy
mi brakami.

„Wiesz mamo, kiedy bardzo do
brze umiem, nigdy nie podnoszę 
palców, tylko chowam się za ple
cami kolegów; wtedy wiem, że 
mnie pani na pewno spyta”. Za
czynają się więc drobne wybiegi 
jeszcze nie groźne, łatwe do roz
szyfrowania. Z czasem jednak 
mogą przerodzić się w oszustwa 
o większym ciężarze gatunko
wym. Znam dziewczynkę, uczen
nicę zdolną inteligentną, osiąga
jącą wyniki pozytywne, która 
już w (klasie III nie wytrzymuje 
nerwowego napięcia w dni tzw. 
sprawdzianów pisemnych. Zaczy
na więc symulować chorobę, byle 
tylko uniknąć klasówki. Co bę
dzie dalej? A przecież można tak 
zorganizować pracę, aby nie stwa
rzać stanów napięcia nerwowe
go prowadzących do obsesji. Wie
le zależy od atmosfery, w jakiej 
się ów sprawdzian przeprowadza.

Nauczyciel musi takie spraw
dziany przeprowadzać, musi też 
wystawiać uczniom oceny — jest 
to oczywiste i konieczne. Dziecko 
zresztą lubi być oceniane. Ale 
czy mają to być oceny-straszaki, 
sypiące się niczym z rogu obfitoś
ci, za lada przewinienie? Celem 
ich jest dopingowanie ucznia do 
dalszych wysiłków. Wydaje się 
jednak, że dwójka rzadko spełnia 
rolę takiego dopingu, dlatego po
winna być stosowana z umiarem 
i w przypadkach koniecznych.

I wreszcie, jaki cel ma upor
czywe tropienie uczniów słab
szych, mniej aktywnych na lek
cji? Zamiast dwój lub ostrych 
słów nagany, czy nie lepszy sku
tek może czasem wywrzeć ser
deczna zachęta, a nawet nie cał
kiem zasłużona pochwała? Nau
czyciel nie jest przecież myśli
wym, a uczniowie wystawioną na 
cel zwierzyną.

„Staraj się tatuś, staraj, bo to 
na okres” — dopingowało dziecko

ojca mozolącego się nad kon
strukcją karuzeli zadanej na za
jęcia praktyczno-techniczne. Dłu
go wprawdzie trwały targi, za
nim ojciec zgodził się wziąć na 
siebie wykonanie zabawki.’ Zwy
ciężył argument, że wszyscy ro
dzice postępują tak samo, bo je
śli uczeń wykona ów eksperyment 
samodzielnie, to będzie to dzieło 
tak nieudolne, że dwója muro
wana. „Więc mam dostać dwój
kę?”. Najlepsze wytwory rąk u- 
czniowskich idą na wystawy. O- 
glądając te ekspozycje, zawsze 
myślę sobie, że jednak, jakby nie 
było, rodziców mamy wcale zdol
nych. Jest to temat ograny, jak 
stara płyta. Wiele atramentu i 
niemało papieru zużyto groma
dząc argumenty przeciwko takie
mu ustawieniu tego przedmio
tu. Mówiło się najwięcej o an- 
tywychowawczych aspektach za
gadnienia. I cóż, niewiele się 
zmieniło. Nauczyciel na widok 
pięknie wykonanej pracy pyta: 
„Sam to robiłeś?” „Sam” — od
powiada uczeń, nawet nie mru
gnąwszy okiem; a to jest już 
praktyczna szkoła zakłamania.

DANUTA BUKAŁOWA

SZKOŁA, NASZA SZKOŁA

Istnieję szkoły „pupilki",’ których zdjęcia 
zamieszcza się w czasopismach, mówi, się 
o nich w radiu i telewizji, ba, nawet kro
nika filmowa poświęca im uwagę. Placów
ki te wyposażone są w pomoce, w urzą
dzenia sportowe. Dysponują nauczyciela- 
mi-specjalistami, którzy w pracowniach 
uczą w sposób nowoczesny. Nawet o lodo
wisko w takich szkołach nietrudno, bo z 
pomocą przychodzi komitet rodzicielski, 
rady narodowe lub wojsko. Tak bywa naj
częściej w mieście. A na wsi? W szkołach 
odległych, rozrzuconych między lasami, w 

I tych, do których trzeba jechać na nartach, 
prosić tatę, aby saniami odwiózł, lub sko
rzystać z dobrego serca kierowcy? Tam 
bywa różnie. Tym placówkom poświęca się 
w prasie o wiele mniej uwagi. A przecież 
i one zasługują nieraz na wyróżnienie.

Jest taka szkoła w Kiczorach, poczta 
Lipnica Wielka, powiat Nowy Targ, gdzie 
od kilku lat wprowadza się nowości w 
nauczaniu i wychowaniu. Za radiem i te
lewizorem przyszedł aparat projekcyjny. 
Nauczanie języka polskiego, geografii, 
biologii, fizyki nie stanowi problemu. 
Swój renesans przeżywa też wychowanie 
fizyczne. W tym roku dzieci z tej szkoły 
doczekały się lodowiska; po raz pierwszy 
wyszły na ślizgawkę. Zobaczyły łyżwy i łe 
szkolne, i te hokejowe. Czar hokeja ogar
nął również tych, którzy już ukończyli 
szkołę. Dawni absolwenci utrzymujący 
kontakt ze szkołą pomagają przy konser
wacji lodowiska.

Na wychowania praktyczno-technicznym 
między innymi wykonuje się kije hokejowe, 
zaś na wychowaniu fizycznym korzysta bez
pośrednio z owoców wspólnej pracy.

Moim zdaniem powinniśmy popularyzo
wać pracę takich szkól na łamach prasy. 
Kluby sportowe powinny zbędny sprzęt, npj 

* łyżwy hokejowe, buty, przekazywać takim 
właśnie szkołom. Kto wie, czy nie mieli
byśmy wówczas więcej lepszych sportow
ców. Dyskutuje się w radiu, w prasie nad 
sposobami upowszechniania sportu. Re
daktorzy, sprawozdawcy sportowi na czele 

| z red. Tomaszewskim i Tuszyńskim stawia
ją na szkołę. Tymczasem jakieś dyspro
porcje w warunkach startu istnieją już w 
wyróżnianiu samych szkół. Nie bez winy 
jesteśmy często i my nauczyciele^ Niemało 
z nas traktuje lekcje wychowania fizyczne
go lekceważąco. Ile to razy, na tych lek
cjach prowadzimy dodatkowo język polsku 
A może by tak kluby sportowe i trenerzy 
zainteresowali się bliżej młodzieżą ze wsi? 
Ile jest talentów wiejskich w. szkołach, ale 
z braku sprzętu przegrywają w elimina
cjach. Nasze LZS nie są tak operatywne 
i bogate, by podjąć się opieki nad 
wszystkim zdolnymi.

Szkoła robi to, co program każę. Resz
ta zależy od zainteresowań samego nau
czyciela. Komu przekazać dobrych hokei
stów narciarzy z takich wiejskich szkół?

LUDWIK MŁYNARCZYK
ŁSpnlca Wielka, pow. Nowy Targ

Było ich tylko ośmiu, nie li
cząc malców, którymi zajmo
wała się Gilowa1). Reszta 

rozproszyła się. Nie wszyscy ro
dzice mieli odwagę posyłać córki 
i synów na konspiracyjne lekcje 
w mieszkaniu Pieniężnego 2 3 4). Ter
ror hitlerowski wzmagał się. 
Obok policji coraz więcej zain
teresowania życiem polskim za
częły przejawiać instancje SS; 
wiele opowiadano o katowniach 
okrytych tajemnicą, o torturach 

i i zabójstwach politycznych.
Atmosfera strachu i napięcia 

nie sprzyjała również znalezie
niu nowego lokalu na szkołę. Po 
długich poszukiwaniach, prowa
dzonych przez wszystkich dzia
łaczy polskich, udało się wreszcie 
w połowie grudnia wynająć po
mieszczenie w wielkiej, cztero
piętrowej kamienicy przy ulicy 
Pod Bramą 5. Właściciel domu, 
Seelebinder, mający na parterze 
sklep papierniczy, zdecydował się 
po namyśle na wydzierżawienie 
lokalu, który stał pusty od dłuż
szego czasu.

Było to ciemne i wilgotne po
mieszczenie na pierwszym pię
trze, składające się z długiego ko
rytarza, trzech dużych sal i ma
łego pokoiku. Całość czyniła po
nure wrażenie, ale nie zniechę
ceni członkowie Polskiego Towa
rzystwa Szkolnego od razu za
brali się do roboty i w pierw
szych dniach stycznia pomiesz
czenie doprowadzone było do sta
nu używalności.

Ściany pomalowane na jasny 
kolor nadawały pokojom miły 
wygląd. W wielkiej sali zbudo
wano estradkę, zainstalowano 
kurtynę, a obok urządzono małą 
szatnię dla aktorów.

W przedpokoju ustawiono wie
szaki. Drzwi na lewo wiodły do 
kancelarii kierownika szkoły, a 
na wprost wchodziło się do 
pierwszej sali, której środek wy
pełniały wielkie stoły otoczone 
krzesłami. W rogu stała tablica. 
Przez dwa wysokie okna można 
było wyjrzeć na wąską smutną

uliczkę, pustą zupełnie o popo
łudniowej godzinie.

W następnej sali okna zasło
nięte były urządzeniami sceny; 
spotykano się tu zresztą wieczo
rem, więc wystarczało oświetle
nie elektryczne. Jedno małe okno 
w drugiej ścianie wychodziło na 
ciasny zamknięty pasaż między 
kamienicami; tu Omieczyński sta
wiał zwykle swój motocykl, ile
kroć przyjeżdżał do szkoły, wra
cając z Goleniowa, Gryfina czy 
innych ośrodków podszczeciń- 
skich, w których prowadził przed 
południem zajęcia na kursach 
języka polskiego.

Trzecia sala, równej wielkości 
co poprzednia, stanowiła jej prze
dłużenie. W czasie zgromadzeń 
lub przedstawień służyła jako 
uzupełnienie widowni, mieściło 
się tu Sporo publiczności. Prze
mówienia, śpiewy i recytacje 
słychać było i tu zupełnie dobrze, 
gorzej było z widocznością; 
względne warunki mieli tylko ci, 
którym udało się zająć miejsca 
w pobliżu drzwi.

W dniu powszednim na środku 
sali ustawiano stół ping-pongo- 
wy, obok — przy innych stoli
kach — grano w szachy i czytano 
prasę. Omieczyński wystarał się 
o aparat projekcyjny, wyświetla
no więc polskie filmy, przeważ
nie krótkometrażowe, a radio 
zawsze było nastawione na War
szawę lub Poznań.

W ostatniej sali zainstalowano 
również nowo zakupione maszy
ny do szycia; korzystały z nich 

uczennice w godzinach pozalek
cyjnych. W pierwszych dniach 
stycznia umieszczono na drzwiach 
wejściowych dwie czerwone tab
liczki z białymi napisami: „Zwią
zek Polaków w Szczecinie" i 
„Związek Polskich Robotników 
Rolnych w Niemczech. Zarząd 
Oddziału w Szczecinie”.

Na pierwszych lekcjach było 
jeszcze niewielu uczniów i nowy 
kierownik szkoły musiał powtó
rzyć wysiłki swego poprzednika, 
aby zaklęta liczba ośmiu zmieni
ła się w inną, większą. Po dwóch 
tygodniach można już było jed
nak utworzyć trzy zespoły: młod
szych, starszych ( do 14 lat) znają
cych dobrze język polski i ich ró
wieśników posługujących się z 
trudem mową ojczystą.

Oficjalnie odbywały się jak 
dawniej lekcje języka polskiego 
i śpiewu. Nielegalnie uczono 
geografii i historii ojczystej, z tą 
różnicą, że Omieczyński wielki 
nacisk kładł na rysunki.

Jak dużo można było nauczyć 
się przy tym, a ile radości spra
wiały obrazki namalowane wła
snoręcznie: wawelskie wzgórze i 
Wisła opasująca je od dołu, 
smukła kolumna Zygmunta w 
Warszawie, a w górze, obok po
sągu, na tle lazuru, ileż rysowało 
się' białopiórych gołębi; las ko
minów i gęstwa hal fabrycznych 
— Łódź pracowita, włókniarska, 
nad nią dymy płynące niebem, 
wreszcie to, co najbliższe — 
szczeciński pomnik Orła Białego 
nad fontanną i wieża zegarowa 

zamku Gryfitów. Cóż jeszcze? 
Gryfy z rozczapierzonymi pazu
rami srogo patrzące za zachód: 
biały — słupski, czarny — gdań
ski i czerwony — szczeciński. 
Wreszcie prosty geometryczny 
znak Rodła obok błękitnej linii 
Wisły i czerwonego punkciku — 
Krakowa. A można malować 
jeszcze legendy i dawne dzieje: 
bitwy, oblężenia, pożogi; Cedy
nię, Głogów, Psie Pole, Grun
wald.

Omieczyński umiał opowiadać. 
Przed zasłuchanymi uczniami ja
wiły się sceny historyczne, wy
rastały obrazy niewidzianych do
tychczas krain w innych stronach 
ojczyzny. Rysowano potem to 
wszystko, jak kto umiał naj
piękniej. Cóż, że niezupełnie były 
podobne domy, stroje, broń? Po
dobny był orzeł na chorągwiach. 
Właśnie on — symbol uczuć, 
wchodzących w pamięć obrazami 
polskich dziejów.

Zresztą tak wiele spraw i wra
żeń przechodziło do wspomnień: 
codzienne wędrówki do szkoły 
prosto z niemieckiej „schuli” 
przez miasto wezbrane ruchem 
godziny przedzmierzchowej, po
czątek lekcji bez dzwonka, ale 
zawsze punktualnie. To w nich 
wyrobił Omieczyński; nigdy nie 
przyszedł ani minutę po oznaczo
nej godzinie, choćby wracał z 
najdalszego ze swych wyjazdów. 
Spóźnialskich nie strofował na
wet, spojrzał tylko i to wystar
czało. '

Właściwie nie obawiano się go. 
Tylko na pierwszy rzut oka wy
dawał się surowy i szorstki. Po
tem przekonali się wszyscy, że 
byli w błędzie. Ten wysoki, smuk
ły nauczyciel o sprężystych ru
chach i nieposłusznej fali wło
sów, opadającej co chwila na 
czoło, nie miał w sobie nic z 
groźnego belfra. Traktował ich 
jako swych młodych przyjaciół, 
umiał stworzyć nastrój serdecz
nego porozumienia i wspólnoty, 
jaka łączy ich wszystkich.

Gdy odmawiali chórem „Rotę 
Polaków”czuli jak. mocno 

związani są z narodem. Lekcja 
zaczynała się od rozdania' kar
tek. Omieczyński dyktował:

— U góry, z lewej strony na- 
piszcie: „Szczecin, dnia..." — mó
wiąc to, przechodził ku grupie 
słabiej władających językiem pol
skim i poprawiał; „Nie „Stettin”, 
bo to jest nieudolne przekręca
nie nazwy miasta przez Niem
ców”. Nie mogli wymówić sło
wiańskich dźwięków i tam gdzie 
było „cz”, postawili „t”, a gdzie 
„ć”, to „t” podwójne... No, teraz 
dobrze. Postawcie datę. Spójrz, 
Bronek, pomyliłeś się. I ty, Elż- 
bietko również... Mamy przecież 
już nowy rok. Od kilku dni 
wprawdzie, ale o tamtym 1934 nie 
zapomnim/y! Nie był dla nas 
dobry, może ten przyniesie szczę
śliwsze dni i).

STANISŁAW RZESZOWSKI



• POLEMIK! • PROPOZYCJE ® DYSKUSJE • POLEMIK! • PROPOZYCJE • DYSKUSJE • POLEMIK! •
.■■■:vi...vi>r.-*-ł..«u»- ";y:rtrT~TF~1l'T,Jl1'*‘“rilltnWI »l "W nrWnrrrTWn il '-‘■'T ”MŁK'J”™,,M,lllw"l"-ł,*-**!łaZil‘W<Łr

Otym, co znaczy dobry, pełny 
wypoczynek — nie trzeba 
chyba nikogo przekonywać. 

Czy ferie świąteczne zapewniają 
go uczniom — to sprawa na pew
no dyskusyjna. Wydaje się jed
nak, że w dotychczasowej orga
nizacji więcej jest tradycji, pew
nych przyzwyczajeń niż głębokie
go przekonania o użyteczności fe
rii, przede wszystkim dla zdrowia 
dziecka. Ja również opowiadam 
się za reorganizacją. Ale...

Byłoby chyba lepiej, szczegól
nie dla dziecka wiejskiego, gdy
by ferie zimowe i wiosenne ogra
niczyć do jednej, dłuższej przer
wy w nauce, np. w styczniu. Dla
czego? W miesiącu tym dzieciom 
wiejskim najtrudniej dotrzeć do 
szkoły. Przecież styczeń to mie
siąc w naszym klimacie najbar
dziej mroźny, obfitujący w opa
dy śniegu i zawieje. Droga do 
szkoły tych dzieci jest wówczas 
prawdziwą „drogą przez mękę".

W obecnym układzie okres fe
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Cerrw. częściej powtarza *?ę e- 
pinia, że nauczycielowi w 
szkole braknie czasu. Przy

czyny tego są złożone, z grubsza 
znamy je wszyscy. Ale wiemy też 
dobrze, gdzie tkwią rezerwy cza
su. Jedną z nich widzę w lep
szej niż dotychczas organizacji 
roku szkolnego. Rodzi się np. py
tanie. czy tradycyjny, czterookre- 
sowy podział roku jest najle
pszym z rozwiązań, czy jest ko
rzystny zarówno dla nauczyciela 
jak j ucznia?

Od kilku lat słyszy się o war
szawskim eksperymencie (trzy- 
okresowy podział), ale trudno mu 
wyjść poza rogatki stolicy. Na 
ten temat ukazał się w ubiegłym 
roku w „Głosie Nauczycielskim” 
fctr 21/69) artykuł red. Danuty Bu
katowej, w którym kieruje ona 
konkretne wnioski pod adresem 
władz szkolnych. Ale o wynikach 
jeszcze nie słyszałem.

Z powyższymi sprawami bar
dzo ściśle wiąże się problem ferii 
w szkołach. Dyskusje na ten te
mat nie schodzą z łamów czaso
pism od kilku lat. W 1968 roku 
Marian Dynarek w.liście pt. „Wy
kopkowy dylemat” („Głos Nau
czycielski” nr 47) zgłaszał postu
lat przedłużenia zajęć szkolnych 
do końca czerwca, aby wakacje 
wypadły w okresie wykopków 
ziemniaków. Bo wtedy właśnie 
dzieci wiejskie nie chodzą do 
szkoły.

Rok wcześniej przedstawiciel 
szkół miejskich występował, rów
nież w ..Głosie”, w sprawie zmia
ny terminów rozpoczynania i 
kończenia wakacji. Domagało się 
tego również Ministerstwo Kolei. 
Proponowano wówczas, oprócz 

rii świątecznych nie jest przez 
dzieci, również w mieście, nale
życie wykorzystywany. Czas u- 
pływa na ogół na ustawicznym 
krzątaniu się po domu, (pomoc 
w sprzątaniu, w zakupach itpj. 
Dziecko ulega też ogólnemu na
strojowi zdenerwowania, jakie 
kilka dni przed świętami towa
rzyszy mamom. Wprawdzie po
moc dla rodziców to jeden z ele
mentów wychowania, ale po 
wiedzmy sobie szczerze, msze

twa5racji. jedne ferie i to zimowej. 
Ale dopiero w styczniu i w lutym. 
Dla zdrowia dziecka byłyby one 
lepsze niż odpoczynek wiosną. 
Osobiście podzielam pogląd reda
kcji. Proponuję podział roku 
szkolnego na dwie części- w zimie 
— dłuższe ferie, latem—- wakacje. 
Pytanie tylko, w jakich termi
nach je organizować? Obstawał
bym za przesunięciem roku szkol
nego na wcześniejszy termin, np. 
od 15 sierpnia. Można by wów
czas ferie zimowe zorganizować 
około 24 grudnia i trwałyby np. 
do 20 stycznia. Koniec roku przy- 
padłby w pierwszych dniach 
czerwca.

Za takim rozwiązaniem prze
mawia wiele względów. Przede 
wszystkim — klimat. W drugiej 
połowie sierpnia na wsi nie ma 
jeszcze prac polowych, dzieci się 
nudzą i chętnie przyszłyby do 
szkoły. Tymczasem czerwiec jest 
miesiącem raczej upalnym. U- 
czniowie w szkole szybko się mę
czą, nie są sprawni umysłowo. Le
kcje powtórzeniowe nie mają już 
wtedy dużej wartości. Po co więc 
nawzajem się oszukiwać, byle 
podtrzymać tradycję?

Dzięki takiemu układowi wa
kacji może wreszcie młodzież 
wiejska skorzystałaby z . kolonii 
letnich. W czerwcu na wsi jest 
dużo wolnego czasu, nie ma pil
nych prac w gospodarstwie, więc 
najlepsza okazja wyrwać się z 
domu do znajomych w mieście, 
na obóz harcerski, na wycieczki 
i kolonie.

Celom dobrego wypoczynku 
służyłyby również ferie zimowe.

dziecko wiejskie na brak pracy 
nigdy nie narzeka.

Ferie powinny być — w moim 
przekonaniu — połączone z orga
nizacją sportów zimowych, z wy
jazdami dzieci na zimowiska Są 
one organizowane obecnie, ale 
wysiłki organizatorów często zo- 
stają rozproszone ze względu na 
krótki termin ferii. Gdyby trwa
ły dłużej, np. trzy tygodnie, zy
skalibyśmy czas na organizowa
nie rozrywek, wyjazdów w góry 
Itp. Obecnie, kiedy dziecko wraca 
ze szkoły o zmroku, na sporty zi
mowe nie ma już czasu.

Dłuższe ferie przyniosłyby za
pewne także korzyści nauczycie
lom, zwłaszcza studiującym. Wię
cej mieliby czasu na przygotowa
nie się do ćwiczeń, seminariów i 
egzaminów. Ci, którzy nie studiu
ją. mogliby wreszcie korzystać z 
zimowych wczasów i leczenia. Bo 
podczas wakacji dla wszystkich 
nie starcza miejsc.

JANINA NADOŁSKA

Można byłoby — korzystając z 
dłuższej przerwy — organizować 
15-dniowe turnusy kolonijne dla 
młodzieży szkolnej, szkółki spor
tów zimowych itp. A w samym 
budynku szkolnym wewnątrz na
leżałoby w tym czasie przepro
wadzić wszelkie remonty i na
prawy.

Wspomniałem na wstępie o re
zerwie czasowej. Nowa organi
zacja roku szkolnego odciążyłaby 
również nauczycieli od nadmia
ru pisaniny. Zyska się czas na 
wystawienie uczniom ocen „czą
stkowych”, na powtórki i dobre 
sprawdzenie wiadomości uczniów. 
Czas ten można przeznaczyć na 
debaty rad pedagogicznych. Jeśli 
będzie ich mniej, można mieć na
dzieję, że staną się wartościow
sze. Odpadną dwukrotne czynno
ści z wpisywaniem ocen, odpadną 
statystyczne sprawozdania, cią
głe wpisywanie rozkładów ma
teriału itp. Będą dwa posiedzenia 
rady pedagogicznej poświęcone 
klasyfikacji, zaś cztery przezna
czy się na omówienie spraw wy
chowawczych i na samokształce
nie.

Jest to duży zysk, bowiem w 
naszej szkole więcej czasu i uwa
gi należałoby poświęcić sprawom 
ideowo-wychowawczym, analizie 
realizacji planów i zadań, jakie 
stawia się na początku roku 
szkolnego, zarówno przed całą 
szkołą, jak i przed poszczegól
nymi działami, jak np. organiza
cje młodzieżowe, klasy, wreszcie 
poszczególni nauczyciele. A na to 
dziś nie bardzo można sobie po
zwolić.

STANISŁAW POWIERZA 
------ Nowinki

r

Dobrze się stało, że „Głos" 
wszczął dyskusję na temat 
egzaminów dojrzałości. Pro

blem od lat budzi bowiem szereg 
wątpliwości, przede wszystkim w 
gronie pedagogów. Zanim zgłoszę 
w dyskusji swoje propozycje, 
chciałbym podać zarzuty, jakie 
mam przeciw egzaminom prze
prowadzanym w formie, którą 
nadano im w ostatnich latach. 
Dotychczasowy regulamin był zły 
głównie dlatego, że dopuszczał 
dowolną interpretację.

W jednych szkołach ucznia do
puszczano do egzaminu z oceną 
niedostateczną, w innych nie, i 
uczeń mógł zdawać dopiero w 
drugim terminie, jesienią. Przy 
wyliczaniu słabości trzeba też 
wspomnieć o bałamutnym wpły
wie „starego” regulaminu na sa
mych nauczycieli. Duża tolerancja 
przy maturach powoduje, że nie 
są oni wdrożeni do dobrej roboty. 
Egzamin nie rozlicza ich z pracy.

Egzamin nie jest również do
pingiem dla uczniów. Zdolnym 
nie daje satysfakcji, słabszych nie 
zmusza do maksymalnego wysił
ku. A satysfakcja jest tym czyn
nikiem, który mądrze dawkowa
ny, podnosi ambicje, jest twór
czy. Zawsze jednak -— i jedni, 
i drudzy — wyciągają wniosek 
praktyczny: widocznie mój do
tychczasowy wysiłek był dosta
teczny, wobec czego i w dalszym 
swoim życiu nie muszę od sie
bie żądać więcej; jakoś bw będzie. 
I ten właśnie moralny aspekt 
sprawy, musi budzić sprzeciwy 
najmocniejsze. Matura to także 
sprawdzian stosunku młodego 
człowieka do pracy, do obowiąz
ków, które spadną nań po prze
kroczeniu-progu szkoły.

Jaki zatem powinien być egza
min dojrzałości, żeby był w zgo
dzie ze zdrowym rozsądkiem i od

■yTT" problemu zachęca mnie 
r V do zabrania głosu w dysku

sji na temat: „Czym ma być 
egzamin dojrzałości?”) Bezsporny 
jest fakt, że w zreformowanym 
liceum ogólnokształcącym egza
min maturalny, podsumowujący 
czteroletni okres nauki, powinien 
ulec zmodyfikowaniu. Przy usta
leniu, czym powinna być matura, 
punktem wyjścia powinna być 
obiektywna rzeczywistość.

Głosy przeciw dotychczasowej 
formie matury, są jednoznaczne. 
Oto, co piszą absolwenci liceów: 
„Zbyt dużo szarpania nerwów. 
Matura nie była dostatecznym 
sprawdzianem wiedzy, nie tylko 
nie dała mi satysfakcji, ale nie 
czułam zadowolenia”. „Matura to 
nic innego, tylko nerwówka”. Ci. 
którzy nie idą na wyższe studia, 
uczą się tylko, aby otrzymać o- 
ceny dostateczne i matura jest 
w kieszeni. Natomiast ci, którzy 
chcą się dostać na uczelnię, solid
niej uczą się w liceum i przygo
towują się do matury i do egza
minu wstępnego. Czy nie lepiej 
byłoby od razu przygotowywać 
się do egzaminu wstępnego?”.

„Uważam, że matura jest tylko 
formalnością. Wątpię, czy jest 
sprawdzianem wiedzy, skoro nie 
stanowi otwartej drogi na wyższą 
uczelnię”.

Z zebranego przeze mnie ma
teriału wynika, że absolwenci 
'liceum chcieliby zaostrzyć kry

powiadał duchowi naszych cza
sów?

Zgadzam się z tezą dyskusyj
nego artykułu red. M. Rybarczyk, 
że należy utrzymać egzamin doj
rzałości dla wszystkich uczniów 
liceów, przy czym miałby to być 
egzamin solidny, dający prawd 
wstępu na studia wyższe. Ta kon
cepcja najzupełniej mi odpowia
da. Zachodzi jednak pytanie, Czy 
jest możliwa do realizacji w wa
runkach współczesnej szkoły?

Myślę, że taką koncepcję moż
na zrealizować tylko wówczas, 
kiedy do liceów kierować się bę
dzie młodzież najzdolniejszą, któ
ra zamierza kontynuować naukę. 
Obecnie jest inaczej. Młodzież 
bardziej zdolna wybiera technika. 
Świadczą o tym wyniki rekruta
cji. W powiatowych miastach na 
jedno miejsce w technikum zgła
szało się zwykle po pięciu kan
dydatów, natomiast w liceum 
trzeba było organizować dodatko
wy egzamin w końcu sierpnia. 
Czy w takich warunkach można 
mówić o wysokim poziomie nau
czania w liceum, a co za tym idzie 
—o „dobrej” maturze? Nie wyda

je mi się to możliwe, przynajmniej 
obecnie. Natomiast warto zasta
nowić się nad przyszłością.

Droga do tego prowadzi jedna. 
Decyzje o studiach, czy charak
terze pracy zapadają już w szko
le podstawowej. Młodzież naj
zdolniejsza powinna być kierowa
na do liceów, pozostała do' szkół 
zawodowych. Dotychczasowa se
lekcja odbywa się na egzaminie 
wstępnym do liceów i techników. 
A to słuszne nie jest

W moim przekonaniu w środo
wiskach prowincjonalnych bar
dzo trudno będzie w okresie wy
żu wcielać w życie ideę matur 
o wysokich wymaganiach. Byłoby 
to jednak możliwe, gdyby udosko
nalić sposób rekrutacji do szkół 
średnich.

JAN KACZTtfSKI
Ostrów Mat

teria egzaminu. Na pewno po
winien on być bardziej ostry.

Osobiście wyrażam pogląd zbli
żony do zaprezentowanego w 
„Głosie” przez red. Marię Ry
barczyk. Dodałbym tylko, że na 
wszystkich uczelniach powinien 
być egzamin wstępny z języka 
obcego. Byłby on bodźcem zmu
szającym młodzież do uczenia się 
języków. Uważam również, że 
pracownicy naukowi wyższych u- 
czelni powinni brać udział jako 
obserwatorzy w czasie egzaminów 
maturalnych.

Wybór przez ucznia przedmio
tu egzaminacyjnego uzależniłbym 
od przynależności da grupy fa
kultatywnej. Młodzież z grupy 
humanistycznej np. zdawałaby z 
języka polskiego i obcego (pisem
ny i ustny), z historii i geografii. 
Z egzaminu ustnego zwolniłbym 
ucznia tylko wówczas, jeśli miał 
w klasie III i IV liceum z danego 
przedmiotu ocenę co najmniej 
dobrą i pracę pisemną napisał 
również dobrze. Wydaje się, że 
to zmobilizowałoby uczniów do 
solidnej i systematycznej nauki. 
Wzrosłaby też ranga egzamina 
maturalnego.

Rację mają ci, którzy twierdzą, 
że egzamin maturalny jest dużym 
przeżyciem dla młodego człowie
ka. Prawie wszyscy są bardzo 
zaangażowani nerwowo. I nie tyl
ko uczniowie, ale ich rodzice, a 
nawet krewni. Dlatego uważam, 
że nie należy stwarzać dokoła 
matury napiętej i nienaturalnej 
atmosfery. Powinna ona być prze
prowadzona w dobrym „klima
cie” pedagogicznym. Każde świa
dectwo dojrzałości należy zaopat
rzyć w adnotację informującą, na 
jakie zajęcia fakultatywne uczęsz
czał dany absolwent

ADAM RZĄSA
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Jak Juź Informowaliśmy w po
przednim numerze „Głosu”, 
przedmiotem obrad Plenum 

Zarządu Sekcji Szkolnictwa Za
wodowego w dniach 14—15 mar
ca były założenia planu na lata 
1971—1975 w zakresie oświaty i 
wychowania w tym dziale szkol
nictwa.

Podstawowe założenia planu 
pięcioletniego przedstawił po
krótce dyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Zawodowego, Zyg
munt Zieliński. Jest to. właściwie 
wstępny projekt opracowany na 
podstawie wytycznych V Zjazdu 
PZPR nakreślającego kierunki 
rozwoju gospodarki narodowej, 
uchwały II Plenum KC PZPR, 
uchwały Rady Ministrów z dnia 
28 kwietnia 1969 roku w sprawie 
kierunkowych założeń rozwoju 
gospodarczego i społecznego kra
ju w latach 1971—1975. Uwzględ
nia też plany rozwoju regional
nego poszczególnych województw, 
prognozy demograficzne i gospo
darcze oraz przewidywane wyko
nanie planu na lata 1966—1970.

Zmniejszenie się liczby absol
wentów szkół podstawowych 
(według przewidywań z około 
642,9 tys. w roku 1971 do około 
567,5 tys. w roku 1975) nie pozo
stanie bez wpływu na strukturę 
szkolnictwa. Przede wszystkim 
stworzy możliwości dla dalszego 
podwyższania stopnia upowszech
niania nauki na poziomie ponad
podstawowym. Projekt planu na 
lata 1971—1975 zakłada stworze
nie warunków dalszego kształce
nia się dla co najmniej '90 proc, 
absolwentów ośmiolatki. Przy 
czym w 1975 roku w klasach 
pierwszych liceów ogólnokształ
cących znaleźć się powinno około 
18 proc, młodzieży, w technikach 
•— około 15 proc., a w zasadni
czych szkołach zawodowych i 
SPR — około 57 proc.

Są to oczywiście, wskaźniki sza
cunkowe. W każdym razie pewne 
jest, że ze względu na sytuację 
demograficzną w zasadzie nie 
przewiduje się rozwoju liczbowe
go szkół zawodowych, główny na
cisk natomiast zostanie położony 
na poprawę jakości i struktury 
oraz ustalenie właściwych pro
porcji między kształceniem kadry 
wy kwalifikowanych robotników i 
kadry z wykształceniem średnim.

Dotychczas w pewnych podsta
wowych działach gospodarki od
czuwaliśmy niedobór wykwalifi
kowanej kadry robotników.

Plenum Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego na zebra
niu w dniu 15 marca oma

wiało problemy związane z orga
nizacją roku szkolnego. Wcze
śniejsze niż zwykle podejmowa
nie problematyki przygotowań do 
nowego roku 1970 71 uznać trzeba 
za niezwykle korzystne. Dzięki 
temu zarysowują się bowiem real
ne możliwości wprowadzenia w 
życie proponowanych wniosków 
i ustalonych zadań.

Obrady prowadził przewodni
czący sekcji — Gabriel Rżysko. 
Uczestnikami byli: dyrektor De
partamentu Szkolnictwa Ogólno
kształcącego Ministerstwa Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego — 
Szczćpan Larecki oraz kierownik 
Zespołu Pedagogicznego ZG ZNP 
— Jerzy Misiewicz.

Dyrektor Larecki w referacie 
o aktualnych w roku 1970/71 za
daniach dydaktyczno-wychowaw
czych i organizacyjnych szkolnic
twa ogólnokształcącego podkre
ślił konieczność zbliżenia nauczy
ciela do dziecka. Hasło: „Bliżej 
dziecka” wiąże się z potrzebą 
uzupełniania i pogłębiania przez 
nauczycieli i wychowawców wie
dzy z zakresu psychologii rozwo
jowej, nawiązywania kontaktów 
z lekarzem szkolnym, z poradnią 
zawodowo-wychowawczą.

Wiąże się z tym sprawa późne
go kierowania uczniów do szkół 
specjalnych, na czym traci prze
de wszystkim dziecko. Szkoły 
podstawowe powinny — zdaniem 
dyrektora Lareckiego — spraw
niej działać w tym zakresie. Rocz
na, a najwyżej dwuletnia obser
wacja dziecka w szkole jest wy
starczająca do wydania przez 
ośrodek selekcji orzeczenia o 
szkolnym losie dziecka.

Jeśli chodzi o drugoroczność w 
szkołach podstawowych nie moż
na zapominać, że jest to szkoła, 
którą ukończyć powinno każde 
dziecko. Badania wykazują, że 
pozostawianie dziecka na drugi, 
trzeci rok nie zmniejsza luk w 
nauce. Niepokojącym w tym 
świetle zjawiskiem jest fakt, że 
w szkołach podstawowych przer
wało naukę około 86 tys. uczniów, 
a 373 tys. powtarza naukę w tej 
samej klasie.

Nieco inaczej problem wyglą
da w liceach ogólnokształcących, 
które przyjmują uczniów na pod
stawie egzaminu, a więc selekcji. 
Nie można do liceum przyjmować 
nie odpowiadających wymogom

SEKCJA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO

PLANY I PERSPEKTYWY
Szczególnie w takich działach, jak 
górniczy, chemiczny, hutniczy, 
drzewny, mechaniczny, no i oczy
wiście w rolnictwie. Trzeba też 
pomyśleć o zaspokojeniu potrzeb 
kadrowych wynikających z nowe
go, selektywnego rozwoju gospo
darki, zwłaszcza przemysłu ma
szynowego, elektronicznego, bu
downictwa i przemysłu materia
łów budowlanych. Potrzeby te za
spokajać będą nadal zasadnicze 
szkoły zawodowe przyzakładowe 
korzystające z odpowiedniej bazy 
technicznej w zakładach pracy. 
Aby sprostać tym zadaniom, po
szczególne resorty będą musiały 
opracować nową, bardziej racjo
nalną sieć szkół przyzakłado
wych, lokalizować je w zakładach, 
które posiadają warunki dla no
woczesnego kształcenia zawodo
wego. Przygotowanie fachowców 
powinno bowiem wyprzedzać bu
dowę obiektów przemysłowych, 
powinno być kształceniem dla 
przyszłych potrzeb.

Wprowadzenie nowych technik 
i technologii w przemyśle, np. 
elektronicznym, elektrotechnicz
nym. maszynowym, w usługach, 
wymaga zatrudnienia na niektó
rych stanowiskach pracowników 
o wyższym poziomie kwalifikacji 
zawodowych i wykształcenia 
ogólnego. W związku z tym w na
stępnej pięciolatce planuje się po
wołanie czteroletnich średnich 
szkół zawodowych, które będą 
przygotowywać wysoko wykwali
fikowanych robotników dla wy
mienionych dziedzin.

W planach na lata 1971—1975 
przewiduje się dalszy rozwój 
techników zawodowych na pod
budowie zasadniczych szkół za
wodowych i to zarówno w syste
mie dla pracujących, jak i mło
dzieży nie pracującej. Dwustop
niowe szkolenie będzie dotyczyć 
przede wszystkim specjalistów do 
działów produkcyjno-technologi- 
cznych, w których niezbędne są 
umiejętności techniczne. Nato
miast technika na podbudowie 

SEKCJA SZKOLNICTWA OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO

Z MYŚH 0 NOWYM ROKU
kandydatów. Tym, którzy w atmo
sferze opieki dydaktyczno-wycho
wawczej już w pierwszym roku 
nie mogą sprostać wymaganiom, 
powinno się ułatwiać przejście do 
innych szkół.

Bardzo istotna jest sprawa 
uczniów uzdolnionych. Dotych
czas wiele uwagi poświęcało się 
uczniom mającym trudności w 
nauce, niewiele zajmowano się 
natomiast wyrastającymi ponad 
przeciętność. Możliwość przesu
wania do klas wyższych (poza try
bem określonym przepisami o 
klasyfikacji) bardzo zdolnych i 
rozwiniętych uczniów klas I, II i 
III szkoły podstawowej, to „pierw
sze jaskółki” większej troski o 
naj zdolniej szych. Niewystarczaj ą- 
ca jest jednak opieka nad ucznia
mi wzorowymi. Konieczny jest 
wysiłek pedagogów zmierzający 
do wyrobienia wśród uczniow
skiej społeczności ambicji dobre

szkoły podstawowej, mniej liczne, 
kształcić będą kadry dla zaple
cza naukowo-badawczego, oraz 
częściowo dla działów usługo
wych, a więc głównie w tych spe
cjalnościach, w których kształce
nie systemem dwustopniowym 
nie jest uzasadnione.

Działem, który bez wątpienia 
wymaga dalszego rozwoju, jest 
szkolnictwo rolnicze. Szkoły rol
nicze pokrywają zapotrzebowanie 
na kadry wykwalifikowane za
ledwie w 30—50 procentach. Jed
nocześnie zaś około 27 proc, mło
dzieży wiejskiej w wieku lat 
15—17 pozostaje poza szkołą. Za
chodzi więc potrzeba rozbudowy 
przede wszystkim zasadniczych 
szkół rolniczych oraz powołania 
szkół przysposabiających do za
wodu rolnika dla młodzieży, któ
ra nie ukończyła szkoły podsta
wowej.

Poprawa sieci szkół zawodo
wych umożliwiająca prawidłową 
politykę kształcenia oraz pożąda
ną pod względem pochodzenia 
społecznego strukturę młodzieży 
w szkołach uwarunkowana jest 
w niemałym stopniu rozbudową 
internatów. Wprawdzie projekt 
planu pięcioletniego zakłada roz
wój sieci internatów, ale trud
no przewidzieć, czy w ciągu kilku 
lat potrzeby w tym względzie zo
staną całkowicie zaspokojone. W 
związku z tym w dyskusji padały 
projekty, aby w miejsce nowo 
powoływanych szkół budować, 
względnie rozbudowywać inter
naty przy szkołach już istnieją
cych, dysponujących odpowied
nim zapleczem technicznym. Pa
triotyzm lokalny i wygórowane 
ambicje mieszkańców bywają 
czasem powodem tworzenia szkół 
zawodowych w małych ośrodkach 
miejskich. Szkoły te z wielu 
względów (wyposażenie, kadra, 
etc.) nie spełniają swego zadania. 
Często też trzeba zmienić w nich 
profil kształcenia, co przecież nie 
jest z punktu widzenia ekonomi
cznego korzystne.

go uczenia się. Problem ten ści
śle wiąże się również z zadania
mi dla organizacji młodzieżowych.

Wiele spraw związanych z sie
cią i organizacją szkół podstawo
wych na wsi, istotnych w okre
sie niżu demograficznego, omó
wione również zostało w refera
cie dyrektora Lareckiego.

Do problemów, które w refera
cie znalazły najwięcej miejsca, 
należą sprawy związane z egza
minami dojrzałości, ze zmianami 
prógramowymi wprowadzanymi 
w liceach, z zajęciami fakultatyw
nymi, z klasami łączonymi, z dzia
łalnością organizacji młodzieżo
wych w szkołach. Do problemów 
tych powrócimy jeszcze, zwłasz
cza że dyrektor Larecki podkre
ślił, iż bardzo pomocne w two
rzeniu nowego projektu byłoby 
przedłożenie ministerstwu opinii 
i poglądów Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego.

Postulowano tworzenie szkół 
dużych, zwłaszcza szkolących w 
zawodach nowoczesnych, wyma
gających odpowiedniego wyposa
żenia laboratoryjnego i wysoko 
wykwalifikowanych wykładow
ców.

Nie bez racji stwierdzono, że 
zarówno szkolenie dla przyszło
ści, jak i planowanie nie jest łat- 
twe. W przemyśle występują 
ciągłe zmiany i dziś nie można 
dokładnie przewidzieć, jakie za 
lat kilka zostaną opracowane no
we technologie czy nowe kierunki 
i działy. Planowanie to więc musi 
być z natury rzeczy elastyczne.

Ogromna liczba specjalności 
(550) i przedmiotów nauczania 
(ponad 2 tysiące) uniemożliwia 
uzyskanie opieki metodycznej nad 
szkolnictwem zawodowym nie 
tylko w katedrach wyższych u- 
czelni, lecz także w ośrodkach 
metodycznych. Niekorzystne jest 
też zbytnie rozdrobnienie specjal
ności, w okresie gdy na całym 
święcie obserwuje się tendencję 
do scalania zawodów pokrew
nych, co umożliwia szybkie przy
gotowanie pracownika do nowych 
zadań. W dyskusji podnoszono ten 
problem. Mówiono też o potrze
bie lepszego przygotowania absol
wentów szkół podstawowych do 
wyboru zawodu.

Sekcja Szkolnictwa Zawodowe
go włącza się aktywnie do prac 
nad kształtowaniem zmodernizo
wanego oblicza naszej oświaty za
wodowej. Przewodniczący sekcji 
kolega M. Piątkowski przedstawił 
zebranym wnioski sekcji opraco
wane na X Krajowy Zjazd Dele
gatów ZNP, postulujące tworze
nie szkołom zawodowym korzy
stniejszych warunków pracy, tak, 
aby w następnej pięciolatce stały 
się one szkołami nowoczesnymi 
dostosowanymi w pełni do po
trzeb gospodarki narodowej.

Program pracy sekcji na okres 
nowej kadencji przedstawił kole
ga Teofil Sosnowski. (DB)

Ożywiona wymiana zdań wią
zała się ze zmianami programo
wymi w liceach, ze zróżnicowa
niem profilu liceów. Stwierdzono, 
że idziemy w tych sprawach zbyt 
nieśmiałymi krokami. Resort jed
nak jest zdania, że pośpieszne 
działanie byłoby znacznie gorsze. 
Świadczą o tym choćby doświad
czenia z wprowadzanych zmian 
w zakresie nauczania matematy
ki i języka polskiego. Nauczyciel 
musi się do nowego programu 
przyzwyczaić, musi się go nauczyć. 
Nie można się spieszyć.

Nawiasem mówiąc, w realizo
waniu nowych programów stwier
dzono „przedobrzenie”, -wycho
dzenie poza program, co jakkol
wiek jest przejawem dobrej woli 
nauczycieli, nie jest dobre. Jeśli 
chodzi o szkoły o programie spro- 
filowanym, obecnie są one w oce
nie naukowców. Do czasu jej uzy
skania, sprawa pozostanie „za
mrożona”.

Trudno zreferować przebieg ca
łej owocnej i bogatej dyskusji. 
Przewodniczący sekpji — kol. 
Gabriel Rżysko zarysował plany 
pracy na najbliższy okres. Prze
widziane jest między innymi zor
ganizowanie kursu letniego. Od
będzie się on w dniach 3—25 sier
pnia. Wezmą w nim udział zarów
no przedstawiciele szkół podsta
wowych, jak i liceów. Kurs po
wiązany będzie z zagadnieniami 
programowymi w szkolnictwie 
ogólnokształcącym, a także z 
problematyką związkową. Nie ma 
jeszcze programu szczegółowego, 
członkowie sekcji mogą zgłaszać 
swe projekty i potrzeby.

Kierownik Zespołu Pedagogicz
nego ZG ZNP — Jerzy Misiewicz, 
uwypuklając rolę sekcji, jako 
organu konsultacyjnego Związku, 
przypomniał o konieczności prze
dyskutowania spraw omawianych 
na zebraniu sekcji przez okręgi 
i przedstawianiu swego stanowi
ska w kuratoriach.

H.P.

• Spotkania s nerestnikami walk 
wyzwoleńczych, a zwłaszcza komba
tantami drugiej wojny światowej, 
przedstawicielami narodu wietnam
skiego i reprezentantami świata arab
skiego weszły już w Liceum Medycz
nym Pielęgniarstwa w Bielsku-Białej 
do arsenału stałych środków oddzia
ływania wychowawczego. Ostatnio yr 
związku z 25 rocznicą wyzwolenia 
Bielska-Białej uczennice liceum wes
pół z gronem nauczycielskim zorga
nizowały spotkanie z lejtnantem w 
stanie spoczynku tow. Bennadijem 
Matwiejewem, który ćwierć wieku te
mu w czasie szturmu na Bielsko zo
stał ciężko ranny. Tow. Matwiejew 
przybył do Bielska-Białej na zapro
szenie władz zbowidowskich, aby 
wziąć udział w uroczystościach ku 
czci wyzwolenia tego regionu. Miesz
ka on obecnie w mieście Armawir 
nad rzeką Kubań u podnóża Kaukazu. 
Bojowa epopeja lejtnanta Matwieje- 
wa spotkała się z żywym zaintereso
waniem uczennic. Inspiratorem tego 
rodzaju spotkań jest szkolna organi
zacja partyjna.

0 Włączając się do obchodów set
nej rocznicy urodzin Włodzimierz* 
Lenina nauczyciele Liceum Ogólno
kształcącego, Technikum Ekonomicz
nego i Szkoły Podstawowej nr 3 w 
Złotowie odbyli drugie w tym roku 
spotkanie ogniska ZNP, pod hasłem 
„Optymizm pedagogiczny leninow
skiej teorii wychowania”. W dyskusji 
toczącej się wokół postaci Lenina i 
jego koncepcji wychowawczych zwró
cono uwagę na nowatorstwo, odwagę, 
pracowitość i inne dodatnie cechy 
charakteru wielkiego rewolucjonisty, 
które należy wykorzystać w pracy 
wychowawczej z młodzieżą. Wypo
wiedziano się też przeciwko tendencji 
omawiania dorobku myśli Lenina w 
sposób szablonowy, dyktowany jedy
nie względem rocznicowym, podkre
ślając, że powinna to być praca dłu
gofalowa. 9

0 Bogato przedstawia się w szko
łach woj. zielonogórskiego program 
obchodów związanych z 25-leciem wy
zwolenia Ziem Zachodnich i Północ
nych. W rocznicę Wyzwolenia posz
czególnych powiatów i miejscowości 
młodzież szkolna organizowała akade
mie i wieczornice, przygotowywała 
występy artystyczne. W szkołach, in
ternatach, młodzieżowych domach 
kultury inicjowano spotkania z pos
łami, radnymi, weteranami II wojny 
światowej, organizatorami władzy lu
dowej, życia oświatowego i kultural
nego. Młodzież przygotowywała sesje 
popularnonaukowe obrazujące przed© 
wszystkim dorobek Ziemi Lubuskiej 
i perspektywy jej rozwoju.

Podejmowano również tematykę 
zbiegającą się z 25-leciem Ziem Za
chodnich i setną rocznicą urodzin Le
nina. W dniu 17 lutego w Zielonej 
Górze odbyła się międzyszkolna se
sja popularnonaukowa na temat 
„Zielona Góra w okresie 25-lecia włą
czy ludowej”, zorganizowana pod pa
tronatem zarządu miasta i powiatu 
oraz Związku Młodzieży Socjalistycz
nej. Wzięło w niej udziął około IM 
aktywistów ZMS ze wszystkich 
szkół średnich miasta.

Szeroko rozwinięto akcję młodzieżo
wych „Czynów Zwycięstwa” pod ha
słem „Ziemia Lubuska piękna, gos
podarna i kulturalna”. W ramach 
współzawodnictwa międzyszkolnego 
podjęto wiele wartościowych czynów 
społecznych. Otwarto też wystawy te
matyczne związane z obchodami (wy
stawa rysunkowa, wystawa plakatu, 
wystawa filatelistyczna). Program ob
chodów na następne miesiące zawie
ra również wiele ciekawych imprez 
wojewódzkich i powiatowych, jak zlot 
młodzieży przodującej w naucfe, tur- 
iej krajoznawczo-turystyczny, festir 
wal chórów dziecięcych i młodzieżo
wych, rajd wzdłuż granicy pokoiu 
i inne. Wb>

20-lecie
„Nowych Czasów”
15 marca 195# roku okazał słę V 

tai pierwszy tygodnik polityczny 
„NOWE CZASY” w wersji polskiej.

Od tej pory już przez 20 lat pismo 
wzbogaca wiedzę czytelnika polskie, 
go o świecle współczesnym. Tygod
nik podejmuje zagadnienia polityki 
zagranicznej państw wspólnoty socja
listycznej. krajów kapitalistycznych i 
rozwijających się. szeroko omawia 
problemy polityki gospodarczej tyea 
krajów. Analizuje też aktualne wyda
rzenia z życia międzynarodowego, 
poświęcają wiele uwagi zagadnie
niom międzynarodowego rucha ko
munistycznego i robotniczego, prowa
dząc konsekwentną walkę o czystośń 
ideologii marksistowsko-leninowskiej 
1 jej realizację w praktyce.

Na łamach „Nowych Czasów— za
bierają glos czołowi publicyści, nau
kowcy, a także działacze polityczni i 
społeczni zarówno ze Związku Ra
dzieckiego i Polski, Jak też z Innych 
krajów.

Pismo ukazuje się w językach: pol
skim, rosyjskim, angielskim, francu
skim, niemieckim, hiszpańskim 1 cze
skim. Wszystkie wydania obcojęzycz
ne stanowią przekład wydania rosyj
skiego. Redakcja centralna pisma 
mieści się w Moskwie.
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Warto przeczytać

MAŁŻEŃSTWA 
WIEJSKICH 
NAUCZYCIELI

Temat ten, jak sądzę, zacieka
wi bez wyjątku wszystkich, 
Również dlatego, że zarówno 

w publicystyce, jak i w poważ
nych wydawnictwach książko
wych, jest on gościem nader 
rzadkim. Niesłusznie zresztą. Wy
bór współmałżonka to przecież 
nic innego jak problem aspiracji 
życiowych.

Wszystkich zainteresowanych 
odsyłamy więc do niezwykle cie
kawej publikacji zamieszczonej w 
trzecim, marcowym, numerze 
miesięcznika „Wieś Wspólczes- 
sna”. Tytuł publikacji brzmi: 
„Małżeństwa nauczycieli wiej
skich jako odbicie przemian w 
płockim rejonie uprzemysłowio
nym”. Polecamy ją tym chętniej, 
że autorem jest znany publicy
sta i autor książek w większości 
poświęconych nauczycielom — 
Mikołaj Kozakiewicz.

Na wstępie drobna uwaga: ar
tykuł powstał w wyniku prze
prowadzonych przez M. Kozakie
wicza w 1969 roku badań, obej
mujących całokształt spraw o- 
światowych w rejonie, fetory w 
ostatnich latach zrobił niebywa
łą wprost karierę. Autor omawia 
tym razem jeden tylko z wielu 
podjętych problemów.

Jak twierdzi M. Kozakiewicz 
•— celem ich było określenie sy
tuacji nauczycielstwa, zwłaszcza 
wiejskiego, w rejonie uprzemy
słowionym. Analiza zawieranych 
małżeństw służy jako ilustracja 
wielu przemian, głównie obycza
jowych i społecznych, którym 
podlegał również zawód nauczy
cielski.

A więc — za kogo wychodzą 
za mąż nauczycielki? Albo ina
czej: z kim żenią się nieliczni już 
dziś w tym zawodzie przedstawi
ciele płci brzydkiej? Jakie są a- 
spiracje młodych nauczycieli na 
wsi, a także w mieście, jakie za
chodzą tu różnice w poglądach 
na istotę sukcesu w małżeństwie? 
Wreszcie — jakie zmiany w oby
czajowości, niesie ze sobą pro
ces uprzemysłowienia środowiska 
wiejskiego?

Na te i szereg innych jeszcze 
pytań daje wyczerpującą odpo

Cześć trzecia

h n
-tego r

to sprawy | saołćcznych naszego baćsf

asfąpio 
ideow

ni usta

•tRledu. na wagę zagadnie- 
Łsorasra do dysfeush nau- mi 
eli. rodziców. historvfców. w<

CO OZNACZA 
„DRENAŻ MÓZGÓW”?

Pod- takim tytułem znajdzie 
czytelnik w miesięczniku „IDEO
LOGIA I POLITYKA” artykuł 
Tadeusza Pyziaka, poświęcony dy
sproporcjom między poziomem e- 
konomicznym wysoko rozwinię
tych krajów kapitalistycznych a 
resztą świata kapitalistycznego o- 
raz „drenażowi .mózgów” — kadr 
naukowo-technicznych.

Autor podkreśla na wstępie, że 
w najbardziej pasożytniczy spo
sób i w nie spotykanej w. innych 
krajach kapitalistycznych skali z 
„odpływu mózgów” korzystają 
Stany Zjednoczone, które — ofe
rując w większości Wypadków 
najkorzystniejsze na świećie pła
ce — podkupują wykwalifikowa
ną kadrę.

Proces ten z roku na rok przy
biera na sile; i tak jeśli w latach 
1933-1945 wyemigrowało z Euro
pa do USA blisko 10 tys. ludzi 
nauki, to w latach 1949—1962 
Stany Zjednoczone ściągnęły już 
około 43 tys. inżynierów i nau
kowców.
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wiedź Mikołaj Kozakiewicz we 
wspomnianym już artykule. Przy
toczymy tutaj co ciekawsze.

Spostrzeżenie pierwsze: prze
waga kobiet w szkołach miej
skich, mniej natomiast na wsi. 
Zdaniem autora, nie jest to dzie
ło przypadku, lecz wynik świa
domej polityki władz szkolnych, 
które unikają wysyłania samot
nych kobiet na wieś. Ale za to 
wśród nauczycielek wiejskich 
więcej jest, niż w mieście ko
biet niezamężnych.

Spostrzeżenie drugie: nauczy
cielstwo płockie wydaje się gru
pą zavyodową o trwałych związ
kach małżeńskich. Na 286 osób 
zbadanych — tylko 5 (2 proc.) 
jest rozwiedzionych lub zyje w 
faktycznej separacji. Warto do
dać, że są to wyłącznie kobiety.

A więc •— idylla? Bynajmniej. 
Zdecydowana większość nauczy
cielek na wsi, a także w mieście, 
twierdzi, że kobiety z tej grupy 
zawodowej nie robią na ogół tzw. 
dobrej partii.

Charakterystyczne różnice w po
glądach nauczycielek wsi i miasta 
wystąpiły przy okazji ustalania wzor
ca udanego małżeństwa. O czym ma
rzą dziewczęta? Nauczycielki miej
skie: idealny jest ten mąż. który 
— po pierwsze — dobrze zarabia, po 
drugie — osiągnął wysoki standard 
materialny (duże mieszkanie, samo
chód. wycieczki zagraniczne), a po 
trzecie — z którym można harmonij
nie współżyć. Nauczycielki wiejskie 
są bardziej wymagające. Owszem, 
idealny małżonek powinien dobrze za
rabiać. ale przede wszystkim musi 
odpowiadać określonym wymogom 
wykształcenia, intelektu, kultury. I da
lej: powinien dać żonie: eksponowa
ną pożycie społeczną w środowisku 
dzięki własnemu prestiżowi społecz
nemu lub zawodowemu. O tym wa
runku nie wspominają nauczycielki 
miejskie, natomiast ich koleżanki ze 
wsi nie cenią sobie wysoko n me- 
żezvzn ich standardu materialnego, 
choć go nie negują.

Czas na wnioski. M. Kozakie
wicz nisze: „Należy przypuszczać, 
że różnice te odbijają nie tyle 
różnice w myśleniu nauczycielek 
miejskich i wieiskich o istocie 
sukcesu małżeńskiego, ile raczej

Z liczb podanych przez T. Py
ziaka wynika, że na 700 tys. pra
cowników naukowych, zatrudnio
nych w laboratoriach badaw
czych Stanów Zjednoczonych, o- 
koło 50 tys., tj. 15 proc, stanowią 
cudzoziemcy, którzy na ogół po
siadają wyższe stopnie naukowe 
niż pracownicy naukowi USA. 
Dla przykładu: w 1954 r. stopień 
doktora spośród naukowców pra
cujących w. USA posiadało 59 
proc, cudzoziemców, a tylko 37 
proc. Amerykanów.

„W okresie lat 1956—1965 — 
czytamy w artykule — do Stanów 
Zjednoczonych przybyło w dro
dze „drenażu mózgów” ponad 
154,5 tys. fachowców różnych spe
cjalności. Ich struktura zawodo
wa przedstawia się następująco: 
zawody medyczne — 57 471 (37,2 
proc.), inżynierowie — 35 412 (22,9 
proc.), wykładowcy — 33 887 (21,9 
proc.), technicy — 18 117 (11.7 
proc.), naukowcy — 9677 (6,3 
proc.)”.

Następnie autor narastanie te
go zjawiska w ciągu lat 1956— 
1965 ilustruje szczegółowym ze
stawieniem, do którego dane za
czerpnął ze źródeł Departamentu 
Sprawiedliwości i orgaihów imi- 
gracyjnycb USA.

Dalszy pasożytniczy „drenaż 
mózgów” będzie dla Stanów Zje-

w społeczno-kulturalnych warun
kach, w jakich żyją i oceniają 
cudzy sukces małżeństw, jego 
treść i rozmiary. Podstawowa 
trudność nauczycielek wiejskich 
polega na znalezieniu kandydata 
o równym sobie lub wyższym 
poziomie wykształcenia, a co za 
tym idzie — o równym poziomie 
kulturalnym, który choć — pra
wdę mówiąc — nie zawsze jest 
wysoki, z reguły, przynajmniej w 
ambicjach, przewyższa poziom 
środowiska, w jakim nauczyciel
ki wiejskie żyją i pracują.' Na
uczycielki wiejskie wraz z całą 
grupą zawodową przeżywają wy
raźny kryzys prestiżu zawodo
wego, wobec wzrostu liczby lu
dzi ze średnim i wyższym wy
kształceniem technicznym i in
nym w okolicy (co szczególnie 
szybko dokonuje się w rejonie 
uprzemysławianym). Nic tedy dzi
wnego, że prestiżotwórcza rola 
małżeństwa z mężczyzną na „ek
sponowanym” (na skalę wsi czy 
gromady, oczywiście) stanowisku 
odgrywa tak ważną psychologi
cznie i społecznie rolę (...)”.

Z kim nauczyciele zawierają mał
żeństwa? W powszechnym przekona
niu — tylko w obrębie własnej gru
py zawodowej. Z przeprowadzonych 
badań wynika, że jest trochę inaczej.

„Nauczyciele pici męskiej — czy
tamy w artykule — wykazują wyż
szą od nauczycielek selektywność ce
lów (obiektów) matrymonialnych, 
równocześnie jednak pułap społeczno- 
kulturalny środowisk, z których re
krutują się ich żony, jest niższy od 
pulami środowisk dostępnych matry
monialnie dla nauczycielek. O wyż
szym stopniu selektywności celów i 
obiektów matrymonialnych nauczy
cieli płci meskiej świadczy zniko
ma liczba małżeństw zawartych z ko
bietami rolnikami oraz zupełny brak 
małżeństw z robotnicami (...). O niż
szym nułenie i węższym zakresie spo
łecznej rekrutocii kandydatek do mał
żeństwa świadczy zupełny brak żon- 
inżvnierów. żon-iekarzy, a nawet 
choćhv żon z dyplomem technika 
(1 na 53 małżeństwa) (...)”.

I dalej: „W latach uprzemysło
wienia 1960—4969 nie dokonały 
się żadne wyraźne zmiany w per
spektywach małżeńskich nauczy
cieli mężczyzn, za to bardzo zmie
niły się perspektywy małżeńskie 
nauczycielek, zwłaszcza miejskich 
(...). Nauczycielki znacznie czę
ściej niż dawniej wychodzą za 
mąż za inżynierów i techników, 
robotników kwalifikowanych i u- 
rzędników. Za to znacznie rza
dziej wychodzą za mąż za rol
ników, robotników niewykwalifi
kowanych i za nauczycieli (...)”.

Zupełnie negatywnie oceniają 
nauczyciele małżeństwo przedsta
wicielki tego zawodu z rolnikiem. 
Ujemne skutki takiego1 małżeń
stwa dostrzegają prawie wszyscy 
badani, a skutkami takimi są: 
obniżenie poziomu pracy zawodo
wej i społecznej oraz konflikty 
we współżyciu wynikłe na tle ró
żnicy potrzeb, gustów, hierarchii 
i wartości. Taka jest p y.ynaj
mniej opinia nauczycieli miej
skich. Nie dostrzegają on . nato
miast niebezpieczeństwa, i czym 
piszą ich koledzy ze wsi, w po
staci ogromnego obciążeń a pra
cą fizyczną w gospodarstwie.

I na zakończenie — niezmier- 

idnoczonych bardzo istotnym ele
mentem ekonomiki, a straty, ja
kie ponoszą kraje ogołacane z 
najlepszej kadry technicznej, spo
wodowały podjęcie tego proble
mu przez Radę Gospodarczą ONZ.

Według szacunków raczej za
niżonych — Stany Zjednoczone 
zaoszczędziły tylko w latach 
1949—1967 — 4 mld dolarów w 
wyniku „drenażu mózgów” i ko
rzystaniu z usług ściągniętych 
specjalistów.

Podane wyżej przykłady nie 
wymagają komentarza.

WZROST I DYSPROPORCJE

To tytuł artykułu Jana Kluczyń- 
skiego, w którym omawia sprawę 
kadr wykwalifikowanych w na
szej gospodarce, szybki wzrost 
tempa zatrudnienia kadr z wy
kształceniem wyższym, średnim i 
zasadniczym zawodowym. Arty
kuł ten opublikował „TYGODNIK 
DEMOKRATYCZNY”.

z rozważań autora opartych na 
bogatym materiale źródłowym 
wynika, że łączny udział pracow
ników z wykształceniem wyż
szym’ i średnim zawodowym w 
ogólnej liczbie zatrudnionych 
wzrósł z 10,7 proc, w roku 1958 
do 12,7 proc, w roku 1964 i do 
16 proc, w 1968 r.

J. Kluczyński podkreśla m.in., 
źe szkolnictwo różnych szczebli 
pochłania obecnie blisko 40 mld 
zł rocznie i absorbuje około 9.5 
min osób (nauczycieli i uczniów), 
tj. ponad 30 proc, całego społe
czeństwa.

„(...)” Jest to więc największe 
w naszym kraju „przedsiębior
stwo produkujące kwalifikacje”, 
w którym rachunek ekonomiczny 
i optymalizacja rozwiązań szkol- 
no-oświatowych posiada równie

nfe interesujący problem: kon
flikty wynikłe na tle obyczajo
wym między środowiskiem i nau
czycielami oraz spory w łonie rad 
pedagogicznych na temat oby
czajów i moralności młodzieży 
nauczycielskiej. Ustalenie rodza
jów tych konfliktów to jednocze
śnie odpowiedź na pytanie, czy 
i w jakim stopniu w procesie 
uprzemysłowienia zaczęły się po
jawiać także w zawodzie nauczy
cielskim nowe wzorce obyczaj o- 
jowe „zapożyczone” ze środowisk 
zurbanizowanych. Większość te
go typu konfliktów' powstaje — 
jak wynika z publikacji — w 
szkołach wiejskich.

„W środowisku wiejskim — 
pisze M. Kozakiewicz — zarze
wiem takiego konfliktu czy spo
ru stają się sprawy o wiele mniej
sze,' jako że środowisko od dawna 
zurbanizowane uważa wiele 
spraw, ciągle jeszcze potępia
nych na wsi. za zupełnie normal
ne, jak również zapewnia nau
czycielowi znaczną anonimowość 
pracy i życia prywatnego, której 
nie ma na wsi”.

Do poważnych starć, dyskusji 
i polemik na tle obyczajów i mo
ralności dochodzi między nauczy
cielami. Przede wszystkim na wsi. 
Ale jeszcze groźniejsze są tutaj 
konflikty między pedagogami a 
środowiskiem. M. Kozakiewicz 
pisze:

„... Jest naprawdę niepokojące, 
że na czele tabeli tych konflik
tów występują skargi, krytyki i 
zażalenia skierowane przez rodzi
ców z powodu nadużywania alko
holu (przychodzenia do szkoły w 
stanie nietrzeźwym) oraz tytoniu 
przez nauczycieli (palenie na lek
cjach). O ile bowiem sprawy se
ksualne czy mody można jeszcze 
rozpatrywać jako zderzenie kul
turowe etyki tradycyjnej i zur
banizowanej, to alkoholizm i pa
lenie tytoniu na lekcjach jest w 
każdym wypadku dowodem nie
odpowiedzialności pedagogicznej i 
kulturalnej degradacji nauczycie
li. Na drugim miejscu w tabeli 
konfliktów obyczajowych ze śro
dowiskiem lokują się sprawy mo
dy, ubioru i stylu bycia. Na trze
cim — zastrzeżenia co do norm 
życia seksualnego i erotycznego 
nauczycieli!”

Autor kończy wnioskiem, pod 
którym należałoby się chyba pod
pisać. „Wpływ uprzemysłowienia 
na sytuację nauczycielstwa wiej
skiego jest ambiwalentny i choć 
w wielu sprawach przemiany te 
są pozytywne, nie brak jednak 
skutków, które należałoby elimi
nować mądrym, i przemyślanym 
przeciwdziałaniem natury ekono
micznej i organizacyjnej oraz i- 
deowo-wychowawczej ”.

Można by tylko dodać: a jaki 
powinien być w tym udział sa
mych nauczycieli? Jesteśmy cie
kawi, co Wy o tym sądzicie?

MAR

ważne znaczenie jak i w innych 
działach i branżach gospodarki 
narodowej (...)”.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcono sprawom oświaty, 
nauki i wychowania.
„KULTURA”
prof. dr Marian Mazur — „Dla 
kogo naukowiec pracuje?”
„ŻYCIE LITERACKIE”
Zbigniew Kwiatkowski — „Od
powiedzialni?” (c.d. dyskusji na 
temat: nauka-praktyka-odpowie- 
dzialńośe).
„PERSPEKTYWY”
Barbara Szczepuła — „Nic samą 
nauką student żyje”.
„LITERY”
Andrzej Bukowski — „Droga do 
uniwersytetu w Gdańsku”.
„ITD”
Piotr Wierzbicki — „Ważne ogni
wo kształcenia” (o problemach 
studenckiego ruchu naukowe-o 
w wyższych uczelniach).

„POLITYKA”
Daniel Passent — „Czy mamy 
dość studentów?”
„ŻYCIE PARTU”
„Wj'ehowanie nie jedno ma imię
— ale wspólny cel.” Rozmowa z 
sekretarzem KW PZPR w Lubli
nie, Edwardem Machockim.

„NOWE DROGI”
Irena Nowakowska — „Kształce
nie średnie a struktura społecz
na”.
„FAKTY I MYŚLI”
Jerzy Wyczyński — „O filozofo
waniu na poziomie szkoły śred
niej.”

PROGRAM
CZY METODYKA 

WYCHOWANIA?
Dwutygodnik Towarzystwa Krze

wienia Kultury Świeckiej „Wychowa
nie” podjął ostatnio — jak wiadomo 
— próbę opracowania programu wy
chowania w różnych typach szkół i ..a 
różnych poziomach.

Z treści opublikowanego ostatnio na 
łamach „Głosu” artykułu doc. Alek
sandra Lewina pt. „Od medytacji do 
metodyki” dowiadujemy się również, 
że Instytut Pedagogiki pracuje nad 
metodyką, a ścisłe nad metodykami 
wychowania w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych.

Doc. Aleksander Lewin pisze we 
wspomnianym artykule miedzy inny
mi, że: ..... punktem wyjścia każdej
metodyki, zwłaszcza instytucjonalnej, 
musi być możliwie dokładne określe
nie zadań wychowawczych 
(podkreślenie — D. Z.) danej placówki 
oświatowo-wychowawczej. Zadania te 
można ująć w formę konkretne
go programu wychowania 
(podkreślenie — D. Ż.) leżącego u 
podstaw działalności wychowawczej”.

Wynika z tego, że w ujęciu autora 
artykułu program wychowania stano
wi integralną część metodyki wycho
wania. A zatem, jeśli dwie różne in
stytucje (redakcja pisma i placówka 
naukowo-badawcza) pracują nad tym 
samym problemem, należało sądzić, 
iż wysiłek ten w jakiś sposób zostanie 
skoordynowany.

Niestety, okazuje się. że tak nie 
jest. Oto na pytanie jednego z ucze
stników, zorganizowanego ostatnio w 
Suleińwku kursu, czy Instytut Peda
gogiki współdziała z redakcja „Wy
chowania” w opracowaniu programu 
wychowania w szkole, usłyszeliśmy 
od doc. Aleksandra Lewina, że Insty
tutowi Pedagogiki nic nie wiadomo 
o planach czasopisma „Wychowanie” 
w tym zakresie.

Opracowanie programu wychowania 
(względnie metodyki wychowania) tak 
bardzo potrzebnego praktykom jest 
— jak wiadomo — zagadnieniem zło
żonym. Stąd też nrace nad nrogramem 
należałoby nie tylko bardziej zinten
syfikować. właczaiac do nich zespo
ły, nrzodu^ących praktyków, ale i sko
ordynować pod względem organiza
cyjnym.

DOMINIK
Przemyśl,

INSTYTUT PEDAGOGIKI 
UNIWERSYTETU

, WARSZAWSKIEGO 

prowadzi rekrutację na stu
dia doktoranckie na rok 

akad. 1970/71

Studia trwają 3 lata. W 
tym czasie kandydat otrzy- ■ 
muje stypendium w wyso
kości pensji starszego asy
stenta, z tym, że w pierw
szym roku wynosi ono 1.900 
złotych. Osoby zamiejsco
we mogą ubiegać się o za
kwaterowanie w dwuoso
bowych pokojach w' Domu 
Akademickim.

Warunki przyjęcia:
® ukończone studia wyż

sze,
® zamiłowanie i uzdol

nienia do pracy naukowo- 
-dydaktyczncj.

© znajomość podstaw pe
dagogiki,

© przynajmniej roczny 
staż zawodowy w zakresie 
pracy pedagogicznej,

© znajomość przynaj
mniej jednego języka ob
cego,

© wiek do lat 35.
Kandydaci powinni na

desłać pod adresem Instytu
tu Pedagogiki (Warszawa, ' 
Krakowskie Przedmieście 
26/28) następujące doku
menty :

® podanie zawierające 
dokładną charakterystykę 
własnych zainteresowań o- 
raz zamierzeń co do kie
runku pracy naukowej,

© dyplom ukończenia 
studiów magisterskich,

® życiorys ze szczegól
nym omówieniem dotych
czasowej kariery społecz
no-zawodowej.

® spis publikacji,
® opinię z miejsca pracy.
Termin składania podań 

- 20.IV.1970 r. Studia obej
mą wszystkie dyscypliny 
pedagogiczne ze. szczegól
nym uwzględnieniem teorii 
wychowania i teorii nau
czania.

Kandydaci będą składali 
kolokwium obejmujące 
cześć ustną i pisemną.

Szczegółowe wymagania 
zostaną podane kandyda
tom dopuszczonym do ko
lokwium. Bliższe informa
cje na temat wymagań 
można uzyskać w Instytu
cie Pedagogiki Wydziału 
Psychologii i Pedagogiki 
UW. ,

Dył-ekcia 
Instytutu Pedagogiki



W TROSCE O OBRONNOŚĆ KRAJU
Gdy młoldzi ludzie wybierają 

zawód, zbyt mało decyduje 
się na karierę oficera lub 

podoficera. A dzieje się tak nie 
tylko dlatego, że zawód człowie
ka w mundurze nie jest dla mło
dzieży pociągający, lecz przede 
wszystkim z tego względu, iż mło
dzież wie po prostu zbyt mało 
o szkołach wojskowych. Że nie 
orientuje się, jakie one otwiera
ją perspektywy i do jakich spe
cjalności przygotowują. A są to 
przecież wyjątkowo atrakcyjne 
zawody i specjalności.

Omawia je dokładnie „Infor
mator dla kandydatów do szkół 
wojskoxvych”, który właśnie uka
zał się’z inicjatywy Zarządu Pro
pagandy i Agitacji Głównego Za
rządu Politycznego Wojska Pol
skiego. Ale informator taki rzad
ko trafia do szkół.

Aby zatem ułatwić pracę na
szym czytelnikom zajmującym się 
w szkole preorientację zawodo
wą, podajemy garść informacji o 
szkołach przygotowujących do za
wodu oficera i podoficera.

W Polsce mamy obecnie kilka
dziesiąt różnego typu szkół woj
skowych: trzy uczelnie typu aka
demickiego, 11 wyższych szkół 
oficerskich, 14 szkół chorążych i 
18 podoficerskich szkół zawodo
wych.

Najbardziej znane ł popularne są, 
oczywiście, akademie: Wojskowa 
Akademia Techniczna (WAT) im. Ja
rosława Dąbrowskiego w Warszawie; 
Wojskowa Akademia Medyczna w 
Łodzi oraz Wyższa Szkoła Marynarki 
Wojennej im. Bohaterów Westerplat
te w Gdyni. Wszystkie cieszą się 
olbrzymim powodzeniem i mają zaw
sze po kilku kandydatów na jedno 
miejsce, nie wymagają przeto żad
nej dodatkowej reklamy.

Ale już mniej znane są wyższo 
szkoły oficerskie. A są one wyjątko
wo atrakcyjne. Wystarczy wymienić 
chociażby tylko nazwy niektórych 
z nich. A więc Wyższa Szkoła Ofi
cerska Wojsk Pancernych im. Stefa

PIERWSZE
(Dokończenie ze str. 5) 

podstawowym, którym wypoży
czono je w okresie awaryjnym. 
Ale to kropla w morzu potrzeb. 
Potrzeby sięgają bowiem około 
170 pomieszczeń. Zaspokoimy je 
— jak wynika z wstępnych pro
jektów — nie więcej niż w 
40 proc.”.

Budują? Budują. Trzy budynki 
o 54 pomieszczeniach, ale część 
z tego w zasadzie nie wzbogaci 
ilościowego stanu posiadania 
szkolnictwa średniego z tej pro
stej przyczyny, że zastąpią izby 
nie nadające się już do użytku.

Podobne kłópoty z internatami. 
Bo „poprawa składu socjalnego 
uczniów” — to przecież przede 
wszystkim internaty. Dla zreali
zowania postulatu KW potrzeba 
byłoby około 5 tysięcy miejsc. 
Dobrze będzie, jeśli pod koniec 
pięciolatki zdoła się uzyskać oko
ło 4 tysięcy. Na 32 tysiące ucz
niów tylko około 15 proc, będzie 
więc mogło korzystać z interna
tu. A planowano objęcie 25 proc, 
młodzieży.

„Dadzą się też odczuć braki 
kadrowe — wyjaśnia naczelnik 
Laskowski — choć część kadry, 
■wyżej kwalifikowanej, przesunię
to ze szkół podstawowych. Nie 
zaspokoi to jednak zapotrzebowa
nia na fizyków, chemików i ling
wistów”.

I w tym więc zakresie wiele 
jeszcze kłopotów czeka warszaw
skie szkolnictwo.

71 TYSIĘCY ROBOTNIKÓW
I 37 TYSIĘCY TECHNIKÓW

Tyle wynosi zapotrzebowanie 
województwa na nowe kadry dla 
gospodarki w latach 1971—1975. 
A szanse zaspokajania tych po
trzeb?

Zasadnicze szkoły zawodowe 
wypuszczą około 54 tys. wykwa
lifikowanych robotników (70 proc, 
zapotrzebowanie), technika (bez 
techników rolniczych) około 29 
tys. absolwentów (około 80 proc. 
I>o trzeb).

Z danych kuratorium wynika, 
że w ciągu pięciu lat liczba ucz
niów w ZSZ wzrosnąć powinna 
o około 10 tysięcy, w technikach 
— ponad 1000. Ale więcej ucz
niów, to więcej oddziałów. W sa
mych tylko szkołach zasadniczych 
powinno przybyć około 500 od
działów. Gdzie je pomieścić? Po- 

na Czarnieckiego w Poznaniu; Wyż
sza Szkoła Oficerska Wojsk Rakie
towych i Artylerii im. gen. Józefa 
Bema w Toruniu; Wyższa Szkoła 
Oficerska. Wojsk Obrony Przeciwlot
niczej im. por. M. Kalinowskiego w 
Koszalinie; Wyższa Szkoła Oficerska 
Wojsk Inżynieryjnych im. gen. J. Ja
sińskiego we Wrocławiu; Wyższa 
Szkoła Oficerska Wojsk Chemicznych 
im. S. Ziaji w Krakowie; Wyzsza 
Szkoła Oficerska Wojsk Zmechani- 
zowanych im. Tadeusza Kościuszki 
we Wrocławiu czy też Wyższa Ofi
cerska Szkoła Samochodowa im. gen. 
A. Waszkiewicza w Piie.

Do akademii wojskowych i 
wszystkich wyższych szkół ofi
cerskich przyjmowani są kandy
daci — zarówno spośród młodzie
ży cywilnej, jak też żołnierzy od
bywających zasadniczą służbę 
wojskową — w wieku od 17 do 
24 lat. Tylko Wojskowa Aka
demia Medyczna przyjmuje kan
dydatów w wieku od 17 do 21 
lat, a Wyższa Oficerska Szkoła 
Lotnicza — w wieku od 17 do 
23 lat.

Kandydaci do wyższych szkół 
oficerskich (w których nauka trwa 
trzy lata i osiem miesięcy) mu
szą wykazać się odpowiednimi 
walorami fizycznymi oraz przy
datnością psychiczną do służby 
wojskowej, potwierdzoną orzecze
niem specjalnej wojskowej komi
sji lekarskiej. Kandydaci do Wyż
szej Szkoły Marynarki Wojennej 
muszą ponadto wykazać się zdol
nościami do służby na morzu, a 
starający się o przyjęcie do Wyż
szej Oficerskiej Szkoły Lotniczej 
— zdolnościami do służby w lot
niczej w powietrzu.

Egzaminy wstępne na studia 
do akademii wojskowych i wyż
szych szkół oficerskich obejmują 
wiadomości z zakresu programu 
szkoły średniej; kandydaci zdają 
z wiadomości o Polsce i świecie 
współczesnym, matematyki, języ
ka obcego oraz — w zależności 
od typu szkoły — z fizyki, chemii,

PRZYMIARKI
trzeby na najbliższą pięciolatkę 
kształtują się na poziomie 445 
izb. Projekt planu przewiduje bu
dowę- 373 (83 proc.). A zatem i 
tu niedobory.

Warsztaty; potrzeba 6800 sta
nowisk pracy; projekt planu 
przewiduje 1200 (18 proc.). Więc 
braki aż tak ogromne? Z war
sztatami sytuacja jest nieco szcze
gólna. Znalazły się one w grupie 
B inwestycji, tzw. kredytów poza- 
limitowych. Budować się je bę
dzie zatem z nadwyżek warszta
towych. Projekt może i nie poz
bawiony słuszności, zważywszy, 
że szkoły zawodowe bywają boga
te. Czy jednak aż tak bogate? 
Zresztą wszystkich problemów 
nawet te najbogatsze same nie 
rozwiążą; nie rozwiążą np. prob
lemu internatów, gdzie potrzeba 
około 9,7 tys. miejsc. A w tym 
względzie plan nie jest zbyt roz
legły. Przewiduje się zaledwie bu
dowę 4150 miejsc (48 proc, po
trzeb). Tak więc pod koniec pię
ciolatki tylko 20 proc, uczniów 
znajdzie miejsce w internatach.

Sygnalizując jednak kłopoty i 
niedobory, nie sposób pominąć 
fakt niezwykłego wprost rozwo
ju szkolnictwa zawodowego. Tyl
ko w ostatnim dziesięcioleciu ńa 
ziemi ,Jośków i piosków” pow
stało 85 nowych szkół zawodo
wych, a liczba uczniów skoczyła 
z 7 tysięcy do 24 tysięcy (bez SPR) 
To coś mówi.

ALE NIE TYLKO TO

Chyba szczególną wymowę ma 
projekt objęcia około 50 proc, 
dzieci upośledzonych szkolni
ctwem specjalnym i opieką spe
cjalną. Co więcej, już obecnie 
wszystkie niemal dzieci głuche i 
niewidome przebywają w odpo
wiednich zakładach i placówkach 
oświatowych. Ta więc dziedzina 
napawa pewnym optymizmem, 
zważywszy przeciętny stan opieki 
specjalnej w kraju.

Charakterystyczne jest także 
dążenie do rozszerzenia opieki 
nad najmłodszymi. Uchwała KW 
nakłada na władze oświatowe o- 
bowiązek zapewnienia miejsc w 
przedszkolach dla 23 proc, dzieci 
(obecnie około 17 proc.). Wymaga 
to utworzenia około 5,5 tys. no
wych miejsc. Wprawdzie plany 
nie przewidują poważniejszych 
inwestycji (około 500 miejsc) do 
współpracy wciągnięto budow
nictwo mieszkaniowe (około 2 ty
siące miejsc) i przyzakładowe (o- 
koło 3 tysięcy). Tak więc w tym 
Względzie sytuacją optymistyczną.

biologii lub (do wyboru) historii
albo geografii.

Niezależnie od egzaminów, kan
dydatów do wszystkich uczelni 
wojskowych — i to nie tylko 
wyższych — obowiązują odpo
wiednie badania psychotechnicz
ne oraz specjalna próba spraw
ności fizycznej.

Szkoły chorążych — również 
mało znane — prowadzą także 
wiele ciekawych specjalności.

Najbardziej znana jest Szkoła Cho
rążych Personelu Latającego Wojsk 
Lotniczych w Dęblinie. Ale atrak
cyjne są prawie wszystkie: i Szko
ła Chorążych Wojsk Radiotechnicz
nych w Jeleniej Górze, i Szkoła 
Chorążych Wojsk Zmechanizowanych 
w Elblągu, i Szkoła Chorążych Służ
by Samochodowej w Pile, i Szkoła 
Chorążych Wojsk Inżynieryjnych i 
Komunikacji we Wrocławiu i wszyst
kie pozostałe.

Szkoły chorążych prowadzą 
cykle nauczanie trwające rok, 
dwa lub też trzy lata —• w za
leżności od posiadanego przez 
kandydatów wykształcenia. Do 
szkół o trzyletnim cyklu naucza
nia przyjmowani są absolwenci 
zasadniczych szkół zawodowych 
lub innych równorzędnych. Dla 
absolwentów liceów ogólnokształ
cących i średnich szkół zawodo
wych — nauka trwa dwa lata. 
Młodzież kończąca technika za
wodowe o kierunku pokrywają
cym się z kierunkiem nauki w 
danej szkole chorążych — przyj
mowana jest na roczny cykl szko
lenia.

Wszystkich kandydatów do 
szkół chorążych obowiązują ba
dania psychotechniczne oraz pró
ba sprawności fizycznej. Ponad
to kandydatów do szkół trzylet
nich (to znaczy absolwentów 
szkół zasadniczych lub równo
rzędnych) obowiązuje egzamin

Nie ma jednak róży bez kolców. 
Mają też swoje „kolce” przed
szkola. Kłopot — maluchy ze wsi. 
O przedszkolach dla nich w pla
nach pięciolatki — głucho. A 
szkoda, bo im przygotowanie do 
szkolnego życia przydałoby się 
chyba najbardziej.

TRUDNOŚCI WZROSTU

Bo chyba tak można nazwać 
problemy, wobec których stoją 
wojewódzkie władze oświatowe. 
Już nie sprawy powszechności na
uczania, nie reforma szkół pod
stawowych, nie zaspokojenie pod
stawowych braków kadrowych 
szkolnictwa stanowią zasadnicze 
kłopoty.

Czytając materiały V Plenum 
KW PZPR, plenum dotyczącego 
kierunków rozwoju oświaty, na
potyka się szczegółowe wskaza
nia odnoszące się do wyposażenia 
szkól, zwiększenia liczby pracow
ni i laboratoriów, przygotowania 
jak najliczniejszej grupy młodzie
ży do studiów wyższych, podnie
sienia procentu wyżej kwalifiko
wanych nauczycieli przynajmniej 
do 75. A przede wszystkim wska
zania dotyczące rozwoju szkolni
ctwa zawodowego, kształcenia 
młodych robotników.

„Uważa się za konieczne (...) 
zwiększenie w latach 1969—1975 
kształcenia w średnich szkołach 
zawodowych i państwowych szko
łach technicznych dla pracują
cych z 11 do 22 tysięcy osób, 
głównie w następujących kierun
kach: budowlanym, mechanicz
nym, rolniczym, przemysłu rolno- 
spożywczego i chemicznego (...) 
Stwarzanie warunków do kształ
cenia kadr na poziomie wyższych 
szkół zawodowych w ośrodkach 
podregionalnych w systemie sta
cjonarnym, a głównie zaocznym”.

„Loskom i pioskom” nie potrze
ba było wysoko wykwalifikowa
nych kadr. Dlatego jeszcze w 
1955 roku w szkołach zawodo
wych województwa (zasadniczych 
i średnich) uczyło się 17 tysięcy 
uczniów, dziś — 63 tysiące; zaś 
w szkołach zawodowych dla pra
cujących w 1955 roku uczyło się 
16 osób, a dziś — ponad 33 ty
siące. I w tym właśnie — mimo 
braków — tkwi optymizm.

Ale skoro tak wielkie są potrze
by rozwijającego się wojewódz
twa, skoro tak wiele uwagi przy
kłada się do spraw oświatowych, 
czy nie warto byłoby raz jeszcze 
skonfrontować plany z potrze
bami? Bo obniżenie nakładów na 
inwestycje szkolne w przyszłej 
pięciolatce o 30 proc, w stosunku 
do obecnej budzi jednak niepokój.

KRYSTYNA ROGALSKA

wstępny z Języka polskiego i ma
tematyki.

I wreszcie — podoficerskie 
szkoły zawodowe.

Są wśród nich szkoły wojsk łącz
ności, wojsk rakietowych i ochrony 
powietrznej kraju, wojsk kolejowych 
i drogowych, służby zdrowia, służby 
inżynieryjno-budowlanej, służb kwa- 
termistrzowskich, marynarki wojen
nej, operatorów i mechaników ma
szyn inżynieryjno-budowlanych itp.

Do podoficerskich szkół zawo
dowych przyjmowani są kandy
daci (w wieku od 17 do 23 lat) 
legitymujący się świadectwem 
ukończenia zasadniczej szkoły za
wodowej, SPR lub też świade
ctwem ukończenia dwu klas szko
ły średniej. Prawo pierwszeństwa 
mają absolwenci tych szkół za
wodowych, których specjalizacja 
jest zbieżna z kierunkiem szko
lenia w danej szkole wojskowej.

Kandydaci do szkół podoficer
skich nie składają egzaminu 
wstępnego, ałe obowiązuje ich — 
podobnie jak wszystkich innych 
■— próba sprawności fizycznej i 
odpowiednie badania psychotech
niczne (tylko kandydaci do Pod
oficerskiej Szkoły Zawodowej im. 
Rodziny Nalazków, która wyjąt
kowo przyjmuje absolwentów 
szkół podstawowych w wieku 
17-18 lat, składają egzamin z ję
zyka polskiego i matematyki).

IDEOLOGIA, POLITYKA
HISTORIA

Stanisław Albinowski: WOKÓŁ 
EWG. PROCESY INTEGRACJI GO
SPODARCZEJ W EUROPIE ZA
CHODNIEJ. PZWS, Warszawa 1969, s. 
260, cena 25 zł.

Wiesław Dobrzy cki: JÓZEF LOMPA 
1797—1863. PZWS, Warszawa 1970; ce
na 4 zł.

Witold Filier: LITERATURA MA
ŁEJ EMIGRACJI. MON, Warszawa 
1969; s. 104 cena 5 zł. Książeczka z 
cyklu: Ideologia-Polityka-Obronność.

Wojciech Giełżyński: ZAGONY 
KRWIĄ WYWALCZONE. PZWS, 
Warszawa 1970; s. 100, cena 6 zł.

POLSKA 1969. Fakty i liczby. Inter
press, Warszawa 1969; s. 108, cena 
30 zł.

Stanisław Rzeszowski: POD ZNA
KIEM RODŁA. Opowieść z dziejów 
i walk Polaków w Szczecinie w la
tach 1918—1939. PZWS, Warszawa 
1970; s. 90, cena 6 zł.

Janusz Skwara: FILM ZACHODNI 
A POLITYKA. MON, Warszawa 1969; 
s. 214, cena 5 zł.

Henryk Syska: UŁOMEK RODZIN
NEGO CHLEBA. LSW, Warszawa 
1970; s. 214, cena 13 zł. Praca niniejsza 
jest zestawem własnych wspomnień 
autora, rzeczy zasłyszanych, doku
mentalnych drobiazgów i — współ
czesnych rozmyślań.

Wojciech Sulewski: W PUSZCZY 
NA BAGNETY. PZWS, Warszawa 
s. 214, cena 5 zł.

Jan Woskowski: SOCJOLOGIA. Wy
brane zagadnienia. PZWS, Warszawa 
1970; s. 182, cena 19 zł. Książka za
twierdzona przez MOiSW jako po
mocnicza dla studentów SN.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Zbigniew Czajkowski: POLEMIKI I 
REPLIKI. I. W. „PAX”, Warszawa 
1969; s. 266. cena 25 zł.

Hja Goleniszczew-Kutuzow: ODRO
DZENIE WŁOSKIE I LITERATURY 
SŁOWIAŃSKIE WIEKU XV I XVI. 
Przekł. W. i R. Sliwowscy. PIW, War
szawa 1970; s. 534, cena 75 zł.

Wojciech Natanson: Z RÓŻĄ CZER
WONĄ PRZEZ PARYŻ. WL, Kraków 
1370; s. 194, cena 25 zł.

BELETRYSTYKA

Zygmunt Brocki: MORZE PI JE 
RZEKĘ. HISTORYJEK Z ŻYCIA, 
TERMINÓW MORSKICH ZBIOREK 
TRZECI. WM, Gdynia 1969; s. 366, 
cena 30 zł.

Adolf Dygasiński: W PUSZCZY. 
(Pół fantazji na tle wspomnień). KiW, 
Warszawa 1970; cena 4 zł. Kolejny 
tomik Kolibra.

Anna Markowa: BILET W JEDNĄ 
STRONĘ. Wł, Łódź 1970; s. 216, cena 
14 zł. Jest to nowoczesna w formie 
powieść o pisaniu powieści — zja
wisko coraz częstsze w literaturze lat 
ostatnich.

Lew Tołstoj: ANNA KARENINA. 
Powieść. PIW, Warszawa 1970; cena 
I/III t. 30 zł.

Miss Nauczycielski
Adres redakcji: Warszawa, ul. Spa- 
sowskiego 6/8. Telefony: 25-10-11, 
26-34-20. 27-66-30, Redaguje zespół: 
Danuta Bukatowa, Monika Chądzyń
ska, Danuta Chrzczonowicz (sekre- 
<arz redakcji), Czesław Górski, 

marian Kubicki (zastępya reo. naczelnego). Hanna Polsakiewicz, Alicja Racewicz,
Krystyna Rogalska, Maria Rybarczyk. Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
(redaktor naczelny). Wydawca: Wydawnictwo Współczesne RSW .Prasa”, Warszawa, 
ul. Wiejska 12, telefon 28-24-11. Ogłoszenia przyjmują: Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa 
Współczesnego. Warszawa, ul. Wiejska 12, telefon: 28-53-30 oraz wszystkie biura 
Ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe — 15 zł 
za 1 cm kw. nekrologi — 10 zł za 1 cm kw., ogłoszenia drobne — 4 zł za wyraz. 
Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały l delegatury 
„Ruch Można również dokonać wpłat na konto PKO nr 1-6-100020. Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw „Ruch”. Warszawa, ul. Towarowa 28. Prenumeraty przyjmowano 
sa do 10 dnia miesiąca poprzedzaiąceqo okres orenumeraty. Cena prenumeraty* 
kwartalnie - 10,40 zł, półrocznie - 20.80 zł; rocznie - 41 60 zł. Prenumeratę za 
granicę która Jest o 40 proe. droższa, przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch* , Warszawa ul. Wronia 23. Konto PKO nr 1-6-100024. Eazerroiar^a 
zdezaktualizowane można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej Ruch” 
Warszawa, ul. Nowomlejska 15/17, na miejscu lub poczta za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa”, Warszawa Al. Jerozolimskie 125 
Nie zamówionych artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Redakcja zastrzega sobie 
prawo skracania materiałów nie zamówionych, 1 za.m, 7^ K-so.*

Gdzie należy składać podania 
do szkół wojskowych? Pod adre
sem komendanta wybranej szko
ły, ale za pośrednictwem najbliż
szego (powiatowego, miejskiego 
lub dzielnicowego) sztabu wojsko
wego. Tam też kandydaci do 
szkół oficerskich chorążych i pod
oficerskich mogą uzyskać dokład
niejsze informacje.

Przedtem jednak, zanim mło
dzież zacznie ewentualnie szukać 
bardziej obszernych informacji, 
musi ją ktoś po prostu zaintere
sować szkołami wojskowymi. A 
nie ulega chyba wątpliwości, że 
nikt tego lepiej nie zrobi wiz 
szkoła, niż nauczyciele i wycho
wawcy.

Szkoła musi więc poświęcić te
mu problemowi nieco więcej 
miejsca i uwagi. Chodzi przecież 
nie tylko o jednostkowe losy po
szczególnych młodych ludzi, któ
rym szkoły te dadzą zawód, nie 
tylko o zapewnienie należytej 
kadry oficerskiej i podoficerskiej 
naszemu wojsku, ale o rzecz 
znacznie ważniejszą: o przyszłość 
polskiej armii, o jej poziom tech
niczny (który przecież w znacz
nej mierze będzie zależeć od tego, 
jacy ludzie przyjdą do szkół woj
skowych). Chodzi przecież o ob
ronność naszego kraju.

H. W.

Mika Waltari: KARIN CÓRKĄ 
MONSA. Przekł. Z. Łanowski. PIW, 
Warszawa 1969; s. 240, cena 18 zł.

Piotr Wojciechowski: CZASZKA W 
CZASZCE. PIW, Warszawa 1970; s. 
324 cena 20 zł. Autor bawi czytelnika 
świadomymi anachronizmami i non
sensami topograficznymi i w tej żar
tobliwej stylistyce przekazuje wiele 
ważnych problemów psychologicz
nych.

Feliks Zygmunt Weremiej: CZOŁGI 
I KOSY. „Nasza Księgarnia”, Warsza
wa 19G9; s. 234, cena 19 zł. Powieść 
przede wszystkim dla dzieci star
szych. Akcja dzieje się w 1939 roku. 
Książka oparta na faktach autentycz
nych, opowiada o bohaterstwie miesz
kańców Trzemeszna, małego miastecz
ka w Wielkopolsce, wiernego zawsze 
polskości. Przedstawia obraz drama- 
tycznego wrześniowego zrywu harce
rzy tego miasteczka, zamieszkałego 
przez Niemców i Polaków.

TURYSTYCZNE, PRZYRODNICZE

Roman Biesiada: NAD MORZEM 
Śródziemnym, pzws, Warszawa 
1970; s. 110, cena 10 zł.

Mirosław Kowalewski: KĘDZIE- 
RZYŃSKA PRZYGODA. PZWS, War
szawa 1969; s. 60, cena 6 zł.

Maria Polakowska: ROŚLINY WOD
NE. PZWS, Warszawa 1969; s. 122, 
cena 30 zł.

Jerzy Szukalski: NA POJEZIERZU 
KASZUBSKIM. PZWS, Warszawa 
1969; s. 68, ceńa 10 zł.

Andrzej M. Żeromski: AMERYKA 
ŁACIŃSKA. ZIEMIA I LUDZIE. 
PZWS, Warszawa 1969; s. 112, cena 
10 zł.

MALARSTWO

Władysława Jaworska: W KRĘGU 
GAUGUINA. MALARZE SZKOŁY 
PONT-AYEN. PIW, Warszawa 1969; s. 
378, cena 90 zł. Jest to monografia 
międzynarodowej grupy malarskiej 
skupionej w latach 1886—1896 w Bre
tanii wokół Gauguina. Jest wśród 
nich Polak — Władysław Slewiński.

PODRĘCZNIKI
KSIĄŻKI POMOCNICZE I RÓŻNE

Stanisław Akoliński: ORGANIZUJE
MY KOLONIE LETNIE. WZ CRZZ, 
Warszawa 1970; s. 226, cena 15 zł.

Arthur Conan Doyle: SHORT STO- 
RIES. PZWS, Warszawa 1969; cena 
4,50 zł.

Laryssa Dmitrijuk: KOMMIERCZE- 
SKAJA KORRESPONDENCIJA.
PZWS, Warszawa 1970; s. 236, cena 
19 zł.

Witold Dederko: OŚWIETLENIE W 
FOTOGRAFII. AF, Warszawa 1969; s. 
190, cena 35 zł.

Ewa Lipska i Maria Przychodzińska: 
PORADNIK DO PODRĘCZNIKA DLA 
KLASY IV SZKOŁY PODSTAWO
WEJ „NUTY MOJE, NUTY”. PZWS, 
Warszawa 1970; s. 176, cena 10 zł.

Bożena i Roman Retman: HOW TO 
SAY IT IN POLISH. WP, Warszawa 
1969; s. 230, cena 20 zł.

A. Polański, K. Smulikowski: GEO
CHEMIA. Wyd, Geologiczne, Warsza
wa 1969; s. C64. cena 90 zł. Podręcznik 
jest przeznaczony do użytku w szko
łach wyższych.

Zygmunt Stankiewicz: PIOSENKA 
W PRZEDSZKOLU. PZVys, Warszawa 
1969; s. 180, cena 16 zł.

WŁADIMIR ILJICZ LENIN I DIETL 
Oprać. O. Opólska-Danecka. PZWS, 
Warszawa 1969; s. 118, cena 5 zł.



K Ta Prima Aprilis wolno osz&- 
ly kiwać legalnie i bez konsek

wencji. Pomijam już takie 
błahe żarty, jak wręczenie kole
dze milionem promieniejącego 
kuponu toto-lotka, co oczywiście 
jest nieprawdą, jak plama na szyi 
lub rozwiązane sznurowadło. Nikt 
także nie wierzy w zbudo
wanie komfortowego sanato
rium ZNP w Zakopanem z wido
kiem na tamtejszy dom towaro
wy, ani tym bardziej w uznanie 
zawodu nauczycielskiego za pro
dukcyjny, jako że my niczego nie 
produkowaliśmy i produkować 
nie będziemy. Jak dotychczas — 
odliczywszy kilka gospodarstw 
przyszkolnych — paramy się wy
łącznie usługami dla ludności. 
Dziś na przykład świadczy usłu
gi z matematyki kolega Zbyszek, 
z języka polskiego — koleżanka 
Monika, herbatę według własnej 
receptury — kolega Stasia, nad 
całością zaś czuwa kochany nasz 
pan kierownik (oby żył wiecznie 
t nieco rzadziej wyjeżdżał na kon
ferencje).

*

wych. Vięc dziwnie i nienatural
nie brzmi zwrotka:

PRIMA
APRILIS

Ja jednak postąpię na przekór 
tradycji i zamiast wymyślać hece 
nad hecami, spróbuję powiedzieć 
kilka słów prawdy w tonie dale
kim od fikuśności i nicponieńia. 
Nie jestem bowiem przekonany, 
czy Prima Aprilis nie odbywa się 
w szkole codziennie, a to z tego 
powodu, iż wchodząc do klasy na 
lekcje nakładamy na swoje krzy- 
wogębne, lecz prawdziwe oblicze 
maskę oficjalności i nieposzlako
wanego autorytetu.

Lecz wy, coście mnie znali, w 
podaniach przekąście.

Żem dla ojczyzny sterał moje 
lata młode;

A póki okręt walczył — sie
działem na maszcie,

A gdy tonął — z okrętem po
szedłem pod wodę...

Poezja Słowackiego nie może 
więc oddziaływać na czytelnika 
w takim stopniu, jak 
Mickiewicza, która została 
ta czynami!”

poezja 
popar-

dziew-

Oto charakteryzujemy znany li
ryk Juliusza Słowackiego „Testa
ment mój”. Razi nas w tym tek
ście poza romantyczna, egotyzm, 
obsesja sławy, stylizacja na bo- 
hatera-patnotę. Wprawdzie pięk
nie i szlachetnie brzmią zdania 
o kamieniach przez Bogd rzuca
nych na szaniec i o śmierci za 
ojczyznę, niemniej dziś wobec ok
rutnie prawdomównej i ascetycz
nej poezji Tadeusza Różewicza 
styl „Testamentu" wy da je się po 
prostu tylko formą bez treści. Bez 
przekonania piłujemy tekst, 
zwrotka po zwrotce, wyciskając 
zeń refleksje i uczucia, aż rap
tem w staje Ewa i mówi tak: ,

— Panie profesorze, dlaczego 
Słowacki próbuje zrobić z siebie 
bohatera, człowieka walczącego 
o wolność i poświęcającego się 
dla ojczyzny? Przecież na podsta
wie faktów z życia wiemy, że 
Słowacki nie brał udziału w ja
kichkolwiek działaniach spisko-

Oj, dostaje się biednej 
czynie za szczerość, no bo prze
cież młodzież musi kochać wybit
nego polskiego poetę, wieszcza i to 
ogóle kogoś, kto był tułaczem i 
cierpiał. Parodie tekstów roman
tycznych, oparte na rymach: 
„Smutno mi Boże, gdy się spać

położę" — wolno czytać tylko na 
Prima Aprilis, podczas gdy nor
malne zajęcia wymagają patosu 
i nieprawdy.

W myśl tej zasady spadają gro
my także na cichutką, lecz samo
dzielnie myślącą Marysię z pier
wszej ławki za pytanie pod na
szym adresem tak oto sformuło
wane:

— Co uczeń ma zrobić, jeśli pan 
profesor mówi inaczej, a w pod
ręczniku jest napisane inaczej? 
Komu przyznać rację?

— Jak to! — wołamy. — Nie 
wierzysz w autorytet swego wy
chowawcy, pedagoga, który ma za 
sobą, studia i to nie w byle jakiej 
uczelni! Zawsze mówię tylko to, 
co jest prawdą!

Chciałoby się dodać: „najpraw
dziwszą prawdą”, drogi profeso
rze! Szkoda tylko, że nie pamię
tacie, że to wy właśnie jako wasal

polemizowaliście z interpretacja
mi wykładowcy-feudała i feudał 
wcale się za ten glos na semina
rium uniwersyteckim nie obraził.

Przykład trzeci i ostatni doty
czy rodzaju humoru. Wojtek, roz
wijając temat klasówki: „Jak wy
obrażam sobie ekranizację „Chło
pów” Reymonta?" napisał dow
cipną, ale absurdalną humoreskę:

„Kamera pokazuje w dalekim 
planie wieś. Rzędy chałup i lu
dzi krzątających się jak mrówki 
po polach. Już od razu spostrze
gamy radosny i świąteczny na
strój panujący wśród pracowite
go ludu. Kamera lawiruje pomię
dzy chałupami i dokonuje zbli
żenia chałupy Dominikowej. Na 
próg wychodzi dziewczę hoże w 
wieku lat dwudziestu, pełną pier
sią czerpie czyste, wiejskie po
wietrze i powiada:

— Jak jarmużu pragnie lud, 
tak ja pragnę wyjść za Borynę!

Term kamera w błyskawicz
nym tempie ukazuje w zbliżeniu 
twarz Boryny. Sugeruje widzowi, 
aby spojrzał na nos Boryny. Nos 
uwidacznia widzowi cale życie 
Boryny, życie spędzone na cięż
kiej pracy na roli, a nie na hu
lankach i pijatyce.

Z kolei kamera przerzuca się 
z nosa Boryny na nos Antka. Ach, 
jakże się te nosy między sobą 
różnią! Nic dziwnego, że Jagna 
pragnie Borynę. Kamera poka
zawszy nosy, nie wie co ma robić? 
ale ratuje ją z tego wynurzający 
się z lasu dziedzic, który woła:

— Ej, ty ludu prostaczy, idź do 
karczmy!

Lua prostaczy odkłada narzę
dzia pracy i udaje się do karczmy. 
W karczmie odbywają się tańce, 
hulanki, swawola. Boryna stawia 
wszystkim kolejkę, mówiąc:

— Pijta, chłopy, pijta, ba jak ja 
się z Jagnom łożenie, to mnie 
więcej w tern miejscu nie ujrzyta!

Chłopi się wzruszają, płaczą i 
pija na koszt Boryny, śpiewając 
pieśń ludową: „Łoj, chmielu, 
chmielu i ty gorzało!” Panuje na
strój podniosły. Wtem drzwi się 
otwierają z hukiem i wpadają 
kowboje. Jednego z nich pozna- 
jemy po nosie, to Antek”.

Klasa pęka ze śmiechu, ale ra
dosny nastrój kończy się z chwi
lą, gdy my, zwolennicy ładu, po
rządku i dyscypliny (a prywatnie 
wielbiciele „Zielonej Gęsi” i „Li
stów z fiołkiem" mistrza Ildefon
sa) wołamy z najwyższym obu
rzeniem:

— Jak śmiesz, Wojtek, robić z 
poważnej lekcji cyrk i kpić w ży
we oczy z 
la!

Wnioski 
felietonu, 
nia: Ha, cóż, mówienie prawdy 
w szkole nie popłaca! Wolno ją 
powtarzać na własny użytek w 
sytuacji nieoficjalnej, - lecz nigdy 
wtedy, gdy reprezentujemy urząd. 
Wskutek powyższego większość z 
nas oddziela to, co publiczne, od 
tego, co prywatne i godzi się na 
dwa światopoglądy literackie, hi
storyczne, wychowawcze, moral
ne itp. A jedynie na Prima Apri
lis pozwalamy sobie na pół
uśmiech i niby żartując, pokazu
jemy nie maskę, lecz własne ob
licze. Stąd tytuł mojego felietonu. 
Obym doczekał się listów z po
gróżkami, czego sobie w dniu 
pierwszego kwietnia szczerze ży
czę!

laureata. nagrody Nob-

końcowe z niniejszego 
godne zaprotokołowa-
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KLEKS

Poziomo:

ECHO

POST SCRIPTUM
Pojdzie... nie pójdzie!

DA-GA

Pionowo:

Du-

JŁys. J. Bunuewtes

O

Nad: „MONA”, Węgrowlea

Wielkiej głupoty echo 
Nieraz doleci daleko.

Nauczyciel w pogoni za wdrażaniem postępu na wsi
(Nad: J. Michalak — Muntyn)

1) Kierownik okręgu szkolnego. 5) Może byó 
kamienna, glauberską lub emska. 6) Metal ziem 
rzadkich. 8) W dawnej Polsce wybór króla 
przez szlachtę. 9) Tytuł muzułmańskich dostoj
ników państwowych. 11) Stolica Peru. 14) Porwał 
Helenę. 17) Ruchoma wydma. 18) Połówka wy
patroszonej świni. 19) Przelew uprawnień na 
inną osobę. 20) Turnia nad Morskim Okiem. 
21) Spis, lista. 22) Weksel ciągniony. 25) Mocny 
trunek. 28) Na przykład krasnopióra. 30) Poeta 
i muzyk tracki, czarowi jego śpiewu ulegali 
ludzie i przyroda. 31) Nazwa wspólnoty wiejskiej 
w Rosji carskiej w XV—XX wieku. 32) Stolica 
Baszkirsklej ASRR. 33) Marka samochodu.

nazwa owadów 13) Rodzaj szalika, 
z cienkiego materiału. 14) Dzierżawa, 
15) Dawna nazwa długiego kłusa. 16) 
znak żeglugowy. 23) Mocne włókna

I) Duchowieństwo. Z) Dwuletnia roślina 
rzywno-pastewna. 3) Miasto powiatowe w 
jewództwie katowickim. 4) Waluta Iranu. 5) 
ża wąsata ryba 7) Niekiedy bywa częstochowski.
9) Choroba zakaźna stale występującą w danej 
miejscowości. 10) Cukier zbudowany z wielu 
cząsteczek fruktozy podobny do skrobi. 12) Po
pularna 
chustki 
arenda. 
Stojący
z liści palmy używane przez ogrodników. 24) 
Grono aktorów. 26) Najlepszy z Jamajki. 27) 
Arena walki Wiesława Gąsiorka 28) Może być 
w wykonaniu Janusza Sidły. 29) Wąż z rodziny 
dusicieli.

FRASZKI
UCZTA

Cała rodzina społem 
Pod wielkanocnym stołem.

KONIEC POCZĄTKU

Tu i ówdzie się przyjęło, 
Ze uchwał# kończy dzieło.

Eugeniusz Korkosz — Słomniki

MOŻNA.

I bohatera 
można sprowadzić do zera.

BIUROKRATA

Dziś już nie pamięta 
Siebie — w roli petenta.

EFKAEN — Łęka Moczeńska

Trudno zrobić szkic, 
Gdy modelem — nic.

PRZEMIANY

Dawniej za rogi łapał byka. 
Dziś — nawet gęsi unika.

TAKTYKA

Jeśli szkodnik dobrytaktyk. 
Chwali rozwój katarakty.

Edward Kuczyński — Warszawa

ZDARZENIE

I tchórzowi też się zdarzy 
Bohaterski wyraz twarzy.

PRZESTROGA

Na kłamstwa ślinie 
Niedaleko popłyniesz.
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